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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJSCOWA k w n r ta łu l r  3 ztr. 75 ot.

it i ipsięcziiie  1 ,  9 )  ,  
Z przesełk? pocztową:

w państwie anstrj.io. . 4 złr. HO cnt. 
do Brus i Kzeszy niem. 4 fal. 15 s?r, 

„ Szwecji i Danii . . (j ,
. Francji i Anglii . 23 franków
„ W ł o c h .  . . • : 25
„ Belgii i Szwajcarji 18 -
. Turejj i ks. Nad. 18  ̂ .

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

P rze d p ła tę  p r z y jm u ją :
Łiióro Administracji G a z e ty  . \a r o -

d o tre j  przy ulicy Nowej pod I. 201.
OD!k>S/.KJSiA przyjmują się za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem 8 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 50 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Franek 
przyjmuje jedynie p. J.udwik Płoński w Pa­
ryżu Bouievard (lu Prinćc łiugene 05: 
Alojzy Ofjjjelik, w Wiedniu Woilzeilęfj . 
Haastnsleiii o- 1'r/lcr, w Wiedniu Wollzoile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

BISTY REKLAMACYJNE nieopie-, 
czetowane nie ulegają frankowaniu.

Gmina zbiorowa i „Gazeta Lwowska.*
Ze w szystk ich  p raw  j a k i e  se jm  nasz k r a jo ­

w y  stanow ić  ma. n a jw ażn ie jszem  je s t  za p ra w d ę  
p raw o  o u rządzeniu  gmin. W ie to każdy, eo 
ty lko  n a  chw ilę  o sp ra w a c h  publicznych  po m y ­
ś la ł ;  rozwodzić" się nad  w ażnośc ią  p r a w a  g m in ­
nego  nie m a więc po trzeby ,  zw łaszcza ,  że  dużo 
ju ż  o tern p isano.

P ra w o  z d n ia  5. m a rc a  1862 ustanow iło  z a ­
sa d y  u rzą d zen ia  gm in d la  całej m onarch ii ,  sejm 
więc nasz u ch w a la jąc  us taw ę gm inną , p o p r z e ­
s ta łb y  musiał na  zastosow aniu  zasad tych do 
po trzeb  k ra jow ych  i m ie jscow ych.

Lecz p rawo  z roku  1802 uchw alone  zostało  
w  R adzie  pańs iw a  w czas ie  ministerjura Schm er-  
linga, pod w p ły w em  osobis tym  p ana  S ch m e r-  
linga! T ch n ie  też ca łe  duchem  p raw dziw ie  
schm erlingow sk im . T a k  j a k  rząd y  p. S chm erl in -  
g a  g łów n ie  m ia ły  n a  celu  uw iecznien ie  ab so lu ­
tyzmu pod  pozorem form konsty tucy jnych ,  tak  
też p raw o  z roku  1862 d ą ż y  w yraźnie  do u s ta le ­
n ia  p rze w a g i  b iu rokrac j i ,  p rz y  pozornej au tono ­
mii gminy.

P ro je k t  rządow y,  se jm ow i p rzdełożony , na  p r a ­
w ie z roku  1862 oparty ,  w idzi gm inę m ie jscow ą 
w  k aż d e j  z osobna g rom adz ie  w łośc iańsk ie j.  Czy 
obszar  dw orsk i p rzys tąp i  do tak ie j  gm iny  m ie j­
scowej lub nie p rzys tąp i ,  rzecz  to m niejszej w a ­
gi,  C ałe  znaczenie  je s t  w  tem, że  gm ina  m ie j­
scow a sa m a o b ie ra  sob ie  p rze łożonego ,  j a k  go 
pro jek t  do p r a w a  nazyw a,  w y b ie ra  w ięc  w ło ­
śc ian ina ,  p isać  i czy tać  nie um ie jącego ,  o p r a ­
w ie  żadDego nie m a jąc eg o  pojęcia . P rz e ło ż o n y  
ten  Stać b c u ; ’e bezpośredn io  pod w pływ em  b iu ­
rokrac ji ,  w osobie n acze ln ik a  pow ia tow ego  r e ­
p rez en to w an e j .  N aczeln ik  pow ia tow y  rozs trzyga  
re k u r s a  od uchw ał w ydzia łu  gm innego , m a  w ła ­
dzę bez p o śred n ią  nad  prze łożonym  gm iny  w za ­
k re s ie  sp raw , gm in ie  p rzekazanych .  G m ina więc 
m ie jsc o w a podp o rząd k o w an a  j e s t  u rzędow i p o ­
wiatowem u, k tó ry  p ra w d z iw ą  w ład z ę  je j  s tanowi.

D a le c y  je s te śm y  od uw aż an ia  w łośc ian  n a ­
szych j a k o  w s tan ie  m ałole tuości będących ,  o- 
p iek i  lub k u ra te l i  po trzebu jących .  P rzyzna jem y  
i owszem na jchę tn ie j ,  że m a ją  w sze lką  zdolność 
do za rząd z an ia  sp raw am i swemi w łasuem i lo- 
kafnem i.  Rozumu prak tycznego ,  ja k ie g o  ku temu 
po trzeba ,  w łośc ian inow i naszem u n ik t n ie  o d ­
mówi, k to  ty lko  bliżej poznać go mógł.

L e c z  czego w łośc ian ie  nie m a ją ,  to po jęcia  
i poczucia  p ra w a .  N a  tem z b y w a  im zupełnie . 
Z k ą d ż e b y  z re sz tą  do tego  p rzy jść  mogli ? . J a k  
w ca łe j  p raw ie  E urop ie  tak  i u nas w łośc ian ie  
zos taw ali pod  w ła d z ą  pa t r im on ia lną  dominij, 
k tó re  w ładzę  tę  bezpośrednio  sp raw ow ały ,  p ó ­
źniej zaś za pośredn ic tw em  m andata rjuszów  i 
ju s t ic ia r juszów , przez dominie p ła tnych  i od d o ­
minij zawisłych.  W ta k ich  s tosunkach pojęcie  i 
poczucie  p r a w a  w w łośc ian in ie  w yrobić się nie 
mogło , zw łaszcza  iż do tego po trzebny  je s t  w y ż ­
szy s top ień  oświaty , do k tórego  oni n ieste ty  i 
dziś  je sz c z e  n ie  doszli. Z n a j ą  ty lko w ładzę  i 
s łu c h a ją  je j ,  n ie  p y ta ją c  czy  od B oga czy  od 
s z a ta n a  pochodzi,  by le  w ład z a  ta  op ie ra ła  się 
na. sile  m ate r ja lne j ,  w idocznej,  bo siła m aterja l-  
n a  to je d n o ,  co w łośc ian in  po jm uje i pojąć zdoja.

W ła d z ą  zaś  t a k ą  d la  gmiDy będzie, j a k  już  
pow iedzie liśm y, u rząd  pow ia tow y,  osta tn ie  og n i­
sko w ielk iego  ła ń cu e k a  b iu rokra tycznego ,  s ty k a ­
j ą c e  się  bezpośrednio  z g m in ą  mie jscow ą, na 
pozór ty lko  autonom iczną. G m ina ta rozkazów, 
b a  n aw e t  iasym iacy j i zachceń  urzędu po wiato 
w ego  ślepo  s łnehać  będzie , bo urząd po w ia  owy 
m a  siłę  m - te r j a ln ą  do p o p a rc ia  woli swej.  cho ­
c iażby  naw e t  n ie p ra w n e j .  N a  le g a ln ą  opozycję 
w obec  w ładzy, s i łą  popar te j ,  w łośc ian in  nasz się 
n ie  zdobędzie, bo on do poczucia  i p o ję c ia  le ­
galności  je sz c z e  m e  przyszedł.

Ja k iż  może być  ś ro d ek  usta len ia  autonomii 
„m iny  mie jscow ej,  usunięcia  je j  z p o d  takie j 
n S e w a r i  b iu rokra tyczne j  ? N.e m asz go je n o  w  
z a p r o w a d z e n i u  gm iny  zbiorowej,  k tó rab y  z k ilka 
hPi k ilkunastu  giniu m iejscowych i obszarów 
u ’ K11Kun „m inę m ie jscow ą w obec  u-

rzędem  się zuosi a i w. stosu 'U’ła d u  zaś
n a  m ie js c o w ą  pośredniczy ła .  Do siuatiu  z as 
g m i n y  zb iorow e wchodziliby n .e ty lko  sami wło- 
f d a n i e ,  jako de legac i  gmin m iejscowych, lecz 
za razem  w s p ó l n i e ^  nimi w łaścic ie  e obszarów  
dw orsk ich  i księża . W  gminie 
ła b v  sie in te l igenc ja  k ra ju  z elem entem  wło 
śc iańsk im , gm ina  ta k a  n ie  b y ła b y  j uib 
n a  m ie jscow a, ś le p em  b ió rokrae j i  n a , /Ar t^-™v 
Nie n a ru sz a ła b y  zaś  w  m czem  autonomii gminy 
m ie jscow ej,  k tó rab y  się au tonom icznie  rządziła  
p rze z  w ójta  i p rzys iężnych  , z w łasn eg o  łona
w ybranych .

Ani r a d a  pow ia tow a , ani W yd z ia ł  k ra jow y  
n ie  w ysta rcza  ku w ysw obodzen iu  gm iny  m ie jsco­
wa i z pod zgubnej p rzew ag i b iórokraej i ,  bo nie 
zm ien ią  s ta n o w isk a  je j  i p o d p o rzą d k o w a n ia  pod  
urnąd  pow ia tow y,  na  ja k ie  j ą  p ro je k t  r ządow y

^ &7A(razeLa L w ow ska , k tó ra  się b iu rok ra tycznych  
sw ych  rem in isccncy j d o tą d  pozbyć n ie  moglą , 
w y s tą p i ła  z c a łą  s i łą  p rzec iw  gm in ie  zbiorowej. 
I  j a k ie ż  s ą  j e j  a rg u m e n ta ?  Oto na jp rzód ,  ze p r a ­
wo z ro k u  1862 gm iny  zb iorow ej n ie  zna, że u- 
c h w a ła  se jm ow a, gm inę zb iorow ą zaprow adza-  
jąca , sankc j i  r ządow ej  nie o trzym ałaby , b y łaby  
za tem  k a w a łk ie m  p ap ie ru  bez żadnego  znacze­

nia, d o m e m ,  w k tó rym hy  m i e s z k a ’ n ie  m ożna, 
n a  k tó rego  /.budowanie zm arn o w an o b y  napróżno  
w ie le  czasu i p racy .

N a  to odpow iadam y , że g d y b y śm y  w idzieli  
je sz c z e  p rzy  s te rze  rząd u  pana  S zm e rl in g a ,  to 
za p ra w d ę  san k c jo n o w a n ia  gm iny  zb iorow ej spo- 
d z iew ać b y  się nie m o ż n a ,  bo pan  S zm erl ing  
pozna łby ,  że g m in a  zbiorow a, to klin w bity  w z a ­
stępy  b ió rokra tyczne ,  a  p an  S zm erl ing  i b iu ro ­
k ra c ja  to j e d n o ;  był on żyw em  j e j  w cie len iem . 
Ale dziś się czasy  zm ien i ły ,  na  czele rządu stoi 
n ie  ju ż  zac ię ty  b ió ro k ra tą  lecz m ąż stanu, k tó ry  
rzeczy  i ludzi w idzi ta k  j a k  są, n ie za p a tru je  
się na  wszystko c iasn ą  g ło w ą  b iu rok ra ty .  Hr. 
B e lc red i  p ra g n ie  szczerze p raw d z iw e j  autonomii 
gm iny  i k ra ju ,  wyrobi on sankcję  gm iny  zb io­
rowej,  bez k tórej au tonom ia gm in y  czczeni b y ­
ła b y  złudzeniem. A że tę gm inę  zb io row ą  u m ie ­
ścić można w ram a ch  u s taw y z r. 1862, to już  
poprzednio  dow iedl iśm y. Mógł pan  Sclim crliug  
a r ty k u ł  V. i VII. tej u s ta w y  n a  korzyść  b iu ro ­
k ra c j i  in te rp re tow ać ,  ale sp o dz iew am y  się że 
tego  nie uczyni hr. B elcred i .

A g d y b y  n a w e t  s a u k c ja  gm iny  zb iorow ej 
odm ów ioną  być m ia ła ,  to je sz c z e  pow iem y, le ­
piej ż a d n a  u s ta w a ,  niż u s taw a  z ła ,  po trzeb ie  
k ra ju  nie o d p o w iada jąca .  L epsze  w na jgo rszym  
raz ie  obecne  acz zgubne  p ro w iz o r ju m , niż p ro-  
wizorjum to, w  stokroć zgubn ie jsze  de(initivum 
zm ienione.

Dale j mówi Gazeta Lrvowska1 że g m in a  zb io­
ro w a  poch ło n ę łab y  gm inę m ie jscow ą, p o z b a w i­
ła b y  j ą  w sze lk ie j  autonomii. T o  czcza  obawa; 
j a k  w yże j już  w ykaza l iśm y ,  gm ina  zb io row a  z a ­
słoni ty lko gm inę m ie jsc o w ą od p rze w a g i  b iu ­
rokracji ,  n ie na ru sz a ją c  w niczem  je j  autonomii.

Gazeta Lwowska praw i w  końcu  o tera , że 
używ an ie  i w yk o n y w an ie  swobód autonom icznych  
lud w łośc iańsk i u/.acni, m oralność  j e g o  p o d n ie ­
sie! T o  p ię k n e  frazesa ,  lecz ty lko  frazesa.  Gaz. 
Lwowska n iedaw no  sa m a sk re ś l i ła  w yb itny  obraz  
nędzy  w łośc ian  naszych , pod w zg lędem  m o ra l ­
nym i m ater ja lnym . Z tej nędzy  je d n y m  p o c ią ­
g iem  p ió ra  w łośc ian in  się nie w ydobędz ie ,  do 
tego t rze b a  długie j p racy  i d ług iego  czasu, a u- 
s ta w a  gm in n a  zaraz  obow iązyw ać  ma. W szakże  
Gazeta Lwowska sam a k i lk a k ro tn ie  p o w ia d a ,  iż 
p ra w a  w ysnu te  być pow inny  z życ ia  l u d u ,  w y ­
p ły w a ć  z żyw ych  je g o  s to su n k ó w ,je ż e l i  m a r tw ą  
l i te rą  pozostać  n ie  m a ją .  A w łaśn ie  u s ta w a  
gm inę zb io row ą  za p ro w a d za jąc a ,  b y ła b y  onem 
p ra w e m  z po łożen ia  i p o trze b  ludu w y p ly w a ją -  
eem, bo ona ty lko lud z pod zgubnego  w p ły w u  
b ió rokrae j i  w ysw obodzić  może.

N a p rz e k o r  więc Gaz. Lwowskiej m am y n a ­
dzieję, że se jm  nasz k ra jo w y  gm inę  zb io row ą  
uchw ali,  a  u c h w a ’ą  tą  w k aż d y m  raz ie  w ie l k ą  
zas ługę  d la  k ra ju  położy.

Gazeta Lwowska w w yw odach  sw oich  p rz e ­
ciw  gm inie  zbiorowej nie o d p ow iada  n a  a r t y k u ­
ły  i zd a n ia  od redakcji  Gazety Narodowej p o c h o ­
d zące  i ka teg o ry cz n ie  s form ułow ane, lecz p o d ­
chw ytu je  po jedyńeze,  zdan ia  koresponden tów , 
k tó re  m y  zes taw iam y  i po d a jem y ,  je d y n ie  d la  
dan ia  w y ra zu  i opiniom , k rąż ący m  w  kra ju ,  cho ­
ciaż ju ż  k iikak roć  zas trzeg liśm y  się ,  iż w sz y s t ­
kich  ob jaw ionych  tam zdań nie podzie lam y, a 
n a w e t  uczynil iśm y to p rzy  ko respondenc j i  na  
której Gazeta Ijwowska g łó w n ie  sw e za rzu ty  o- 
p a r ła .  Czyż ta k a  p o lem ika  j e s t  godziw a ?

Sprawa głodowa.
K om isja  c e n tra ln a  d la  s p r a w y  g łodow ej o- 

d e b r a ła  ju ż  około 2 0 0  sp raw o zd a ń  od zaufanych  
m ężów  kraju , zaw ez w a n y ch  do zd a n ia  opinii w 
sp raw ie  n iedosta tku ,  a  p rze k o n aw szy  się, iż t a ­
kow y do tąd  w pow ia tach  : m ie ln ick im ' horodeń-  
skim, t łum ackim , de la tyńsk im , ko łom yjs lym  i fy- 
śm ien ick im  okazał się najw ybitn ie j ,  z a żą d a ła ,  a ż e ­
by  W ydzia ł  k ra jo w y  z a a s y g n o w a ł  bezzw łoczn ie  
ty tu łem  za p o m o g i  z w r o tn e j :

1) do r ą k  Miecz. B orkow sk iego  w Miei.uicy 
d la  pow ia tu  m ie ln ick iego  4000 zł.

.2 )  p rzez  W ła d y s ła w ą  W ie low ie jsk iego  w 
Olejowie d la pow. horodeńsk iego  2000 zł.

,3) do r ą k  p. N iko row icza  w  H ostow ie d la  
pow ia tu  t łu m ack ieg o  2000 zł.

4) do r ą k  p .  K a ro la  Szinkel w  N adw ornie  
d la  pow . d e la ty ń sk ieg o  2000 zł.
„  , ,:)l (j °  r ą k  p. K rzysztofa  B ogdanow icza  w 
K ołom yi dla pow. ko łom yjsk iego  1000 zł.

6) do r ą k  p. E u s ta c h e g o  R ylsk iego  w Czar- 
nołozeach d la  pow. ty śm ien ick ie g o  1000 zł.

R azem  ~ 12.00*3 zh
Z pom iędzy  w y b ra n y ch  do p rze w o d n icze n ia  

g łów nym  kom isjom  pow ia tow ym , o trzym ali  p i s e ­
mne d e k re ta  m ia n o w a n ia :

A . W  o b w o d z i e  s t a n i s ł a w o w s k i m .
1. J a b ło n o w sk i  Józe t  d!a pow ia tu  s ta n is ła ­

w ow skiego  ; 2. N ikorow icz P aw e ł  d la  pow. t łu ­
m a ck ie g o ;  3. D ąb row sk i  W ik to r  d la  pow. bu ­
czack iego  ; 4. P onińsk i A dolf  d la  pow. m anas te -  
r z v s k ie g o ; 5- N auczek  Ja n  d la  pow . bohorod-  
c z a ń s k ie g o ; 6. M ochnack i T ym oleon  d la  pow. 
n ad w ó rn ia ń sk ieg o  ; 7. Rylski E u s ta ch y  d la  pow. 
ty ś m ie n ic k ie g o ; 8. Szinke l Karol d la  pow. d e ­
la tyńsk iego .

B. W o b w o d z i e  c z o r t k o w s k i m .
9. J o e z  Bolesław  d la  pow iatu  borszczow- 

s k i e g o ; 10. Kozicki M arjan  dla pow. zaieszczy-

ck iego  ; 11. ks. Poniński K a lik s t  d la  pow. uście- 
ck iego  ; 12. P od lew sk i  W a le ń -  d la  pow. czort-  
k o w s k ie g o ;  13. I lo rodysk i O sk a r  d la  pow. ko- 
p y c z y u ie c k ie g o ;  14. br. B lażowski K rzysz to f  d la  
pow. ja z ło w ie e k ie g o  ; 15. br.  H eyde l H e n ry k  d la  
pow. b u d z a n o w s k ie g o ; 16. br. B o rkow sk i  Mie­
czysław  d la  pow. m ie ln ick iego  ; 17. I lo ro d y sk i  
R udo lf  d la  pow. bus ia tyńsk iego .

C) W  o b w o d z i e  B r  z e ż a ń  s k i m.
18. T o ros iew icz  Em il d la  pow ia tu  Pud- 

b ą j e c k i e g o ; 19. C zajkow sk i H ipolit  d la  pow. 
B obreck iego  ; 20. Gnoiński A le k sa n d e r  d la  pow- 
B ursz tyńsk iego  ; 21. R oszkow sk i Antoni d la  p o ­
w iatu  P rz em yślańsk iego  ; 22. P o radow sk i  S zcz ę ­
sny d la  pów. B rzeżańsk iego .

D) W o b w o d z i e  Z ! o c z. o w s k i m.
22. Bohdan  I l ipo li t  d la  pow. Gliniańskiego;.  

24. K uuaszew sk i W ład y s ław  d la  pow. Zalozie- 
ckiego.

E) W  o b w o d z i e  K o ł o m y j  s k  i m.
25. D ro h o jew sk i  W ła d y s ła w  dla pow. Gwo- 

źdz ieck iego  ; 26. Bogdanow icz K rzysztof  d la  pow. 
K ołom yjskiego ; 27. W iełow ie jsk i  W ła d y s ła w  dla 
pow. H o r o d e ń s k ie g o ; 28. Z adurow icz  Ludw ik  
d ia  pow. Z a b ło to w s k ie g o ; 29. Lukasiew icz K a ­
je ta n  d la  pow. O b e r ty ń s k ie g o ; 30. S t ra se r  Jó z e f  
d la  pow. K osow sk iego ; 31. Z adurow icz  K aje tan  
d la  pow. K u t s k i e g o ; 32. R adlińsk i K arol d la  
pow. P eczen iżyńsk iego .

W  innych  obwodacli i pow ia tach  nie o b ja ­
wił się  je szc ze  n iedos ta tek  tak  do tk liw ie ,  a ż eb y  
aż b y ła  po trzeba zdjąć się n a tychm ias t  ś r o d k a ­
mi za radczem i,  d la  tego  w  tej chwili nie m ia ­
now ano  je sz c z e  p rzew odn iczących  dla komisyj 
pow ia tow ych ,  a  ty lko tam, gdzie  is to tny  g łód  
panu je .

D ow iadu jem y sie także ,  że p. B e rn a rd  D a ­
widowie/, z Szige thu  po d a ł  ofertę  do c. k. n a ­
m ies tn ic tw a  co do dostaw y zboża tan iego  z W ę ­
g ie r  do Galicji ,  i że tę  ofertę odes łano  do W y ­
działu  k ra jow ego .  Nie w ątp im y, że kom is ja  c e n ­
t ra ln a  a  odnośnie W y d z ia ł  k ra jow y  nie zan iedba  
uży tkow ać z odebranej  p ropozyc ji ,  i z a w iąż ą  
stosunki rozliczne zaw< zasu, w celu  z a b e z p ie ­
czen ia  dostaw y  zbożowej, nie w iążąc  sie do ofe­
ren tów  żadnych  ta k  długo, dopóki n ie rozpisze 
się  obw ieszczen ie  i w ez w a n ie  do w szystk ich  
w ażniejszych  miast i h a n d la rz y  zbożow ych w 
W ę g rzec h  i M ołdawii,  zos taw ia jąc  oprócz tego 
w olną  konkurenc ję  k ra jo w y m  hand larzom  i p o ­
s iadaczom  ziemskim.

24 . posiedzenie sejmowe.
Od chwili,  j a k e ś m y  p rze rw al i  sp r a w o z d a ­

n ie  z w czora jszego  posiedzen ia ,  tj. o d .g o d z in y  
1 do V,4 sejm za jm ow ał się w y łączn ie  sp ra w o ­
zdaniam i komisji petycy jne j .  In n e  p rzedm ioty  na  
p o rzą d k u  dziennym  stojące, nie m ogły  już  p rzy jść  
pod  o b rad y  d la  .spóźnionej godziny, nadto bu rz l i ­
we za jśc ie  z pow odu je d n e j  petycji  — odjęło 
spokój posłom.

R efe row ało  czterech sp raw o zd a w có w  ko m i­
sji pe tycy jne j  je d e n  po drugim , m iaeow ic ie  »pp. 
Gniewosz, Kozłow ski,  Raszkow ski i Zyblik iew icz .

G n i e w o s z p rzeds taw ił  n asam przód  prośbę 
gm iny  Felizientlia l z pow ia tu  Sku lsk iego  o z a ­
s tanow ien ie  egzekucji  za za le g łe  rafy indemrii- 
zaey jue  - i o zapom ogę po 60 złr. d la  k a ż d e ­
go gospoda rza .  Co do p ie rw szego  żądan ia ,  o d e ­
słano pe tyc ję  do p rezyd jun i nam ies tn ic tw a  en 
do d rug iego  p rzydz ie lono  W ydzia łow i k rajow em u.

Nad p rośbą  gm in y  S k a w y  i w łaśc ic ie la  S k a ­
wy, br.  K al ik s ta  B orow sk iego  o uwoln ien ie  od 
konkurenc ji  do drogi R abeck ic j  — p rze sz ła  Izba  
do porządku  dziennego  — pon iew aż  zm iana  
pod tym w zględem  może ty lko  nas tąp ić  w  s k u ­
tek zm iany  ustaw y konkurency jne j .

P rośbę  gmin M ielnica i B arszczów  o z a s ta ­
now ienie  egzekucji w ekslów  w łośc iańskich  p rz y ­
dzielono komisji praw niczej .

P ro śb a  m iasteczka i wsi N ara jow a ,  d o ty c zą ­
ce sporu ze sk a rb e m  Br/.eżańskiin o wolny w y ­
rąb  d rze w a  na sia n ożceiacii w śród  lasów d w o r ­
skich — poszła  do p rezyd ium  nam ies tn ic tw a z 
za lecen iem  przyśp ieszen ia .

Również tam że odes łano  prośbę  M ichała 
K órn ick iego  i synów  — p rz e b y w a jąc eg o  na W o ­
łyniu, k tó ry  od k i lku  lat ja k o  p o d d an y  tutej zy, 
s ta ra  się bezsku teczn ie  o paszport,  i j e s t  w n ie ­
bezpieczeństw ie ,  że go w p iszą  za poddanego  
m osk iew sk iego . D ale j  odstąpiono prezydji n a ­
m ies tn ic tw a pe tyc ję  gm iny  Ż ab ie  w przedm iocie  
sporu  se rw itu tow ego  ze sk a rb e m  tam te jszym , 
dziś do fundacji sk a rb k o w sk ie j  na leżącym , da le j  
p rośbę  O błaz ińsk iego  z W ojn iłpw a, k tó ry  im ie ­
niem gm iny  zanosi ró ż n e  sk a rg i  na  konkurenc ję  
d ro g o w ą  j na  liczne m yta  i op ła ty  przew ozow e, 
żąda jac  bv nadzó r  nad d rogam i oddano  gminom, 
dalej petycję  gm iny  Rniów w  sp ra w ie  se rw itu ­
tów lasow yck, tudzież p o d o b n ą  p rośbę  gm. Z a ­
borze. nakon iee  p rośby  K ro ś c ie n k a  o uw oln ie­
nie od p oda tków  za g ru n ta  wzię te  je sz c z e  w r. 
1817 p o d  gościniec — G osztynka  o w y p ła tę  z a le ­
g łe j  na leżyfośc i  za  bu d o w ę  gośc ińca  Czortko- 
w sk iego ,  k tó ra  to s p r a w a  będzie bezzw łoczn ie  
za ła tw io n ą  w edle za p ew n ie ń  p. k o m isa rza  rządo- 
w ego ,  i kolonii T arnow iec  w L e ż a jsk iem  o d a ­
row an ie  nałożonych  j e j  kosztów  regu lac ji  r z e ­
k i  S anu .

Kównieź odes łano do prezydjuni z z a le c e ­

n iem  m ożebnego  uw zg lędn ien ia  p rośbę  miaste  
czka  Rudki o pod n ie s ie n ie  gośc ińca  z R udek  do 
S am b o ra ,  bardzo  w aż n eg o  d la  kom unikac j i  z 
W ę g ra m i  i d la  ca łego  S am borsk iego .

P ro śb a  J a n a  M ierzw ińsk iego , bu d o w n icz eg o  
z Brzeżan, o podniesien ie  s ta n o w isk a  b u d o w n i­
czych posz ła  do W y d z ia łu  k ra jo w e g o .  Z aś  k o ­
misji adm in is t racy jne j  p rzydz ie lono  p e ty c ję  gm in  
pow. O lesk iego  o osobne s ta w ien ie  r e k r u ta  ze 
s t rony  żydów , — a n a d  p ro śb ą  g m in y  Koroló- 
w k a  o zm niejszenie i sp raw ie d l iw sz y  rozk ład  
c ięż a ró w  gm innych , p rzesz ła  Izb a  do p o rzą d k u  
dziennego, po n ie w a ż  s p r a w a  ta  za leży  od p r z y ­
sz łego  u rzą d zen ia  gmin.

W ażn ie jsze j  i ogólnie jszej treśc i  p e ty c je  
p rze d s taw ił  Izbie sp ra w o z d a w c a  K o z ł o w s k i ,  
a m ianow ic ie  p rośbę  kura to r j i  l i te rack ie j  z a k ł a ­
du im ien ia  Ossolińskich ,  o w y jed n a n ie  p o zw o le ­
nia n ak ład u  szkolnych  k s ią że k  polskich .  W i a ­
domo, że od Marji T e r e s y  w ydaw nic tw o  k s i ą ­
żek szkolnych w m onarch ii  poruczono u p rz y w i­
le jow anej dyrekc j i  w W iedn iu .  A w y ją tk i  z pod 
tego  p rzyw ile ju  n a s tę p y w a ły  zw olna .  Między 
innemi w ydaw nic tw o  ruskich  szko lnych  k s ią ż e k  
oddano  lw ow skiem u zak ładow i s ta u rop ig iańsk ie -  
mu. O śm ie lona tem  k u ra to r ja  zak ład u  O ssoliń ­
skich pros iła  o tak ież  pozw olen ie  n a  w y d a w n i ­
ctwo p rze p isan y c h  k s ią ż e k  po szko łach  po lsk ich ,  
p o d d a jąc  się w szys tk im  w arunkom , m ianow ic ie  
o d s tę p u ją c  p e w n y  bardzo dosta tn i p rocen t  c z y ­
stego  zysku  n a  fundusz szkolny . L ecz  ministe- 
rjum Schm erl inga ,  m a ją c e  zw y k le  dw ie  m ia ry  i 
w ag i,  oomówiło. Izb a  uzna jąc  korzyśc i  tak iego  
p rzedsięb io rs tw a tak  d la  zak ład u  j a k  i d la k r a ­
ju  — o d es ła ła  p o w y ż sz ą  p rośbę  do p rezyd jum  
nam ies tn ic tw a ze szczegó lnym  za le ce n iem  w y je ­
dn an ia  u w ładz  p rzy chy lnego  uw zględnien ia .

Z tak im że  sam em  n a leg a n iem  odes łano  do 
prezyd jum  nam ies tn ic tw a  p ro śb ę  m ieszkańców  
S tan is ław o w a  o pozw olen ie  za łożenia  publicznej 
czytelni — czego  odm ów iły  w ł a d z e , nie p o ­
m nąc,  że się m i ja ją  w tym  raz ie  z duchem  c z a ­
su, i znow u d w o ja k ą  m ia rk ą  m ie rzą  G alic ję  a  
p row incje  zachodn ie ,  gdz ie  n ikom u p rze z  myśł- 
by nie p rzeszło  za b ran ia ć  czegoś podobnego .

P e tyc ję  ty c h że  m ie sz k ań có w  o odpow iedne  
obsadzen ie  k a te d r y  j ę z y k a  i l i te ra tu ry  polskiej 
w g im nazjum  s ta u is ła w o w sk iem  p o p a r ł  p . K rzy- 
sztofowicz, pose ł tam tejszy , i za lecono  ią także  
j a k  ną jsp ieszn ie jszem u uw zg lędn ien iu  n a m ie s t ­
n ic tw a.

Prośbę  p. Ludw iki L eśn iew sk ie j  o po zw o le ­
nie odczytów  <lla rzem ieś ln ików  w M yślen icach  
p ro p o n o w a ła  kom is ja  odes łać  po  pros tu  do n a­
m iestn ic tw a, nie w iedząc ,  j a k i e  zas lng i około 
ośw ia ty  ludu m a p. L eśn iow ska .  D op ie ro  g d y  
p. W ę ży k  zwróci ł  uw agę  na to, za lecouo  j ą  „do 
u w zg lę d n ie n ia .  “

N arze k an ia  cechów  rzem ieś ln iczych  z R z e ­
szowa. żą d an ia  ich — zm iany  u s ta w y  p rz e m y ­
słow ej i p rzy w ró c en ia  cechów  - da ły  pow ód 
(lo d łuższego  w yw odu. P e ty c ję  tę  w z ię ła  pod 
o b rad y  kom is ja  p e ty c y jn a  n a  je d u e r a  z p ie rw ­
szych posiedzeń  sw oich,  lecz c z e k a ła ,  mówi, 
czy i z innych s tron  nie n a d e jd ą  p o d obne  s k a r ­
gi, a  pon iew aż  nie nadesz ły ,  a  m uszą  p rzec ież  
zachodzić p ew n e  okoliczności,  u t rudn ia jące  s t a ­
now isko  rzem iosł w  n aszym  kra ju ,  w ięc  kom is ja  
wniosła, ab y  p rośbę  tę p rzydzie lić  W y d z ia ło w i 
k ra jow em u, a b y  zb a d a ł  te okoliczności,  i je ź l i  
uzna za stosowne — p rzed łoży ł sw oje  wnioski.  
Pan  G n i e w o s z  zab ra ł  g łos  i p rzy p o m n ia ł  
naszym  rękodz ie ln ikom  c e c h o w y m ,  że cechy  
bezpow ro tn ie  zag inę ły ,  i że  ra tn n e k  ich leży w 
stow arzyszeniach ,  czego  św ie tn e  p r z y k ła d y  da ją  
nam k r a je  zachodn ie ,  gdz ie  n ik t  nie m yśli o 
pow roc ie  do cechów . K ra jow i zaś po łoży ł na  
se rce  obow iązek  z a k ła d a n ia  szkół rea ln y ch  i t e ­
chnicznych , k tó rych  b ra k  w naszym  k ra ju  j e s t  
w yrzu tem  d la  r zą d ó w  do tychczasow ych .  D a łby  
Bóg. żeby  in te rw e n c ja  sejmu p o p c h n ę ła  n ap rzód  
tę  le n iw ą  sp ra w ę  u nas.

P ro śb y  do tyczące  nauczyc ie li  i szkó l,  m ia ­
nowicie z d ek ana tu  h o rodeńsk iego ,  z Rzeszow a, 
S ta rego  S ącza,  J a s ła ,  S a n o k a  i K ałusza  od lano 
komisji ed u k acy jn e j .

Mia sto B uczacz  - pona jw iększo j części ż y ­
dzi tam te js i  p ro szący  przez  p o s ła  Gołucho- 
w sk iego  o pożyczkę 100.000 złr. z funduszów  
k ra jo w y c h  na  odbudow anie  po pożarze ,  nie ma 
żadnej nadzie i,— gdyż  fundusz k ra jo w y  bardzo  
szczupły ,  nie może pon ie ść  t a k i e g o ’w y d a tk u  , a  
k r a j  sam chce z a c ią g n ą ć  pożyczkę  na o d w ró c e ­
n ie ’ g łodu. P ro śb ę  w sza k że  oddano kom is ji  bu­
dżetowej- R e fe ro w a ł  P aszkow sk i,  ró w n ie  j a k  i 
n a s tę p n ą  sp ra w ę  gm in :  K am ień  s ta ry ,  Bestw in-  
ka  mała, K am ien iec  bes tw ińsk i i B estw ina ,  k tó ­
rych  p rośbę  d o ty c zą cą  s p ra w y  indem nizac ji .  o- 
desłano do dyrekcji  funduszu in d e m nizacy jnego  
w K ra k o w ie .

L  y b i i k i e w i c. z re fe ro w ał  z kole i o z a ­
ża len iu  gminy B rzos tek  na  zby teczne  kosz ta  i 
o p ła ty  no tarja lne  pfz.y p e r t r a k ta c j i  spadków . 
P o n iew aż  instytucji i io tarja łnęj nie m oże to d o ­
tykać,  lecz zachodzą  p ra w d o p o d o b n ie  k a r y g o ­
dne nadużycia ,  przeto  po ruczono  tę p e ty c ję  o p ie ­
ce  w yższego  sądu k ra jo w e g o  w K rakow ie .

Do porządku  dz iennego  p rz e sz ła  Izb a  Dad 
bardzo  zaw iłą  p e ty c ją  T e r e s y  D e p u k a t  ze S k rz y ­
szow y o pomoc d la  o d zy sk an ia  ja k ie g o ś  — p r a ­
w dopodobn ie  ju ż  daw no  za sądzonego  spadku , 
d a j ą c  j e j  radę, a b y  z a ż ą d a ła  ob rońcy  ze sądu .

P rośbę  p. A ntoniego  P a tk ie w ic z a  z J a r o ­
s ław sk iego ,  p o p a r tą  k ilku  ś w ia d e c tw a m i,  a  ż?.-
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d a jąc ą ,  alty peten t o trzym ał pozw olenie do le ­
czenia,' w śc iek l izny  tak  w k ra ju  j a k  i w innych 
p row inc jach  —  zalecono nam ies tn ic tw u — i z b a ­
daniu  w ładz  san ita rnych , gdyż  sejm oczyw iśc ie  
nie może o rzekać o tak ich  szczegó łach .  P rz y  o- 
dezw an iu  się ks. S anguszk i,  g a le r je  z pustoty ś m ia ­
ły  się. Książć S an g u -zk o  p ro tes to w a ł  p rzec iw ko  
temu, pon iew aż  sam b ęd ą c  pac jen tem  n iegdyś  
na  w ściekliznę, i sam  w yleczyw szy  do 150 osób, 
w ie. jak n ie śm ieszną  jcstto rzeezą .

N akoniec  p rzysz ła  p e ty c ja  gmin B a lin iee  i 
T ro ta n ó w k a  obw odu kolomyjskie.ro  przez posła  
G ole jew sk iego  o usunięcie gr.  kat .  k s ię d za  Ni- 
k o row icza  od tem pora liów  parafii ba l in ieck ie j ,  
i o w ydalen ie  go z domu p lebańsk iego .  Szm er  
zd z iw ie n ia  i oburzen ia  p rzeb ieg ł  po s łuchaczach . 
Z yh lik iew icz  nadm ienia ,  że szczegó ły  petycji  
p rz e jm u ją  zgrozą,  a  pon iew aż  bez obznąjom ie-  
n ia  sie z n iem i n ie p o d o b n a  za ła tw ić  petycji ,  a  
o d c z y ń  w ać pe tyc j i  wobec )»ubliczności n ie p o ­
dobna  bez zgorszen ia ,  n a ra żen ia  relig ii  i s tanu 
kap łań sk ieg o  — prze to  wuosi, a b y  za rządz ie  ta j ­
ne posiedzenie .  K siądz K uczka  popar ł  go. M ar­
sza lek  j e s t  zdania ,  iż se jm  nie j e s t  sędzią , aby  
ta k ie  s p r a w y  rozpoznaw ał.  M etropol i ta  Litwino- 
wiez c ichym  ledwo uslyszalnym  szeptem , żąd  i, 
a b y  tę sp ra w ę  zostaw ić ca łk iem  sto licy  apos to l­
s k i e j / s p r z e c i w i a  się czytaniu  p rośby  i wnioskom 
komisji.  Z yh lik iew icz  ośw iadcza,  że żadnych  
w niosków  kom i-ji  je szc ze  nie postaw ił,  a le  że 
za ła tw ien ie  w se jm ie j e s t  konieczne, bo p rośby  
gm in  rzeczonych  od dw óch lat z a le g a ją  u w ładz 
wyższycli i w konsystorzu.

G o l e j e w s k i  ż sda tego  na  p o d s ta w ie  §. 
81 reg u la m in u ,  pon iew aż  sam  wniósł prośbę.. 
M a r s z a ł e k  s k ła n ia  się  do tego, ab y  Izb a  d e ­
cydow ała ,  czy  ma być ta jne  posiedzen ie  lub nie, 
a le  ku  n a jw iększem u  zdziwieniu publiczności o- 
św ia d cz a  z a ra z e m ,  iż sm utny s tanow im y  p rz y ­
k ład ,  g d > ż k a ż d e g o  z nas  posłów  m ożna b ęd / ie  
j todobnie o p a s k u d z ić . a  s p r a w a  przyjdzie w p ra ­
w dzie n a  ta jne  p o s ie d z e n ie ,  a le  zaw sze  p rzed  
g rono  150 osób. G o  l e j e  w s k. i obsta je  p rzy  
§. isl regulam inu. W  o d z i e k  i e m  u II e n. \v\ 
da je  się w niosek L itw inow icza  tak ,  j a k b y  żądał ,  
żeby  I z b a  bez w zięc ia  p e ty c j i  do w iadom ości , 
p rzesz ła  do p o rządku  dziennego . (Bardzo t r a ­
fnie.) P i e t r  u s k i  p rzy ta cz a  §; 22. regu lam inu  
„ T a jn e  posiedzenie  m oże nas tąp ić  w y ją tkow o  na 
żą d an ie  m a rs z a łk a ,  lub pięciu c z ło n k ó w ,  i jeź l i  
po w y d a 'e n iu  publiczności Izba  się za tern o- 
św ia d c z v “ . S e j d l e r  na rz u ca  się za  t łum acza  
ż ą d ań  ks. m etropolity ,  i tw ierdz i że J e g o  Fksoc 
lenc ja  postaw ił  w niosek  p rze jśc ia  do p o rządku  
dziennego.

Z y h l i k i e w i c z  z nac isk iem  pelny tn  z a ­
p a łu  sp raw ied l iw ego ,  o d p ie ra  ta k ą  propozyc ję ,  
bo jeżeli  se jm  Moi p an o w ie  — nie bodzie k o n ­
tro lą  w ta k ich  rzeczach ,  to ze jdz iem y na  to, że 
się n ik t do nas n ie  u d a ;  p e ty c ja  j e s t  wnies ioną,  
a  n igdz ie  w ca łym  św iec ie  tego nie pr iKtyko 
w a n o , a b y  p ar la m en tu  nie w iedząc  nad czein 
p rzechodzi ły  do po rządku  dz iennego .  i Huczne o- 
kla.ski). R u  c z k a  p rzypom ina  podobny  w y p a ­
d ek  Radzie pańs tw a,  i sądzi,  że sejm g a l i c y j ­
ski nie może być mniej sk ru p la tn y  niż R a d a  
p ańs tw a.

W reszc ie  po tej zażarte j  wśród w ielk iego  
g w a ru  i n iepokoju  p ro w a d zo n e j  rozp raw ie  z a ­
rządził  m a rsz a łe k  ta jn e  pos iedzenie .  Publiczność 
m u s ia ła  opuścić ga le r je .  D rzw i ^wszystkie p o z a ­
m ykano  na klucz.

P rzed  go d z in a  d ru g ą  w yn ios ła  się w ięc  tmmi- 
czność z ióż i ga ler j i  a dz ienn ika rze  z ła w y  d z ie n ­
n ikarsk ie j .

N a jp ie rw  re fe ren t dr. Z yh lik iew icz  m o tyw o­
w ał  żądan ie  ta jn eg o  pos iedzen ia .  L ecz  g d y  z a ­
żądano  o d czy tan ia  pe tyc ji  parafii ba lin ieel iej, a- 
by  w iedzieć  m ożna czy ośw iadczyć  się za  ta j-  
nem ob radow aniem , p o w s ta ła  bu rza  w sejmie , tak, 
że od razu s ta ło  się pos iedzen ie ,  chociaż było 
taj n e m , to p rzec ież  bardzo  g łośnem . Gdy bez 
o d czy tan ia  petyc ji  uchw alono  ta jne  posiedzenie ,  
w te d y  znowu re fe ren t  chc ia ł  p rzy s tą p ić  do o d ­
c z y ta n ia  p rośby , w nies ionej doS e jm u .  P rzesz ło  g o ­
dzinę t rw a ły  burzliwe ro zp raw y  czy czy tać  lub nie. 
K s ię ża  łac iń scy  i un iccy  sp rzec iw ia li  się odczy ­
t a n i a  aby  nie "robić zgorszen ia .  W idać ,  iż treść  
s k a rg i  i żyw ot ks. N. był im znany. P op ie ra l i  
ich w tem  lir. A dam  P o tocki,  dr. K ap isze w sk i  i 
tp. Dr. K ap iszew sk i ,  k tó ry  p ie rw szy  raz  odezw ał 
s ię  w sejmie , był tego zdan ia ,^aby  sejm od rzu ­
cił tefjnrośbe bez czy tan ia  je j  , gdyż  sk a rg i  na 
k s ięży  nie n a leż y  do sejmu wnosić. N a  ten  n ie ­
log iczny  w yw ód ,  u s łysza ł  odpowiedzi^ostre. Z d a ­
j e  się, że z pow odu  z a c y to w a n ia  p r z e '  r e f e r e n ­
ta  z p rośby  ustępu 'o jw p ły w a c h ,  j a k ic h  używ ał 
ks. N. w sw vch  p rocesach ,  i o tem, że i konsy- 
s torz ł a c iń s k i lw o w s k i !  za sądzoną  przez  fkonsy- 
storz unicki k a rę  6 -m iesięcznych  -ekole .cyj zm niej­
szył na  trzy  m ie s ią c e ,— ks. biskupTJManastyrski 
opuścił sa lę se jm ow ą Później! zaczęli w ychodzić 
ks. metropolita^Litw  inowicz i k s ię ża  uniccy. A- 
le w łośc ian ie  ruscy  nie rusza li  s ię  z sw ych 
miejsc. W idać ,  że ich to in te re so w a ło ,  j a k i  k o ­
niec w eźm ie sp raw a .  Później k s ięża  un iccy  w r ó ­
cili znowu n a  sw e m ie jsca .  Nie w iem y  czy ich 
do tego sk łon i ła  oko liczność ,  iż w łośc ian ie  p o ­
zostali w sejm ie ,  lub p rz e d s taw ie n ia  je d n e ­
go  z p a n ó w k t ó r y  nam ię tn ie  s taw ał i k rz ą ta ł  
s ię  po se jm ie p rzec iw  czy tan iu  pe tycy j,  a r a n ż u ­
j ą c  i włnśo.ianTniazurskich , aby  p rzec iw  w nio ­
skom dr. Zyblik iew icza,  odczy tan ia  p e ty e s j  g ł o ­
sowali.

K o w b as iu k  sk łada ł  p rośbę  in n ą ,  podp isaną  
przez p ięciu  w łośc ian  tej samej gm iny  za k s ię ­
dzem N..'. i ż ą d a ł  je j  odczyt inia. P o p a r ł  go w 
rusk ie j  mowie d S z e m e l o w s k i  w n io s k u ją c , żc 
p e ty c je  za  i p rzec iw  p o w in n y  się porówno o d ­
c z y t y w a ć .  Poufnie w y p ersw ad o w an o  Kowbasiu- 
kowi ż ą d a n ie  je g o  i on co fną ł  j e  potem , ale 
S zem elow sk i p o d n ió d  sam  j e g o  wniosek.

Po p ó ł to ra  godzinnej d e b a c ie  w iększość z a ­
d e c y d o w a ła  w końcu, aby  ża d n e j  p rośby  nie 
czytać,  (Ha un ik n ie n ia  zgorszenia . G d y  pub licz­
ności nie było, w ięc  większość o b a w ia ła  się, 
ab y  się sam i re p re z e n ta n c i  narodu  nie zgorszyli! 
W iększość w ięc  u w a ż a ła  se jm  za zb iór  ludzi 
m ało le tn ich  m oraln ie ,  k tó rzy  m ogliby  się ła tw o

zdem ora l izow ać ,  g d y b y  słyszeli  w ym ien ione  w 
pe tyc ji  n iem ora lne  czyny.

A t a  sam a m a ło le tn ia  w iększość  nie w y s łu c h a ­
w szy petyeji ,  u c h w a la ła  nad  p e tyc ją .  K om isja  
p e ty cy jn a  n iew iedząc ,  czy fak ta  przy toczone  w 
petyc ji  s ą  p raw dziw e ,  wnosiła  je d y n ie ,  aby  tej 
p ro śb y  udzielić konsystorzow i i nam ies tn ic tw u, z 
zapytan iem , czy p rzy toczone w pe tyc ji  o k o l ic z ­
ności i fakta  s ą  p raw dziw e ,  i dop ie ro  po otrzy- 
m anem  w y jaśn ien iu  zam ie rza ła  p rzy s tą p ić  do 
m ery to rycznego  tra k to w a n ia  sprawcy i uczyn ie ­
n ia  wniosku. Sejm  zaś od razu  poszed ł  da le j  i 
uchw a li ł  w ezw ać w ładzę  polityczną, a b y  w d ro ­
dze dyplom atyczne j  w Rzym ie w y je d n a ła  p rz y ­
sp ieszen ie  rozs trzygn ięc ia  sp raw y  k s ię d z a  Niko- 
row icza ,  a  g d y b y  zapad ło  usunięcie  go  od p a ­
rafii, a b y  w ładze polityczne d la  un ikn ien ia  d a l ­
szych za jść  n a  mocy is tn ie jących  p rzep isów  u- 
suneli go i od zam ieszk iw an ia  nadal w  tej parafii .

T a k  się skończyło  to pó ł trz ee ia -  godzinne 
ta jne ,  a le  nadzw ycza j  bu rż liw e i h a ła ś l iw e  po­
s iedzenie .  Publiczność,  k tó ra  opróżniw szy  g a le r je  
c z e k a ła  p rzed  d r z w ia m i , sp o d z iew a jąc  się, iż 
za ła tw ien ie  proste j pe tye j i  ledwie k i lkanaśc ie  
po trw a minut, i s ły sza ła  j a k  m a rsz a łek  dziesięć 
razy  nadzw ycza j  gw a lto w n e m  s tukan iem  la ską  
m a rsza łkow ską  p rz y w o ły w a ł  s e jm u ją cy c h  do po 
rządku .

W końcu uchwalono, że p ro tokó ł z ta jnego  
posiedzenia  m ożna  na  nas tępnem  ja w n e m  p o s ie ­
dzeniu  odczytać .

Posłów obecnych  by ło  132. L iczba  petycyj 
dosz ła  wczora j do 544. P rzysz łe  posiedzen ie  we 
w torek .

Przegląd polityczny.
Austr, i. W spom nie liśm y  w czo ra j  o p og ło ­

sce, k tó ra  d. 16. bm. o b ie g a ła  w  P aryżu ,  ja k o b y  
m iał tam na trzy  dni p rzybyć  c e sa rz  ans trjaek i.  
Do tej w iadom ości doda je  ko resp o n d e n t  Gazety 
Kol., że j a k  s ły e b ać  w sferaek  k s ię c ia  Napoleo- 
ua, chodz iłoby  p rzy  tem o zaw arc iu  rodza ju  k o n ­
w encji  w rześn iow ej,  w zg lę d em  W enec j i ,  aby  
k w es t ję  w en e c k ą  usunąć  z p o la  d ro g ą  k o m p ro ­
misu. Miasto W e n e c ja  m ia łoby  na wzór H a m ­
b u rg a  zostać miastem n ie p o d le g ł e m , W łochy  
w zię łyby  po łudn iow ą  część  W eneck iego ,  a  czw o­
robok  forteczny  i re sz ta  pos iad łośc i  w łosko-au- 
sti-jackich w esz łyby  w  sk ład  rzeszy  niemieckie j.  
T ym  sposobem  u zn a łaby  A ustr ja  W łochy , i w e ­
sz ła  z niemi w  ścis łe  z w i ą z k i , eoby  obojgu na 
korzyść  wyszło. N atom ias t podn ios łaby  Austr ja  
kw es t ję  szlezwicko-holszf..  ń sk ą  do rzędu  kw e-  
s tyj eu rope jsk ich .  N am  się zda je  ca ła  ta 
w iadom ość czystym  bąk iem  p r u s k im , bo ani 
A ustr ja  a n i  też W ło eb y  nie p rzy s ta n ą  na  p o ­
dobny  kom prom is. T y le  je s t  pew nem , że A u­
str ja ,  w iąż ąc  się coraz  śc iś le j z F ra n c ją ,  będz ie  
powoli z b l iża ła  się  ilo W ł o c h ,  a le  zaw sze z d a ­
leka. N iedaw no tem u zm uszana  b u r z ą  zaw inęła  
j e d n a  f re g a ta  w ło sk a  do aus tr iack iego  portu  
Pola, p rzyczem  pow itano  s ię  z f re g a ty  i portu 
w za jem nie  s trza łam i,  j a k  j e s t  zw ycza j  między 
p ań s tw am i p rzy jac ie lsk iem i.  P ó łu rzędow e p ism a 
a u s tr jac k ie  t łum aczą  ten  w y p a d e k  tem, że stało 
się to w szystko  na na jw yższy  rozkaz  z W iednia ,  
a le  w itano nie b a n d e rę  W łoch , tylko b an d e rę  
S ardyn ii ,  k tó rą  W ło eb y  p rzy ję ły .  J e s t  to t łu m a ­
czenie  zbyt dyp lom a tyczne  ; rok  tem u nie wita- 
noby b an d e ry  Sardynii .

W  se jm ie  w ęg iersk im  to c zy ła  się w aż n a  
sp ra w a  w y b o rc za  o k ręgu  A r a d u , w której 
w iększość  w ę g ie r sk a  n a k re ś l i ła  sw oje  postępo­
w anie  w obec  innych  narodow ości .  W A radzie  
kom is ja  w y b o rc za  ro z p a d ła  się n a  d w a  o b o zy :  
rum uński w iększy  i w ęg ie rsk i  m niejszy .  Mniej 
szość w ęg ie rsk a  sk o rzy s ta ła  z n ie za ch o w an ia  
drobnej form alności,  w y s tą p i ła  z k o m i i "  : z a ­
p ro te s to w a ła  p rzec iw  dokonanym  mimo niej w y ­
borom, k tó re  w y p a d ły  w duchu  rum uńskim . 
S ejm  odrzucił  p ro tes t  kom isy jnej  m niejszości w ę ­
g ie rsk ie j  i ska rc ił  j ą ,  gdyż  w iększość  rum uńska  
ukons ty tuow a ła  się b y ła  l e g a ln i e ;  tudzież od li­
czyw szy  głosy, n iew ażne  w  sku tek  owej r ie fo r -  
malności,  za tw ie rdz ił  w ybory .  W szystk ie  p ism a 
w ęg ie r sk ie  p o ch w a la ją  ten krok  sejmu.

Gaz. Wied. z d. 19. b. m. og ła sza  p ięć  r e ­
s k ry p tó w  ce sa rsk ich  z d. 1- i 2. b.m. do sejmu 
k ro aek ieg o ,  k tó iem i c e sa rz  1) za tw ie rdz i ł  w ybór  
dr. S u h ą ja  i dr. S ubotieza  n a  w icep rezyden tów  
sejmu k ro ae k ieg o ,  z a ch o w u ją c  sobie p raw o  z a ­
tw ie rd z en ia  w ice p reze só w  sejmu tego  aż do k o ­
o rd y n o w an ia  se jm u w  myśl r e sk ry p tu  z d. 20. 
l is topada  z r.; 2) odejm uje  asesorom  tabuli b a ń ­
skie j g łos  i m ie jsce  w  se jm ie ; 3) odm aw ia  po- 
\vo 'an ia  r e p rez en ta n tó w  pułku  p ie t ro w a ra d y ń -  
sk iego  P o g ra n icz a  do s e j m u ; 4) pozw ala  na za ­
łożen ie  muzeum n arodow ego  k ro aek iego ,  o d rz u ­
c a ją  ■ s ta tu t  tegoż ,  k tó ry  r z ą d  zm ieniwszy  s e j ­
mowi p rze d ło ży  ; 5) p o zw a la  n a  za łożen ie  po- 
łudniow o-słow iańskie j a k a d e m ii  sz tuk i u m ie ję ­
tności, od rzucając  s ta tu t  p rzez  se jm  p rz e d ło ż o ­
n y ,  a wnosząc p ro jek t  s ta tu tu  od  rządu . Z a g r o ­
żonej g łodem  D ah n a c j i  pozw oli ł  cesarz  b e z p ro ­
cen tow ą  pożyczkę  250.000 złr. ze skarbu.

U chodząca  za  o rgan  pó łu rzędow y  Oesterr. 
Zty. pisze : *„ Vaterland zarzuca  nam  b rak  konse-  
kvveneji. g d y  p rz e d  t rzem a m iesiącam i n a z w a l i ­
śm y  se jm y  k r a jo w e  le g a ln ą  r e p re z e n ta c ją  k r  i 
lestw i' k ra jó w ,  a jteraz pow iadam y , że n ie  do 
s-ijmów po jedynczych  odw ołu je  się^ dyp]011i w rz-  
śn iowy. N aszem  zdan iem , w yraz i l iśm y  s je ty lko  
nie dość j a s n o ; co te ra z  n ap raw im y . L e g a ln ą  
bow iem  re p r e z e n ta c ją  k ró le s tw  i k ra jó w  są  
i pozo s tan ą  se jm y  k ra jo w e ,  a le  każdy  p o je ­
d y n cz y  sejm  j e s t  ty lko  pojedynczym  r e p r e ­
zen tan tem  odnośnych  k ró le s tw  i k ra jów , k tó ry ch  
ogół tw orzy  m onarch ię  a u s t r ja e k ą .  J e ż e l i  w iec  
chodzi o ukons ty tuow anie  c ia ła ,  k tórdhy  t r a k t o ­
w ało  o ogólnych , d a lek o  po za  g ran ie e  p o je d y n ­
czego k ra ju  ko ronnego  s ię g a jący c h  in te resach ,  to 
m ożnaby  n a  raz ie  pom yśleć  o pow ołan iu  kom - 
p 'e tn y c h  se jm ów  k ra jo w y c h  do tego  t r a s o w a ­
nia. T ru d n o  je d n a k ,  ab y  za m ie rz an o  k azać  o b ra ­
d ow ać zg rom adzen iu  w ięce j  j a k  ty s iąc a  g ł ó w ; 
a więc nie pozos tan ie  nic innego , j a k  aby  do 
cz a s u ,  póki n ie  w y n a jd z ie  się ciało ,  k tó reby ,  w

przec iw ieńs tw ie  do in te resów  po jedynczych  k r a ­
jó w  ko ronnych ,  t rak to w a ło  in te resa  całe j mo­
narch ii  — aby  k o rp o ra c ja  ta  w y tw o rz y ła  się 
w łdśn ie  z po jedynczych  sejmów, tak  samo, albo 
podobn ie  j a k  do tychczas ,  k tó reb y  ciało, iż tak  
p o w ie m y , zaw iera ło  w  sobie le g a ln ą  r e p r e ­
zen tac ję  lega lnych  r e p rez en ta n tó w  każ d eg o  p o ­
je d y n c z e g o  kra ju .  S e jm y  k ra jow e ,  i tylko one 
sam e, są  le g a ln ą  r e p re z e n ta c ją  po jedynczego  
k ra ju ,  ale je sz c z e  nie m ogą  sobie ztąd deduko- 
w ać  p raw a ,  być z łąezonem i w je d n o  ciało i j a ­
ko takie  uchodzić za le g a ln ą  rep re z e n ta c ję  o g ó ­
łu m o n a rc h i i .“ P ozos taw iam y  czy te ln ikow i u r o ­
b ien ie  sobie kom en ta rza  do tej k rę tym  k a n c e la ­
ry jnym  sty lem  nap isane j  w iadom ości.

Anglia. W  Ir la n d j i  s tan  w y ją tk o w y  z a p ro ­
w adzony  w  m ieśc ie  i h rabs tw ie  D ublin ie  ro z c ią ­
g n ię to  n a  W a te rfo rd  i część h ra b s tw a  T ip p e ra ry ,  
ja k o b y  d la  ulżenia policji w  szukaniu  za u ta jo ­
ną b ro n ią  fenianów.

W łoch y . W e d łu g  doniesień  Gaz. Kol. z P a ­
ry ż a  d. 17. bm., m ówiono tam w kołach  półu- 
rzedow ych  o now ej nocie D rou ina  do francuzkie-  
go p o s ła  we F lo rencj i ,  k tó ra  odnosząc oię do 
now oroczne j p rzem ow y  p a p ie ż a  i w yc ieczek  n ie ­
k tó ry ch  pism w łosk ich ,  za  o rg a n a  rządu  u ch o ­
dzących .  s tanow czo  po d n o s i ,  że F ra n c ja  b y n a j ­
m niej nie myśli k onw enc j i  z dn ia  15. w rz eśn ia  
puścić  w  n ie p a m ię ć ,  że ow szem  konw enc ję  tę 
u w aża  z a  rodzaj kodeksu ,  k tó ry  n iezłom nie  w i­
nien być  zachow anym . N a tę w ręczoną  sobie no­
tę L a m a rm o -a  odpow iedzia ł  na jp rzód  ustn ie p a ­
nu M alare t ,  a po tem  p isem uie  przez  p. N igrę,  
i odpow iedź ta  ju ż  zo s ta ła  w rę cz o n ą  D rouinowi.  
W iadom ość  o liście p a p ie ż a  do ce sa rz a  N ap o ­
leona, pow tórzona i p rzez  nas, m a  być m y ln ą  ; 
pap ież  nie p isa ł  listu, a le  za w ar te  w  owem d o ­
niesieniu  t rz y  punk ta ,  są  w ed łu g  Monda p r o g r a ­
mem g ab ine tu  p ap iez k ieg o  w obec  W łoch.

Ameryka. K o rw e ta  c h i l i j s k a ,  k tó ra  z a b r a ­
ła  H iszpanom  jeden  o k r ę t ,  b y ła  dow odzoną 
p rzez  oficerów pó łnoeno -am erykańsk ich .  A d m i­
ra ł  h iszpańsk i w z ią ł  tę  d ro b n ą  k lę sk ę  j a k o  h a ń ­
bę i w samej rzeczy  w  łeb  sobie strzelił.

Ziem ie P o lsk ie .  W  dalszym  c iąg u  ro zb o ­
j u  pope łn ionego  n a  m a ją tk ac h  P o lak ó w  n a  Rusi i 
Litwie, o g ła sza  Tnwalid sposób, w ja k i  m ają  
być  w y k o n y w an e  p rzep isy  w zględem  zakazu  u- 
sobom pochodzen ia  po lsk iego  n a b y w a n ia  dóbr 
w dziewięciu  zachodnich  gubern iach .  Inwalid p i­
sze : ,.Minister sp raw ied l iw ośc i  d. 12. g rudn ia  
r. z. zak o m u n ik o w a ł  rzą d ząc em u  senatow i naj 
w yższy  rozkaz  z d. 10. tegoż m ies iąca ,  na  sk u ­
tek  pos tanow ien ia  oddzielne j komisji zapad ły ,  
w zg lędem  z a k az an ia  osobom pochodzen ia  po l­
sk iego  n a b y w a n ia  d ób r  w dziew ięc iu  zachodnich 
gubern iach  i upow aż n ien ia  w łaśc ic ie l i  sekw e-  
s t row anyeh  tam że dóbr, do sp rz e d a n ia  takow ych  
w zak reś lonym  te rm in ie  pod  w skazanem i z a ­
s trzeżeniam i.  O becn ie  m inister dób r  rządow ych , 
z na jw y ż sz eg o  po lecenia ,  zakom un ikow ał m in i­
strow i sp raw ied liw ośc i  d la  zaw iadom ien ia  r z ą ­
dzą ce g o  sena tu  i d la  og łoszenia ,  że p rz y  u c h w a ­
leniu sposobu w y k o n a n ia  tych p rzep isów , po- 
m ien iona kom is ja  zd e c y d o w a ła  je szc ze  in n e k w e -  
stje, w y w o łan e  przez  m ie jscow ych nacze ln ików  
g łów nych .  W  skutek  czego, s tosownie do n a jw y ­
żej za tw ie rdzonego  w d. 10. g rudn ia  pos tano ­
w ien ia  komisji,  po leconem  zostało do w y k o n a ­
n ia  na  miejscu, co nas tęp u je :

1) P rzy  zak reś lan iu  obow iązkow ego  d la  w ł a ­
ścicieli dóbr  se k w e s tro w an y c b  dw u le tn iego  t e r ­
minu do sp rz e d a n ia  lub zam iany  takow ych ,  p rz y ­
j ą ć  za  zasadę,  że gdy  p raw o  nie dz ia ła  w s te ­
cznie, prze to  ś ro d ek  ten nie n a leż y  ro zc iągać  
do tych dóbr  sekw e s tro w an y c h ,  k tó re  p rzed  w y ­
dan iem  n in ie jszego  postanow ien ia ,  z pow odu 
śm ierci pop rzedn ich  w łaśc ic ie l i  p rze sz ły  w  d ro ­
dze sp a d k u  n a  ich dzieci lub innych  su k c eso ­
rów, n ie  n a leż ąc y ch  do  zaburzeń  ; a za tem  d o ­
b ra  te n a leż y  uw olnić  z pod  sekw estru ,  z po- 
zos 'aw ien iem  now ym  w łaśc ic ie lom  p ra w a  roz­
rządzan ia  temiż n a  ogólnej zasadzie .

2) D la  u ła tw ien ia  za w ie ra n ia  um ów osobom 
w ydalonym  z k ra ju  zachodn iego ,  d la  których 
sp rzedaż  lub za m ia n a  d ó b r  będzie ob o w iąz k o ­
wą, je n e ra ł  -guberna to row ie  północno  i po łudn io ­
w o-zachodnich  gubern i j  mocni będą ,  j e ż e l i  za  
porozum ieniem  się z m in is trem  sp ra w  w e w n ę ­
trznych , u zn a ją  to m oż liw em , pozw alać  w y d a ­
lonym z za chodn iego  k r a ju  osobom u d a w a ć  się 
tam n a  oznaczony  kró tk i  p rz e c ią g  czasu  do s p r z e ­
d a n ia  lub zam iany  sw oich dóbr.

3) W  raz ie ,  je że l i  n iek tó re  z u le g a ją cy c h  
sp rze d aż y  lub zam ian ie  dóbr, n ie b ęd ą  s p r z e d a ­
ne lub zam ien ione  w c iąg u  zakreś lonego  dw u­
le tn iego term inu, d ob ra  te po up ływ ie  tego te r ­
minu, m a ją  być oszacow ane w sposób  u s ta n o ­
wiony d la  ta k sac j i  dóbr  rządow ych ,  w y s ta w io ­
nych n a  sp rze d aż  w zachodn ich  gubern iach ,  a 
n as tępn ie  sp rzedane  p rzez  licy tację  na  rzecz 
w łaścic iel i ,  p o cz y n a jąc  od sum y szacunkow ej,  z 
zachow an iem  p rzep isów  obję tych w  art .  22, 23 ,  
24  i 25 na jw yże j  za tw ie rdzonego  5. m a rc a  1864 
roku, pos tanow ien ia  o u ła tw ien iu  k u p n a  dóbr  w 
zachodnich gu b ern iach .  W  raz ie  zaś nie dojściu 
do skutku  licy tacji ,  d o b ra  ta k o w e  m a ją  być bra  
ne w sumie szacunkow ej n a  skarb ,  p rzy  w yzna  
czeuiu od tej sumy, na  rzecz by łych  w łaścic iel i ,  
5 pret.  ren ty  rocznej.

4) Ninie jsze p rze p isy  w zg lędem  dób r  se- 
k w es t ro w an y ch ,  ro z c ią g a ją  się rów n ież  do dóbr 
osób, w y d a lo n y c h  z zachodnich  gubern ij ,  k tóre  
po osta teeznem  rozpoznan iu  s p r a w  o na leżen iu  
ich do rokoszu, u znane  zos ta ły  za  u lega jących  
je d n a k o w e j  odpow iedz ia lnośc i  z w łaśc ic ie lam i 
d ób r  se k w e s tro w a n y c h .“

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W o ły n ia  d. 7. s tycznia.

Nie będę  w am  op isyw a ł gw a łtó w ,  konfiskat 
i za b ie ra n ia  z naszych  p row incy j ro d a k ó w  n a ­
szych, są d z ę  bow iem  iż o tem m iew ac ie  d o k ła ­
dne opisy , a  w  końcu  j a  m ie sz k a ją c  n ad  t r a k ­
tem pocz tow ym  i codzień  o b jeżd ża jąc  moje po ­

la  do tegoż  t rak tu  do ty k a jąc e ,  k aż d odz ienm e w i­
dzę j a k  tych b ie d ak ó w  n a  w p ó ł jn a g o  i boso, o- 
k u tyeh  vv ńężk ie  ż e la z a  g o n ią  pieszo po k i lk u ­
nas tu  i k i lkudz ies ięc iu  naraz  ,o w i ę z i e n i a , a  
z t a m .ą J  _dalej w  ja sy r  syb iry jsk i .  P isać  w ięc  o 
n iek tó rych ,  eóżby  znaczyło ,  a  o w szys tk ich  n ie ­
podobna  ; b y łyby  to fo lia ły  og rom ne s p i s ó w ; 
m ogę w as  bow iem  upew nić ,  iż k o m p le tn a  sum a 
ubyłe j ludności z t rzech  n aszych  p ro w in cy j  w y ­
nosi ju ż  w ięcej  nad  10.000 g łów  p łc i oh-ojga; 
to więi pom ijam , a  n ap iszę  w am  o now ym  'a- 
kcie  n iedaw nym  osta tn ich  dni g rudn ia ,  w y d arzo ­
nym w  m ieście  naszem  pow ia tow e  m K rz em ień ­
cu, n iegdyś  dziedz inie  M inerwy, z rozkazu c a r a  
M iko ła ja  porw ane j i w yw iez ionej do P e te r s b u r ­
ga ,  a j e j  p łody  częśc ią  spa lone  na  rynku  te jże  
stolicy, zb iory  zaś og rom ne i p iękne  zoo log i­
czne i a rch eo lo g iczn e  rozm ieszczono  po n ie k tó ­
rych  un iw ersy te tach  m osk iew sk ich .  W  tem  to 
m ieście m ieszkał  do ta k  n ie d a w n a  s ta ry  iz r a e ­
lita, b o g a ty  ku p ie c  Sz... Ber...  t rzym ał  on ak -  
eyzę trzech  pow iatów , p ła c ą c  za  tęż do sk a rb u  
m osk iew sk iego  roezn ie  do 4  m ilionów  rubli sr. 
Osta tn ieh  dni g ru d n ia  p rzy je żd ż a  do K rzem ień  
r a  w pros t  z Petersbui-cra pu łkow nik ,  licznerni o r ­
d ery  odznaczony  P. D ym itry j  G aw ry łow icz  Wo- 
ronow, a  p rzy je żd ż a  w ch a rak te rz e  g łó w n eg o  
d y re k to ra  e icyzy  ca łe j  naszej gubern . i .  U rzę­
dnik  ten znakom ity  i tak w ys • i idzie do P. 
Ber...  i rozkazu je  mu dać  sob ie  je d n o ra z o w o  lu­
p ow ego  czy p o ręk a w iczn e g o  trzy  ty s iąc e  rubli. 
K up iec  d a je  mu ty lko  tysiąc ,  czem  oburzony 
urzędn ik  ła je  k u p c a  a  w końcu  d a j e  mu po li­
czek  tak  silny, iż s ta rzec  p a d a  z fotelu p raw ie  
bez d u s z j . S ynow ie  s ta rc a  w idząc  to, rzucili się 
n a  u rzę d n ik a  i za  drzw i go w ytrąc il i .  U jrzaw szy  
się za  d rzw iam i bez żądanych  pien iędzy , ro / -  
w śe iek lony  rusza  do horodniezego , w ez w a ć  p o ­
mocy i z tą  posp ieszyw szy  do  m ie sz k an ia  p. 
Ber...  — zastał go w łóżku chorego . p. horodni- 
czy je d n a k ,  nie z w a ż a ją c  n a  to, a  czyn iąc  z a ­
dość rozkazow i p. pu łkow nika ,  z a b rać  kaza ł  z 
łożem tenorego i do w ięz ien ia  zanieść, tam w  
parę  dni potem chory  ducha  w yzionął.  P. p u ł­
kow nik  n ie p o p rze s ta jąc  na  tem, ro zkaza ł  n a ­
tychm ias t  bez  zrob ien ia  uprzednio  rachunków , 
ak cyzne  dochody  odebrać  od w łaśc ic ie la  i te 
w r i z  z a k c y z ą  kom u innem u oddać. Sukcesoro  
wie zm arłego  posła li  o to p rośbę  z zaża len iem  
z zaża len iem  do gubern ii ;  j a k i  rezultat w y p a d n ie  
nie wiem , to ty  lito pew na, że  e sukceso row ie  
zanim  sp ra w ę  w y g ra ją ,  s trac ić  m uszą  d a lek o  
więcej j a k  3 .000 rs., k tó rych  nieboszczyk  dać 
pu łkow n ikow i w zb ran ia ł  s ię ,  ta k  to się  te raz  u 
nas ze w szys tk iem  i w e w szys tk iem  dzie je .  Z m ie ­
nione n a w e t  sam o nasze  p rzysłow ie ,  „co g ło w a  
to rozum 11, a  „co cz łow iek  to zdan ie" ,  te raz  u 
nas  inaczej,  w g ło w ie  cz y now nika  p i jpm cy  to 
p raw o  - „co figura to now y  gw ałt ,  to  now y r a ­
bunek  m i e n i a , now e p o g w a łc en ie  p ra w  boskich  
i ludzk ich11, m nogie  zaś  k s ięg i  p raw  „sw odem  
zal*onow“ zw anych , w a la ją  się  po sądow ych  s to ­
łach  lub pod  tcmlż z a p y lo n e  i nie o d m y k a n e  
w cale n igdy, j a k o  ju ż  n a jzu p e łn ie j  n iepotrzebne .

Florencja d. 16. stycznia.
(AJO ) Na p ie rw szym  p lan ie  po litycznego  

obrazu stoi dziś w alka s tronnic tw . M oderaci z 
nacze ln ikam i opozycji wy£tvali s ię  po  dz ienn i­
kach,  a  naród  p rzys łuchu jąc  się  zacię te j p o le ­
mice , oczeku je  dosyć g o r ą c z k o w o , na  k tó rą  
stronę p rze w a ży  się sz a la  zw ycięz tw a. O p o zy ­
c ja  a ie  tai się z tem bynajm nie j,  że  dąży  do 
w ładzy.

P o  liście M ordin iego  odezw ały  s ię  n ie k tó ­
re dziennik i  f rancuzkm  bardzo  p rzy c h y ln ie  o 
pośle z P a le r m a  i o ca łe m  je g o  stronnic tw ie .  
Z jaw isko  podobne  dodało  o d w ag i  opozycji. M a­
j ą c  za  sobą  op in ię  libe ralne j  F ra n c j i ,  k tó ra  u- 
trzym uje ,  że Crispi i Mordini zdolni są  do rzą  
dzenia  W łocham i — może lew ica tem  ■ silniej 
uderzać n a  sw ych  p rzec iw n ików  w Izb ie  p o s e l ­
skiej,  i tem  v iększą p res ję  może n a  rzą d  wy­
w ierać ,  k tó ry  do tychczas  to zw y k le  czynu ,  cze­
go F ra n c ja  żąda ła .  Król coraz  p r z j  chyl nie jszem 
okiem  pa trzy  n a  opozycję ,  i g d j  by  n ie  kon 
w enc ja  z 15. w rześn ia  i b lizki w ym arsz  w ojsk  
cesa rsk ich  z Rzym u — k to  wie, czy  ju ż  dziś  
nie p o w o ła łb y  p rzyw ódzców  lew icy  do g a b in e ­
tu. Z e  w zg lędów  finansowych postanow ili  nowi 
minis row ie  znieść w szys tk ie  podprefektUi y, k tó ­
re  m a łą  odd a jąc  narodow i korzyść ,  k i lk a  m ilio ­
nów  roczn ie  poże ra ły .  Minister ośw ia ty ,  pan  
Berti,  zam yśla  ze sw ej s t rony  zap ro w a d z ić  ek o ­
nom ię w bilansie  ośw ia ty .  W szyscy  nadzo rcy  
szkół zos taną  usunięci j a k o  zbytkow i.  O b ieg a ła  
także  p o g ło s k a ,  że m in is te r  chce  zm niejszyć 
ilość un iw ersy te tów , lecz ta  o k az u je  sie  n ie p ra ­
w dziw ą. W szechn ice  w szys tk ie  p o z o s tan ą ,  ty l ­
ko w  uniw ersy te tach ,  m a jących  k i lk a  k a te d r  
zby tkow ych  , a  na  k tó re  to w y k ła d y  m łodz ież  po 
na jw iększe j  części n ie  uczęszcza,  nas tąp i  zm iana  
w ten s p o s ó b , że k a te d r y  zby tkow e zos taną  
zniesione, a  gm in ie  pozostawi się m ożność u- 
t rzy m y w a n ia  takow ych  kosz tem  w łasnym .

Dziś w szys tk ie  dziennik i w ysz ły  z czarną 
obw ódką.

W  T u ry n ie  zm arł w czora j  o 5 tej godzin ie  
z r a n a  m a rg ra b ia  M aksym  d ’Azeglio , j e d e n  z 
najw ięce j  zasłużonych i na jsz lache tn ie jszych  pa- 
ir jotow. O m ężu tym obszern ie  p isać  nie będe .  
R oku zesz łego  w spom ina łem  o nim k i lk a k ro tn ie ,  
a  te ra z  ty le  ty lko  dodam , że W łochy  u trac iły  
w zm arłym  je d n e g o  z najzdo ln ie jszych  pow ie-  
śc iop isarzy ,  j e d n e g o  z najm ora ln ie jszych  po li ty ­
ków i j e d u e g o  z n ieustraszonych  radzców  k r ó ­
lewskich.  G io b e r t i , C ezary  Balbo i M aksym 
d ’Azeglio, oto trzej mężowie, k tó rzy  p ism am i i 
ezynnem  życiem  podnieśli  w  b ieżącem  stuleciu 
[talię z grobu. U m iera jąc  po w ta rz a ł  k i lk a  r a z y :  
„Nuu posso far  g ia  nu lla  per l l ta l ia*  (Nic ju ż  
nie m ogę d la  W łoch  zrobić) Z m a rł  szerm ierz  
wolności,  a  na  jego g rob ie  w zrośnie sk rom uy  
a le  t rw a ły  k w ia te k  — pam ięc i  ludu I

J a k  w ładze  p ap iez k ie  s t r z e g ą  sw ych  t e r a ­
źn ie jszych  g ran ic ,  i j a k  p rze jeż d ża jąc y ch  seku ją ,  
n iech  w am  n as tęp u jące  zd a rzen ie  za dow ód  p o ­
służy. P rz ed  _ trzem a dniami w y jech a ł  pewien 
P olak  za szw a jca rsk im  n a j leg a ln ie jsz y m  p a s z p o r ­
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tem, w ystaw ionym  d la  ca łych  W łoch, a  po tem  i 
d la  p a ń s tw a  kośc ie lnego  — do Rzymu. P r z y ­
byw szy  do  Civitavecchii,  zos ta łzatrzym anym  przez 
w ładze  O jca  ś w . , k tó re  do m iasta  d la  tego pu 
ścić go  n ie  chc ia ły ,  że  n a  paszporcie  n ie  by ło  
w izy  konzu la  h iszpańsk iego .  N a m c nie zdał;- 
się p rze d s taw ie n ia  p rzyby łego ,  k tó ry  chcia ł ty l ­
ko  n a  p a rę  m inut opuścić okręt, ab y  w m ieśc ie  
z a żą d ać  w izy w konzulacie h iszpańsk im  lub fran- 
cuzkim, n a  n ic zapew nien ia ,  że P o la c y  b y n a j ­
mniej nie m y ś lą  robić rew olucji  p rzec iw  P iu so ­
wi IX .,  żandarm i n a  w szystko  za tka li  sobie u- 
szy. R a d  nie rad  m usiał w rócić do F lo re n c j i  od 
bram  Rzym u i cz ekać  lepszych  czasów . J a k  
w am  się  coś podobnego  po d o b a?  Ż e  to p r a w d a ,  
n ie  p o d le g a  na jm nie jsze j w ątp l iw ości ,  bo mo 
żeeie  n aw e t  m yśleć ,  że to m nie  się zdarzy ło  coś 
podobnego , i d la  te g o  nie z K ap ito lu  a le  na  no ­
wo m uszę w am pisyw ać ze stolicy w łoskie j.

W iedeń d. 18. stycznia.
A  S p ra w d z a n ia  w yborów  s tanow ią  g łó w n y  

przedm io t ro z p ra w  sejmu w ę g ie rsk ieg o .  Chociaż 
d o tychczas  zasadn iczych  kw esty j  nie tykano , 
w idać  j e d n a k  ze sposobu ob rab ia n ia  pod rzędnych ,  
że  W ę g rz y  w e  w szystk iem  z a m y ś la ją  się  t r z y ­
m ać l i te ry  p raw a .

T a  śc is ła  lojalność, k tó rą  tu zw ą  n i e p ra k ty ­
cznym  dok trynaryzm em , n iem iłe robi w ra że n ie  w 
sferach  rządow ych .  K onk ludu ją  z tego ,  co je s t ,  
że  p rzy  rozbiorze  kw es ty j  pańs tw ow ych ,  i u r e ­
gu low aniu  stosunku W ę g ie r  do m onarch ii  Au- 
s ir jack ie j,  punk t śc iś le  p ra w n y  stanie się p u n ­
k tem  sp.ornym. N ajbardzie j  n ie podobało  się s ło ­
wo, w y pow iedz iane  przez b. p rez y d en ta  se jm u 
(1861) Ghiczy, k tó ry  p ro tes tow a ł  p rzec iw  o rze ­
czeniu  u rzę d n ik a  nam ies tn ic twa, B a r ta l ,  j a k o b y  
w p łv w  n a  w y b o ry  nam ies tn ic tw a  by ł d la  tego 
lega lny ,  że ono za jm uje  m ie jsce  i sp ra w u je  fun­
k c je  w ęg ie r .  m inis te rjum  Ghiczy. o d p a r ł  z e n e r ­
g ią  tę assym i iację , odw ołu jąc  się  do p ra w  z r. 
1848. — Mówią, że Izb a  sym pa tyczn ie  p rzy ję ła  
tę  k ró tk ą  m ow ę Gbiczego.

Nie można w p raw dzie  tw ierdz ić ,  a le  do m y ­
ślać s ię  wolno, że zmiana, n a  j a k ą  się zanosi 
w K roacj i ,  j e s t  w pew nym  zw iązku  ze s tanem  
rze czy  w  Peszcie .

D obrze po inform ow ani i ze s tosunkam i kro- 
ack iem i dok ładn ie  obznajom ieni ludzie tw ierdzą,  
że ta k  b isk u p  S tro ssm aje r ,  j a k  br. H e llenbach ,  
k tó rzy  do tychczas  p rac o w a li  nad  u rzeczyw is tn ie ­
niem  porozum ienia  (w m yśl rządu) k roacko-w ę-  
g ie rsk iego ,  sform ułow ać mieli im ien iem  p a r t j i  
swej, p ro g ra m  w sposób odm ienny  od p o p r z e ­
dniego . D ziś  ch c ą  unię z W ę g ra m i  oprzeć  na 
pods taw ach  tak ich  sam ych, j a k i e  p rzys łuża ły  
W ęgrom  na m ocy  p r a w  z r. 1848 w zg lędem  A u­
strji.  B y łoby  to więc pańs tw o  w państw ie,  w  
każ d y m  raz ie  nie po myśli i woli W ęgrów .

Kto się zastanow i g łęb ie j  t a k  nad  p rzeszłe-  
mi, j a k  i nad  obecnem i w y p ad k a m i polityczne- 
mi w k ra ja ch ,  do korony  św. S zcz ep a n a  n a l e ż ą ­
cych, ten dójdz ie do rezu lta tu ,  że rzą d  m a  tąm 
ty lko  w ie lk ą  siłę oporu n a  s w ą  dyspozycję .  S i­
ła  j e g o  organ izac ji  j e s t  nadzw ycza j  s ła b ą .  Od 
za p ro w a d ze n ia  bow iem  rządu  abso lu tnego  nie 
m a ani w W ę g rzec h  aDi w K roacj i  partj i  p r a ­
w dziw ie  rzą d o w e j .  D la  tego  też w in te res ie  do­
brze z rozum ianym  pańs tw a, m ężow ie u szczytu 
w ładzy  będ ą cy ,  powinni w sze lk iem i siłami d ą ­
żyć  do sp ro w ad ze n ia  t ran sa k c j i  w szechstronne j,  a 
n ie  m n o żen ia  trudności .  G dyby  i te raz  nie p rz y ­
szło do porozum ienia ,  i po trzebom  ludów a u ­
str iack ich  n ie s ta ło  się zadość, w róciłby ,  a m o­
że pow iększy ł się  chaos, k tóryby  mógł zachw iać  
c a łą  budowę.

S ejm  n iższo-austrjack i  go tow ał się na  p o ­
d o b n ą  sz e rm ie rk ę  j a k  w yższo aus tr jack i  i s ty ­
ry jsk i  z okaz ji  wniosku rządow ego ,  k tó ry  tyczy 
się podzia łu  te ra źn ie jsz eg o  obwodów w  Niższej 
Austrji.  K oryfeusze j e d n a k  uradzili,  że pó jd ą  in ­
n ą  d ro g ą ,  j a k  ko ledzy  tam tych  sejm ów, i ż e s i ę  
w d a d z ą  w dysputy .  . . .

Kom isarz  rządow y ośw iadczył,  że ta  rzecz 
n ie m a  nic w spó lnego  z po li tyczną  o rg an iz ac ją  
kra ju ,  ty lko  m a  ana log ię  z podziałem , k tó ry  był 
w p ro w a d zo n y  w Niższej Austrji od 1848— 1854. 
W iększość  zdecydow a ła ,  żeby  rzecz  odes łać  na- 
p o w ró t  do k o m is j i ; poczem za pew ne  pop isy  wać 
się  będa  z rek ry in inac jam i p rzec iw  te raźn ie jsze ­
mu ministerjum.

B ardzo  n iezg rabn ie  i n iepo li tyczn ie  bronił  
S ch ind le r  wnioski;, pos taw ionego  o prze jazd  o- 
m nibusów przez pom ieszkanie  ce sa rsk ie  (Burg). 
P ow iada ,  że m in is te r jum  dało  koncesje  księciu 
B ohan  n a  zcen tra l izow an ie  w szystkich  kom panii 
w ozów  publicznych, a rów nocześn ie  zakazało  
do tychczasow ym  w łaścic ielom  „ S te l lw ag e n ó w ' 
p rz e je ż d ż a ć  przez  Burg, żeby  ks. R ohan  m ógł 
tan ie j  p o n ab y w a ć  ich p ra w a .  O dpow iedz iano  mu 
słusznie, że  tu chodzi o poszanow an ie  w łasności  
p ry w a tn e j ,  o p raw o  domu (Hausrecht).  S p o ­
s trzeg ł  się  i zw iną ł  wniosek. W idać ,  .e w p o ­
l i tyce  i s p r y t  kom prom itu je .  . .

Sejm  V o ra r lb e rg u  w ystąp ił  na jene rg iczn ie j  
p rzec iw  w rześn iowem u paten tow i i szorst  ̂i a- 
d res  skom ponow ał.  Mówią, że Nąjj. 1 an  kazal 
go  odes łać  m arsza łkow i sejmu.

Ci, co w przódy  chwalili  i męzkość 1 ®n e r ‘ 
g ię  V ora r lbe rgczyków , dziś przycichli .  Mene- 
ro w ie  een tra l is tów  m a ją  o dw agę  — dopóki bez 
p ieczna .

K r o n i k a .
— R o z p r a w y 'o s ta te c z n e  w lwowskim c. k. sądzie 

krajowym. [Kradzież). Anna Lira Rużycka , wyro­
bnica z Bełżca, 20 lat licząca, stanu wolnego, obrz. rz. 
kat. , już dwa razy karana za kradzież, zeznała i prze­
konaną została, że w październiku 1865 r. zakradła się 
do pewnego otworem stojącego pomieszkania, i korzy­
stając z nieostrożności domowników ukryła się tamże, 
a następnie przez odchodzących mieszkańców zamknię­
tą  została. Zabrawszy rzeczy wartości 25 zł. oddaliła 
się innemi drzwiami, od wewnątrz na zasówkę zamknię­
tem u Dnia IV. b, m. stawiona przed sądem , skazana 
na 1 rok ciężkiego więzienia, wyroku nie przyjęła.

Podobnież dnia 17. bm Kazimierz Swistowicz, wła­

ściciel realności pod Nieinirowcin. ojciec jednego dzie­
cka, 45 lat obrz. gr.  kat., już karany za kradzież, któ- 
iy w październiku 1865 uprowadził z pastwiska paro 
koni, skazany został na wniosek prokuratorji na sześć 
miesięcy ciężkiego wiezienia i przyjął karę.

— W  K r a k o w i e  odbył się dnia 19. b. m. pogrzeb 
Jana N e t r  e b s k i e g o , zmarłego w zapomnieniu i 
opuszczeniu w szpitalu św. Łazarza, niegdyś oficera in- 
żynierji wojsk polskich , człowieka niezaprzeczenie 
wielkich zdolności w budownictwie i mechanice, pełne­
go zawsze nowych pomysłów i projektów, których j e ­
dnak z braku środków nigdy wykonać nie mógł. Pe­
wna dziwaczność towarzyska odstręczała od niego, i 
była powodem, iż jego znakomitym zdolnościom nie­
dowierzano. Znany jes t  z niektórych artykułów umiesz­
czanych w dziennikach, a między teini i w Gazecie 
Narodowej głównie w przedmiocie regulacji Dniestru.

— (?) W  s p r a w i e  s z k ó l  ś r ed n i ch .  W jednym z 
numerów Gazety Narodowej zeszłego roku umieszczono 
artykuł, w którym przyczyny braku nauczycieli krajo­
wców, mianowicie w szkołach średnich wykazano.—Ar­
tykuł zo wszach miar uwzględnienia godny, bo uwagi 
w nim skreślone całkiem sprawiedliwie z natury rzeczy 
sn  wzięte, i wszyscy się na nie zgadzamy.

Pomiędzy innemi przypadł nam najwięcej nas tępu­
jący ustęp :

„W najnowszycli czasach pobiera siedm najstarszych 
profesorów przy każdem gimnazjum takzwaną trzecią 
cześć od opłaty szkolnej. Jakie  niestosowności to po­
stanowienie za sobą pociąga, glos publiczny już dosa­
dnie wyraził. Podwyższenie to niezawsze przypada na 
profesora najpotrzebniejszego, zresztą zkąd biedny uczeń 
przychodzi do tego, aby dawał pieniężny podatek sw e­
mu nauczycielowi? Nnkouiec siedm profesorów tym 
sposobem stoi inaterjalnie lepiej, a większa ich część 
zawsze pozostaje w stosunkach trudnych, jest niejako 
proletarjatem. “

My nietylko widzimy w tem zaprowadzeniu niesto­
sowność, ale nie możemy pominąć strony moralnej, 
która przedewszystkiem w oczy wpada. Uchowaj nas 
Boże, żebyśmy chcieli przepisywać dyrektorom i profe­
sorom naszych gimnazjów, (którym bezwątpienia wyż­
sza płaca, niż dotąd pobierają, za ich trudy się należy), 
dowolne zapatrywanie się i postępowanie w decyzjach 
swych, czy ten lub ów uczeń czesne (dydaktrum) ina 
opłacać lub nie: ale zawsze od nich decyzja na konferen­
cjach powzięta stanowi uwolnienie ueznia od opłat 
szkolnych. Namiestnictwo potwierdza ją  w ogóle . Czem- 
więcej ze szkolnych czesnycli wpłynie, tem większa 
część przepada interesowanym, dla tego uwolnienie od 
szkolnych opłat różnym trudnościom podpadać, musi i 
w stosunku do przeszłych lat, liczba płacących znacznie 
się podwyższyła.

Dawniej opłata szkolna wynosiła 4 złr. ty lko i 
wielu uczniów bywało uwolnionych od tej opłaty. N a­
tenczas i książki nie kosztowały ani czwartej części 
tego co dzisiaj.

Postęp jednak idzie pospiesznie. Teraz przy wstę­
pie do szkół przymuszony uczeń najprzód opłacać taksę 
przyjęcia, żądają od niego dobrowolnego datku na b i­
bliotekę, dalej płacić musi czesne pięć razy niemal 
większe niż przedtem i to zaraz, inaczej niema prawa 
uczęszczania do szkół. Te opłaty przechodzą teraz sn- 
mę 20 złr. Książki do uczenia teraźniejsze przewyższają 
cenc dawniejszych, również przynajmniej cztery razy. 
Zkądże pytamy, biedni i niezamożni rodzice są w s ta ­
nie dzieci swe do szkół posełać ? Wiele z takich d z ie ­
ci. z których kraj miałby pożytek, musi teraz marnieć, 
bo na kosztowną naukę biedni rodzice nastarczyć nic 
mogą.

Chociaż idziemy z postępem czasu i zgadzamy się 
całkiem, żeby nasza młodzież z postępowych nowszych 
książek się kształciła, jednakowo nie możemy przewi­
dzieć, dla czegoby opłata szkolna i cena książek do li­
czenia tak wysoką być miała? Myślyiny, że właśnie t e ­
raz na czasie zwolnienie tych wydatków i opłat, nastą­
pić więc powinno. Dalej potrzebnem także, aby książek 
podług upodobania co chwilę nie zmieniano i na przy­
szłość oddano sprawę wydawania sądu i polecania k s ią ­
żek radzie naukowej krajowej.

Na zakończenie nie możemy pominąć milczeniem 
dla czego, jeźli gimnazjum Franciszka Józefa polskiem 
sic nazywa, nie wykładają wszystkich przedmiotów po 
polsku, a zaświadczenia szkolne w niemieckim języku 
dotąd wydawane? — tego zrozumieć nie możemy.

— (Ti) Z p o d  J a h t a  16. stycznia. W stronach na­
szą cli obiega do zbiorowego podpisywania , nadesłany 
z Rzeszowskiego list do posła Z. Kozłowskiego, w k tó ­
rym podpisujący robią patronem szan. p o s ł a , aby tak 
w komisji jako  i w sejmie bronił wytrwale zasady, nie 
dopuszczającej połączenia w przyszłej gminie dworu z 
osadami więjskierai. Przeciwnicy Społecznej i narodo­
wej spójni, a zwolennicy zastarzałych pojęć w odrębno­
ści interesów .dworskich od gminnych, negatorowie 
koniecznego postępu i spólnego rozwoju, któryehby u 
nas najwłaściwiej „separatystami" nazwać należało, tru­
dne zaiste chcą włożyć na p. Kozłowskiego obow iązk i, 
aby bronił sprawy przesądzonej już u nas przez ludzi 
głębiej rzeczy widzących, i przez całe bez różnicy 
dziennikarstwo krajowe , upominając zarazem szan. po ­
sła, by list ów w razie potrzeby nawet W. Izbie jako 
poparcie przedłożył.  Nie wiemy, jakie w sprawie 
gminnej ma przekonanie poseł Kozłowski, a jakie  ono 
bądź jest,  szanujemy je z góry, jako pojedyńcze zdanie 
każdego z posłów. Jednakowoż uznać musimy, jako 
niestosowną i nieparlamentarną ową agitację , prow a­
dzoną za pomocą listów, zbiorowemi opatrzonych pod­
pisami do pojedyńezych członków sejmu , bo do obja­
wienia zdania publicznie, otwartą jes t  droga każdemu , 
za pośrednictwem petycyj, do Izby wnoszonych.

Na zebraniu prywatnem w Niegłowicach , kilkuna­
stu obywatelom stron naszych w d. 14. bm. przedłożo­
ny został pod rozwagę ów list poufny, lecz całkiem 
odmienny od zamierzonego wywarł skutek pomię­
dzy nami. Bo zastanowiwszy się głębiej nad sprawą 
gminną i nad potrzebami w ty m ' względzie kraju na­
szego, nietylko wszyscy obecni oświadczyli się prze­
ciwko podpisywaniu listu, ale owszem uznali za' konie­
czną potrzebę poparcia drogą petycji do se jm u , utwo­
rzenie u nas silnej gminy, tak zwanej zbiorowej, w któ- 
rejby dwory i gromady połączone , stosowne dla siebie 
znalazły miejsce i stanowisko , stanowiąc dopiero ra­
zem właściwą gminę. N? tem zebraniu w Niegłowi­
cach uradzono podać do sejmu trzy petycje : o zawie- 
szenie w całym kraju wszystkich dotychczasowych ka- 
tastralnych czynności, a rozpoczęcie i 'prowadzenie ich 
na przyszłość, tylko przez ludzi krajowych i z tntęj- 
szemi obeznanych s tosunkam i; — o ntworzenic gmin

! zbiorowych, w któryehby dwory z grom adam i połączyć

sic mogły; — o rozwiązanie i zniesienie spraw propi- 
naeyjnych, pochodzących z dawnych patrimonialnych i 
dominialnych stosunków, za słusznem uprawnionych 
wynagrodzeniem.

— Z p o d  I ta dz iec l iow a .  W czasie, kiedy według 
doniesienia waszego bawiono się w W an żu .  odbyła 
się w jednym domu obwodu złoczowskiego zabawa in­
nego rodzaju. Dnia 8. bm. zjechało się do jednego z o- 
bywatelskich domów dość liczne sąsiedztwo, a nie chcąc 
się zabawiać grą, uznali zebrani, żc najmilej i liajuży­
teczniej czas przepędzić mogą rozbieraniem kwestyj 
krajowych. Wzięto więc pod obradę projekt do ustawy 
gminnej, a główne pytanie, czyli obszary dworskie z 
gminami się łączyć winny, czy pozostać w odosobnie­
niu, projektem rządowym wskazanera, jednomyślnie o- 
świadczono się za połączeniem obszarów dworskich z 
gminą pierwotną. Ze względu jednak, żo zachodzić mo­
gą stosunki, które połączeniu takowemu by się sprze­
ciwiały, uznano, że najstosowniej byłoby orzec połą­
czenie w zasadzie, dozwalając wyjątkowo odstąpić od 
tej reguły tym, którzy do pewnego czasu z chęcią o d ­
łączenia się od gmin oświadczą, dozwalając jednakże 
rozłączonym na powrót się połączyć, jak skoro to za 
stosowne uznają.

Zyczyćby należało, by na zebraniach sąsiedzkich w 
zimowych miesiącach tak częstych, i w innych stronach 
kraju naszego czas w ten sposób spędzano. Wynikłaby 
ztąd korzyść niewątpliwa dla kraju wyrabiałaby się o- 
pima w sprawach nzjważniejszych i służyłaby sejmowi 
za wskazówkę życzeń kraju. Niewątpliwie byłoby to 
korzystniej, niżeli noc przetańczyć) tembnrdzicj, że 
wstępowe kilkudzie ięciu reńskich dałoby się użyć do 
ochronienia nie jednej rodziny od zagraźającj jej g łodo­
wej śmierci.

— ( T .W .) ,  Z pod D u 1;I . (Etjzekucja). Dnia 10. s ty ­
cznia r. 1). wysłał urząd powiatowy dukielski woźnego 
Chrząszcza w celu ściągnienia u kilkudziesięciu wło­
ścian myseowskich, szkód lasowych/dworowi tameczne­
mu wyrządzonych. Przybywszy do Myscowej, wezwał 
woźny do egzekucji tej w słabości wójta, przysiężnego 
miejscowego, ze strony dworu interweniował umocowa­
ny leśniczy Chrzanowski , k tóry znowu spodziewając 
się , że egzekucja niegł.adko pójdzie , przyprowadził z 
sobą dwóch leśnych, mających być pomocnymi przy za­
jęciu ruchomości, zająć się mających egzekutom. Gdy 
z okoliczności te j ,  że do oszacowania zająć się mają­
cych ruchomości nie chcieli przybyć taksatorowie, choć 
po nich kilkakrotnie posyłano, a przy tem słychać by­
ło o przygotowaneni odparciu, woźny domyślał się . że 
się rzeczywiście na coś niedobrego zanosi, donió-ł o 
tem urzędownie do powiatu ,.vom Dienste des k. k. 
Amt.sdiencrs Chrząszcz ais Kommiss.:ir-. prosząc o „be- 
wallnete Macht", a gdy mu ta w osobie jednego żan­
darma przysłana, niedostateczną jeszcze się zdawała, o 
„Gcndarmerie doppelt" i zaczęto egzekwowanie. Ledwie 
się to zaczęło, zaczęły się równocześnie, jak  woźny sam 
opowiadał, formować bataliony w trzech miejscach . u- 
zbrojone ukrytemi pod guniami siekierami, a jednocze­
śnie gotowały baby po chałupach wodę . aby nieuświę- 
coną w prawie narodów bronią , ukropem . w oczy sy ­
pnąć komisji. Ź zebranych batalionów naparł jeden na 
przysiężnego z komisją id ą c e g o , i wydarłszy go ze 
środka komisji , zaczął poszturkiwać , wyrzucając mu . 
dla czego on panom i beeyrkowi służy a nie groma­
dzie : źaciąenął do karczmy i postawił straż kolo nie­
go, by się nic ważył ruszyć ztąd i iść do komisji. Po 
obrachowaniu sic. gdy komisja ani wątpić m og ła ,  że 
przeciw 8 batalionom o sile 300—500 ludzi, przy najle­
pszych nogach ani chwalebnie uciec niepodobna, a tem 
mniej w długie zachodzić układy kapitulacji,  ogłosił 
woźny zaprzestanie egzekuc ji , zaezał zbliżając się ku 
batalionom, mitygować je i tłumaczyć swą misje, ale 
wszystko wołało za nim wyzywająco . grożąc poćwiar­
towaniem lub czemś podobnem. W perswazjach zaszedł 
woźny do karczmy, prowadzony przez bataliony, przed 
samą karczmą zbiegła się prawie cała do boju ochocza 
zgraja, otoczyła go z żandarmem do ko ła .  i udając 
spokojność, cisnęła obudwóch i pchała sobą aż zapcha­
ła do karczmy, przez jedną izbę do alkierza, i tam drzwi 
zamknęła od a lk ie rza , sama zostawszy w pierwszej 
izb ie . przez co delikatnie ich trzymała pod aresztem. 
Poznał się na tem delikatnem zamknięciu woźny, a nie- 
mogąc jakoś, dłużej znipść takiego upokorzenia , kiedy 
szczerze egzekucji zaprzestał, wychodzi z alkierza szyn- 
kowńego do izby p ierw szej, a dobywszy i głosu i od­
wagi. a zwłaszcza gdy widział i zgraję umniejszoną . 
zaczyna machać kijem po nad  głowami chłopskiemi, na 
którą to zmianę nieprzygotowana tłuszcza uciekła, wo­
łając tylko, aby pójść do gospodyni leśniczego Chrza­
nowskiego, a mszcząc się nad nim jako reprezentantem 
dworu, wypędzić ją  ze wsi jako podejrzaną o stosunki 
miłośne z leśniczym. Co się wyrzekło , miało sie i do 
joty wykonać. Zgraja obstąpiła leśniczówkę , żądając 
od leśniczego wydania nieszczęsnej ofiary, przerażony 
leśniczy wykręca się jak  m o ż e , perswaduje przybyły 
niebawem woźny zgrai ,  że gospodyni nie m a ,  o czem 
gdy i w samej rzeczy ją przekonano , rzuciła się t łu ­
mem na gumno, bijąc kijami młocków i służbę leśni­
czego ; wszystko to rozpędziła , aż nareszcie znalazła 
gospodynię prawie nieżywą ze strachu. Wzięto babę 
pod egzekucję uchwalonej b an ic j i ,  i aby ten pochód 
tryumfalny wydał się okazalszym , byli tacy, co babę 
za ręce i nogi trzymając, nieśli ją w powietrzu, woła­
jąc aby furkała (leciała jak ptak), szturkając ją i pró­
bując to furkanie, puszczali j ą  na ziemię z wysokości 
nie małej, przy czem rozumie się kobieta jak  ropucha 
na ziemie upadała ku pociesze tłuszczy. Aby uwolnić 
kobietę od zamęczenia, bo z sukni odarta i zbita, le­
dwie do człowieka podobną się stała , odebrał ją  żan­
darm , mówiąc, że jeżli ona rzeczywiście pójść ma z 
Myscowej , to on j ą  odda do powiatu, by j ą  sziipasem 
odesłać do gminy przynależnej.

Kobietę dysponował zaraz na drugi dzień ksiądz 
na śmierć, a czy się obaczy po opisanym eksperymen­
cie fu rkan ia , jeszcze dziś przewidzieć trudno. Woźny 
pono rozsądnie sobie postąp ił ,  że nie wywołał rozru­
chu; ale czy rząd zyskał na powadze, wątpić należy, 
kiedy w Myscowej samej iv 6 tygodniach drugi raz zmu­
sza delegowanych jego do zaprzestania rozpoczętej t a ­
kiej samej egzekucji, w skutek czego huta wielka rośnie 
nietylko tu w Myscowej, ale okazała się już i w innych 
dwóch miejscach tego roku ~  i0Cz przemilczeć wo.lę, 
kiedy prawdy nie zawsze lubią słuchać. Właśnie dowiaduje 
się ze Żmigrodu, że tamże w powiecie . gdy włościan 
wzywano do podpisów pctyeyj o pozostawienie urzi dn 
p iwiatowcgo w Żmigrodzie, włościanie odpowiadali : 
„becyrków nie chcemy, gromada się sama rządzić bę­
dzie" ; wójta zaś żmigrodzkiego skarżyli cblopi, że ich 
na becyrk namawia.

Ostatnie wiadomości.
P rz ed  rozpoczęciem  obrad w sejmie pe- 

•szteuskim zdaw ało  'się, że wszelkie stronnic tw a 
p rz y s tą p ią  w spóln ie  do p ra c y ;  wkrótce po ro z ­
poczęciu ob rad  pokazało  się jednak ,  że p o s tę p o ­
wanie tak ie  j e s t  n ad e r  n iep rak tyczne ,  że cierpi 
na  tem w szechstronność  i g łębokość  rozpraw, że 
bez dobitnego  o k re ś le n ia  program u pojcdyńczycb 
stronnictw nie m ożna  n ap rzód  obliczyć, ja k i  mniej 
więcej obrót w ez m ą  obrady ,  i n a  czem się z a ­
kończą. T ak ie  n ieok reś lone  postępow anie  n ie za- 
dow aln ia  żadnego .stronnietwa. D la  tego też po - 
s tanow iły  wszystkie s t ro n n ie tw a  w ystąp ić  z j a ­
wnie i j a sn o  określonem i p rogra inatam i.  D nia  
18. bm. część p raw icy  sejmu p esz teńsk iego  o b ­
rad o w ała  u br Apponyiego  i pos tanow iła  z 
rezultatu  tych narad ,  zw ycza jem  praw dziw ie  
p a r la m en ta rn y m  nie robić żadne j  ta jem nicy. 
P raw ica  m a się zorganizow ać, gdyż  ż a d n e  ciało 
rep re z e n ta c y jn e  bez zorganizow anych  s tronnic tw  
nie obejdzie się. J a k o  zasadę  p raw icy  p o s ta w io ­
no, abv  w alczyć p rzec iw  temu wszystkiem u, co- 
bv ogólnemu po jednan iu  za g raża ło  zwłoką, i n- 
źyć wszelkie!) środków, coby to po jednan ie  
mogło ułatwić i p rzysp ie szyć .  — Szczególnie  
podniesiono z nac isk iem  tę okoliczność,  że p r a ­
wica nie pow inna  d y p lo m a ty z o w a ć , lecz zdanie 
swoje p rzy  każdej  sposobności w y p ow iadać  j a  
s n o , k ró tko  i stanowczo, ab y  k a ż d ą  spraw ę 
za raz  w szechstronnie  wyjaśnić. O b ra d y  p ra w i­
cy nad s ta n o w is k ie m ,  ja k ie  ma z a j ą ć 'w  Iz b ie ,  
b ęd ą  trw ać  dale j .

1T G orovego  i D e a k a  odbyw ały  się dn ia  19. 
bm. popołudniu  podobne ob rady  nad zo rg a n iz o ­
w aniem  s tronnic tw a ad resow ych .  O prócz tego 
od k ilku  dni już nie p rz y b y w a ją  D e a k  i Eó- 
tvós n a  pos iedzenia  sejmu, lecz p ra c u ją  n ad  w y ­
daniem  broszury, o k reś la ją ce j  p ro g ra m  s tro n n i­
c tw a ad resow ego .  R e d ak c ję  p ism a  tego  po w ie ­
rzyli C zengierem u. P ism o to m a być  g łów nie  
p rzeznaczone d la  k ra jów  n iew ęg ie rsk lch ,  d la  ob ­
ja ś n ie n ia  ich nie ty le  o politycznym p rog ram ie  
s tronnic tw a D e a k a  w se jm ie ,  j a k  raczej o sta 
nowisku W ę g ie r  do resz ty  k ra jó w  monarchii.

S tronnictw o rezoluojonistów m iało również 
konferenc je  w hote lu  Paia t in .

P odobne  okreś len ie  p rog ram atu  p o je d y n ­
czych stronnictw , kon ieczn ie  je s t  i w naszym  se j­
mie, aby przes tać  ju ż  raz ob radow ać na oślep, 
trzeba  raz  przeszkodzić,, a b y  się pojedynczy  p o ­
słow ie p rzesta l i  g ru p o w a ć  około po jedynczych  
osobis tych ko tery j ,  a zaczęli r az  g rom adz ić  sic 
około ja sn o  w ypow iedz ianych  zasad  i trzym ali 
się pew nego  ściśle okreś lonego  p rogram u.

W ko respondencji  dziś z B e rl ina  o t r z y m a ­
nej dow iadu jem y  się, że w m in is te rs tw ie  tain- 
te jszem toczy się w łaśn ie  k w es t ja  am nestjono- 
w an ia  więźniów  polskich .

N a posiedzeniu  sejnm be r l iń sk ieg o  dn. 19. 
bni. wniósł poseł Y irc liow : O św iadczen ie  rządu, 
w ypow iedz iane  w m owie za g a ja ją ce j  s e j m , o d ­
noszące się do po łą cz en ia  L a u e n b u rg u  z ko roną  
p ru sk ą ,  sp rze c iw ia  się j a sn y m  p rzep isom  u s ta ­
wy. I ; b a  posłów  ośw iadcza,  że w sze lk ie  p o łą ­
czenie L auenburgu  z k o ro n ą  p ru s k ą ,  j e s t  dotąd  
p raw n ie  n iew ażnem , dopóki p rzyzw o len ie  sejmu 
nie nas tąp i .  W niosek  ten licznie popar ty ,  o d d a ­
no osobnej komisji z 14 cz łonków .

Listy  z Rzym u dnia 17. bm. zapew n ia ją ,  żo 
w skutku w iadom ego  za jśc ia  O jca  św. z panem  
M e y en d o r lfem , s tosunki d yp lom a tyczne  m iędzy 
Rzym em  a  P e te rsbu rg iem  ze rw a n e  zostały.

K ardyna ł  A ntonelli p rzy ją ł  p ro p o zy c ję  f r a n ­
cuska  w zg lędem  p rz y ję c ia  w s łużbę 1.200 u r ­
lopow anych  żołnierzy  f rancusk ich  po u p ły w ie  
term inu, n iznaczouego  w  konw enc ji  w rz e ś n io ­
wej do opuszczenia  Rzymu.

J ' Memoriał dij>lomatique z d n ia  19. bm. p r z y o ­
biecuje w y jaw ić  publiczn ie  obszerny  p ro jek t  
Moskwy do w y tęp ien ia  kato licyzm u i o p o ł ą ­
czeniu ce rkw i p raw osław ne j  z kośc iołem  pro  e- 
stnnckiin. P ro jek t ten  m a  być od kilku  ju ż  lat 
w y p ra co w a n y  w Anglii, a  szczegó ln ie  w A m e ­
ryce. Z d a rz e n ie  z baronem  M eyendorffem  w W a ­
tykan ie  miało być n ap rzód  u łożonem  i p rzygo -  
tow anem , j a k  sw ego  czasu a fe ra  z pa le to te in  
M c n ż y k o w a  w  Stam bule .

T e n ż e  snin dziennik  zap rzecza ,  j a k o b y  F r a n ­
cja m ia ła  p rzed  czasem  opuśc ić  s p ra w ę  m e k sy ­
kańską.  G ab ine t  w ash ing tońsk i  nie n a le g a  na  
sp ieszne postanow ienie ,  z a p rzec za  również ,  j a ­
koby  baron  S a i l la rd  miał o d je c h a ć  do M eksyku 
z w łasnoręcznym  lis tem  N ap o le o n a  do M aksy­
miliana.

D onoszą j e d n a k  z P a ry ża ,  że kr. B o m b e l le s ,  
p o w ie r n i k  M a k sy m il ian a ,  o d jecha ł  p rzed  trzem a 
dniam i n ap o w ró t  do M eksyku  z zapew nien iem  
od N apoleona, że M aksym ilian  m o ż e  liczyć n a  
je d n o ro c zn y  je sz c z e  p o b y t  wojsk f raneuzk ick  w  
M e k sy k u  ; d łu ż s z e g o  z o b o w ią z a n ia  j e d n a k  nie
może F ra n c ja  b rać  n a  siebie. Z apew niają , że 
m ow a tronow a może pominie s p r a w y  a m e r y k a ń ­
skie, za  to podniesie silniej w ło sk ie  i r zy m ­
sk ie ,  oraz przy jac ie lsk ie  stosunki z A u s t r j ą : 
do tkn ie  także  zapew ne s p r a w y  ks ięz tw  Za- 
elb iańsk ich .

Gdy jen .  Prim podn iós ł  sz tanda r  rokoszu, 
obawiano się w rzą d z ie  h iszpańsk im , żeby  r o k o ­
szan in  n ie  dosta ł się do Andaluzji,  gdyż  to mu- 
glo się stae g roźnem . D on ies ien ia  u rzędow e k a ­
zały mu tedy  u m y k a ć  do P ortuga li i .  U m y k an ie  
to t rw a ju ż  i ą  (ł ny a naraz  te leg ram y  rz ą d o w e  
donoszą, że P rim  p rzyby ł  do Z a m a le a .  tj.  w ł a ­
śnie do podnóża  gór, które dz ie lą  E s t r e m a d u rę  
od A ndaluz ji .  W ięc Prim bardzo  ła tw o  m oże się 
dostać  do Andaluzji,  i rzecz szczegó lna ,  iż w o j ­
sk a  rzą d o w e  tak  w łaśn ie  m a n e w ru ją ,  z a m y k a ­
ją c  d ro g ę  Priniowi, iż ten  zm uszony  je s t  tam 
iść, dokąd  go wiedzie p ie rw o tu y  p la n  jego .  T e ­
raz  w łaśnie go tow a się  pow ieść  rew oli lc ja  P r i ­
ma., Z T a r ra g o n y  d o n o sz ą ,  że w tam te jszych  
górach  p rzebyw a oddzia ł  pow stańców , co d o ­
wodem, że p o w s ta n ie  sie szerzy .

l>o dzisiejszego \t in icru  dolą* 
cza s ię  spraw ozdanie  stenografi­
czne z 21. i 22. posiedzenia sejm o­
w ego.
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WU-deń 19. s t y c z n ia .

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczki naród. . .
„ Metabki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr.  .

„ „ węgierskie .
,  „ „ chor. i banae

„ „ galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
„ „ „ siedmiogr. .

P o ż y c z k i  l o t e r y ’ le. 
Losy pożyczki z r. ltSW .

» 1S,5'1 •
B '

B » B •
„ „ srebrnej z r. 1864
„ „ z r. i865
„ k r e d y t o w e .......................
b ks. Esterhazego . . .

ks. S a lm ............................
„ hr. P a l f y ............................„ ks. K l a r y ..........
„ hr. St. Genois. . . .
„ masta Budy . . . .
„ ks. vyindischgratz . .
„ hr. Waldstein . . . .
.  hr. Kegleyich . . . .
„ R u d o l f a .............................

A k c je  ban k ó w  i p r z e m y s łu .
Banku naród, austr....................

„ anglo-austr .....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czerniowiec z wpł. 50’/ o . .

K u r s a  z a g ra n i cz n e .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.' n r ....................
Frsfhkf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark ........................
Londyn 100 f n t . ......................
Paryż 100 frank.........................
W a rsza w a  19. s ty c zn ia .

Plłimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok. „ 

b . » kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 

b war.-bydg. „

Płacą Żądają
z ł . | c. zł. c.
591 15 59 25
GG 60 66 7U
t'3 15 68 25
82 00 83 *
G9 1 0 70 ,
70 00 71 uo
G7 10 68 25
GG 25 6(5 7:'
G3 50 F4 00

140 00 140 50
00 78 25

84 90 85 00
78 00 78 10
70 00 70 50
71 80 72 00

116 50 117 00
00 00 76 00
26 00 26 50
22 50 23 00
23 50 24 Oo
23 50 24 00
22 50 23 00
15 50 16 Oo
48 75 19 2i>
12 00 12 50
12 00 12 50

757 00 759 00
72 50 73 00

151 70 151 90
158 30 158 i 50
171 20 17414-0
53 00 53; 50 

|

88 20 88 i  20
88 20 88 30
78 30 78150

104 65 104 95
41 80 41180

00 00 ooloo
12 44 12 49
,10 00 00 24
75 50 00 00
00 00 67 25

| 68155 |  oo|oo

W inogrona  w ło s k ie ,  grn  
szki w ło sk ie  i tyro lsk ie

otrzymuje jeszcze zawsze 
1082 1—3 F.  W .  K ró l i k o w s k i .

PASTYLKI z  ERGOTYNY ”
1073 przez U o u j i n n .  1 -9
Zaszczycone złotym medalem farmaceuty­

cznego Towarzystwa w Paryżu.
Pastylki te bywają używane z jak  naj­

lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw krwiotokom 
każdego rodzaju, pluciu krwią, biegunce i 
chronicznemu rozwolnieniu, (k tóre  niemi 
leczą się w kilku  dniach) przeciw zatwar- 
dzeniom uplawom kobiecym. Przez ener­
giczną działalność na cyrkulacje krwi s t a ­
j a  się pastylki te oraz n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  
przeciw słabościom piersiowym.

( d o w n y  s k t a d  w  P a ry ż u :  L n b f ł o n y e  
e t  t ’o m p . , 1 9  rue Bourhon Vil!enouve. — W 
K r a k o u i e : w aptekach PP  Bruno Mi- 
czyńskiego' i Kedyka. we Lwo'wic w apte­
kach PP. Zygmunta Kukera i Berlinera.

Asystent farmacji
poszukuje miejsca.

A dr e s  I.. I), p o s t e  r e s t a n t e  D r o h o ­
by cz ____________________________ 1007 2 - 3

Tomasz Kapi
stroiciel fo rtep ia n ó w  w B r i k ia n a c h , 
mając w swoim zawUrlzie tak co do s tro je ­
nia fortepianów, jako też do restaurowania 
i robienia now ych, po odbytej 0-letniej 
praktyce w W iedniu, doskonałą rutynę, p o ­
leca sic względom .szanownej Publiczności 
w Brzeżannch', i Wysokiej szlachcie w o- 
kolicy. '  1055 2i-2

W ajencji dzienników

IGNACEGO HERC0KA
ve  I w owle ,

przy placu Halickim pod 1. 1. jes t  do na­
bycia :

Czasopismo poświęcone prawu i umiejętno*- 
ściom politycznym — wydawane pod' re ­
dakcją członków Wydziału prawa i umieję­
tności'  poetycznych w  c. k. uniwersytecie 
.Jagiellońskim a pod odpowiedzialną reda- 
kę ją prof. Dra .Michała Kuczyńskiego w 
K-akowie — w kompletnych rocznikach z 
lat 1-853, 1854 i J8»5 po cenie 7 złr. za ro ­

cznik.
Również na życzenie wielu osób du­

chownych . wyszła nakładem księgarni i 
wydawnictwa dzieł katol. naukowych i rol- 
niczycli w Krakowie:

1,000.000 egzemp. ..Droga do zbawie­
nia ' ' .  ezyli modlitwa dla w- zystkim, o po­
zyskanie wiecznej i (WWasnej swobody ( z 
ryciną). O n a  1 egz  inp l .  i c e n t .  Uuira- 
cym więcej egzemplarzy odstępuje się od­
powiedni rabat.

'Jakże przyjmuje się przedpłatą na „B a ­
z a r ", ezyli ly go dn ik  mód i robót ręcznych 
z illustraejami. wychodzący w Warszawie. 
Cena kwartalna we Lwowie lub n a  prow in­
cji z p rze s . łk ą  pocztowa 3 zlr. 80 c. w. a.

|Biiro to przyjmuje również tak p r e n u ­
m e r a t ę  jnk i i n s e r a ty  «Io w s z y s t k i c h  
d z i e n n i k ó w ,  w s z y s t k i c h  k r a  jów,  a wszel­
kie polecenia natychmiast o d w r o t n ą  p o ­
c z t ą  uskutecznia .  1C36 2—3

Wiadomość dla lekarzy
SYROP Dra. FORGET.

S i r o p  d v
DrPORGET

używa się z n.ajjtumy- 
fcinifipzym skutkiem 
prze-iw k a s z lo m  u-
p o r c z > w y n i  k a tn -  

r o u i ,  Kok Iuskow] , n e r w o w e j  i r y ta c j i  
n a c z y ń  ( d u r o w y c h  i w s z e lk i m  c i e r p i e ­
n io m  p ie r s io w y m .  Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Ohable, m e  Vivien- 
ne. 3(1: w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materiałów ap- 
ecznych Galla, we Lwowie u Z. I tu k e ra .

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa­
niem 2 złr. w. a. 1185 11—0

D y r e k c j a

Towarzystwa wzajemnych ibez- 
! ń od ognia i gradu

■w*?-
po d a je  n in ie jszem  do w iadom ości,  że R ada  nadzorcza  na  o d b ) fem po s ie d ze ­
niu w  dniach  37. i 38- lis topada z. r. po sp raw d ze n iu  rachunków  rocznych 
d z i a ł u  g r a d o w o g u  n a  p o d s taw ie  §§. 37. i 38. dodatku do sta tu tu  w s p r a ­
w ach  g r o Z w y c h  . pos tanow iła ,  by  po łow a  z pozostałości t j jgoi działu za  r -k 
1565, —■ IG p re t .  od w nies ionej  zaliczki w ynosząca ,  Członkom g o tó w k ą  w y ­

p ła c o n ą  została.
S tosow nie  do tego  rozpo rządzen ia  o trzym ali agenci  od dy rek c j i  p o l e c e ­

nie, ab y  pom ien iony  zw rot za  podp isan iem  w łaśc iw ych  kw itów , Członkom 
d zia łu  g rad o w eg o  w yp łaca l i .

B ilans szczegó łow y z d z ia łu  g rad o w eg o  ogłoszonym  zostanie w ra z  z b i ­
lansem  dzia łu  ogn iow ego  po p o tw ie rdzen iu  takow ych  przez  ogólne z g ro ­
m adzenie .

K ra k ó w  16. s tyczn ia  1866. 1080 1
W. B ies iadeck i. / / .  Cieszkowski.

KAROL SCHUBUTH
x v e  L w o w i e  p r z y  n l i c y  B ^ a k o w s k l e j  p o d .  1 . 1 5 0

otrzymał transport

HERBATY (lltóSK IEJ
z ostatniego zbioru z roku 186S — 6,

i poleca Szanownej Publiczności
H e r b a t y  k w i a t o w e  „Peceo“ po zlr. 2’/ i ,  3, 4, 5 i G za fimt.

. .  ‘ l 'e? r o  D i a m o n d  , .  „  4 za funt
D i a m o n d  (najlepsza czarna po złr. 3 za funt.1048 2 - 4

D wa ostatnie wym ienione  gatunki uzyskały szcze­
gólne pochwały  na w ystaw ie  londyńskiej.

Gorzelnik z a s z c z y t n e n r  ś w i a d e c t w a m i  ’o- 
p a t r z o u y  i o b i n a j o r a i o n y  z po-  
s l ę p y w a n i e m  p r z y  n o w e m  u* 
p o d a t k o w a n i u ,  o b o wi ą z u j ą c y  

Big wy dńć  ok owi t y  z  j e d n o g o  w i a d r a  r ob o t y  n a j ­
m n i e j  2 g a r n c y ,  życzy  s o b i e  o s i ą g n ą ć  p o s a d ę  w g ó r ­
n y c h  c y r k u ł a c h ,  g d z i e  p r o d u k o w a ć  wi ęce j  m o ż n a  
p r z y  l e p s z yc h  u r o d z a j a c h  j a k  n a  P o d o l u  Bl i ż s za  
w i a d o m o ś ć  p o d  a d r e s e m  M s c h ,  u l i c a  L i p o w a  w 
S t a n i s ł a w o w i e .  1068 2—2

Mój najdokładniej urządzony

wszelkich gatunków nasion
pu części własnego zbioru, po części spro­
wadzonych z Anglii i Francji. polecam Sza­
nownej publiczności. Dokładny kata log na­
sion i roszad rozeszło za trzy tygodnie 
fr.anko, upraszam przeto o łaskawe zamó­
wienia. 100U 6 —G

Karol Neumann,
handel nasion przy p l u c i  M a r i a c k i m
l. 3Gl: zakład ogrodniczy na Zółkie- 

wskiem przedmieściu pod l. 3233/, .

Papier od bolu zębów
H e r m u n n a  F d e z a n y i e g o .

d y p lo n iu w  an t go a p t e k a r z a  w e  4Vę- 
gr7.‘ cii . w  R eszc ie  W tenigsgasse Nr. 43.

Najnowszy i najpewniejszy środek od 
wszelkiego rodzaju bolu zębów, leczy cier­
pienia reumatyczne w głowie, w twarzy, u- 
śmierza w okamgnieniu strzykanie w uszach.

Środek ton. który z najlcpszcm powo­
dzeniem da się użyć, jes t do nabycia: 

e L w om  ie w aptece Zyg. llukera. w  
Hiutej u Józ. Knausa. w  B rz rż n i ia o h  u 
Zminkowskiogo, w K r a k o w i e  u St. Ale­
ksandrowicza i W. KeVh ka. w  B ro d a c h  u 
Franzosa, w  T a r n o p o l u  u S. J . Zellncra.

Cena całego, pakicciku z instrukcją  u- 
życia 1 złr. w. a . . — pół pakicciku z in­
s trukc ją  jnźyeift 50 cnt. w. a. 1158 8—8

Doniesienie Lekarskie.
Nie masz jedne­
go lekarstwa , 
któreby w pra­

ktyce medy­
cznej sprowa­
dziło tak zu­

pełną przemia­
nę jak  P ig u łk i  

c z y s z c z ą c e  
k re w  i p r z e ­
c z y s z c z a  ą c e  

p .  t  a u v i n .  
Najznakomi­

tsi lekarze u- 
ży wają icli dziś 

i przepisują 
-swym chorym, 

wspierając się n i zasadziehiastępująeych u- 
wa'g: 1) Figurki te sa czysto z rtjjlin przy­
gotowane. 2) Miłe d  a oka i jirzyjeinnego 
smaku. Ź) Bard/o skuteczne: działanie icii 
nic wystRwia na żadne niebozpie.gzonstwo, 
wy dziela ją ;t w.-zelkfe ■/.( psuto humo­
ry. 'lii Działają wprost na cyrkulację krwi 
w nrterjach, .-przywracając i odnawiając 
krew zupełnie. :>) Dekarze, którzy rozbiór 
clicmkznyfttych pigułek dokonali.'  wprzód 
zanim je  swym chorym przepisali,  jedno- 
zgodnie oświadczają, że :

p ig u łk i  c z y s z c z ą c e  kia w  i p r z e ­
c z y  s z c z a j ą c e  I*. ( ao y in ,

są  i ajlepszem lekarstwem togo rodzaju aż 
do dziś zuanein. 3ło Jak licznych świade­
ctwach. kióżliy mógł wątpić o ich dobrym 
skutku?

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Zy gmunta. IJukera. 3181 G—8

SYROP I NADFOSFORONU

A p

, d e P A B i &

w a p n i a

p p .G R I M A U L T e t C ^  aptekarzy w  PARYŻU

J.ek.arzU, zgadzają się dziś powszechnie, 
że speeylik ten jest 'najdzielniejszym ś ro ­
dkiem na shibo.ści piersiowe, suchoty i in/te cier­
pienia płuc i liiihzyń 'oddechowych. Frzyjemne- 
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku­
tkuje wy bornie tak u dorosłych osób jak  i 
U dzieci w najuporc:yws:ym kaszlu, katarze, gry- 
Plc, kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 11 TG 5—13

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Z Y G M U N T A  R Y K I  R A  i B E R L I M  liA
we Lwowie: w Brodach w apt. p. F r a n z o s .

Dra Kartscha
P o r a d n ik  le k a r s k i  tc ch o ro b a c h  w e ­
n e r y c z n y c h , p o d iu g  D ajnow tzych  badań i d o ­
św ia d c zeń  m ed y cy D j, j e s t  T  1 - id e j  k sięgarn i do
n ab yc ia  — O r d y n a c ja  d o m o w a  p rzT u lic y
T e a t r a l n e j  p o d  1. 324 n a p r z e c ie  p o lic ji o d  god z i n  
2—5. W s p o m n i o n e  s ła b o śc i dają s i ę  t a k ż e  l i s t o w n i e  
l a d y k a l n i e  Tye c z yo .   1315 1 9 - 3 0

C. k. w. uprzywilejowana

M E D I T  R I N A
Pomada na porost i 
wzmocnienie w łosó w

HI. Ulallego,
w połączeniu z mającą taką samą 

nazwę.
O r j c n i a l i i ą  W o d ą  n a
porost w ło só w  i brody. 
Skład  centralny w  W ie ­

dniu ,
Wiedeń Hauptstrasse nr. GD. 

Jtozśeła za gotówkę lub pobraniem 
iiależytości ua poczcie sztukę po 1 złr. 

c n t .  Opakowanie bezpłatnie.

S k ła d y  g łó w n e .
l j a < n v ,  apteka p. Adolfa Berli­

nera, B ie lsk o  p. Ąlijert Hermann , 
B o ch n ia  p. Paweł Niedzielski, H rze-  
Żany p. B. Fndenhecht, B uczncz  p. 
Kodrębski i K cree l , F ze rn io -w ce  
p. Ignacy Schniirch. K o ło m y jo  p. 
Hoson et Kolin, i P- Jakób Sternhell. 
? i ó v c ,  j). .Józef Jalin. i p. Leon 
i , iiuucń. K atcbyf apt. p. E .  Majer, 
' 'rzciiiyo-l p. Ed. Maehalski, P r z e ­
w o r s k  apt. p. F . Switalski, IDidp- 
w c c  p. Ignacy S c h n rrc h , l l n z d o l  
apt. p. J .  K rzyżanow ski, lSzcszóy 
p. Frd. Sehaitter. S to n i s t a w ó w  ap. 
p. F rd . Stecber, T a r n o o o l  p. A. Mo- 
rawetz i p. C. I.atinek, T a r n ó w  p. 
Józef Jahn, / .n l c s z c z y k i  p. Józef 
Kodrębski.

Wyroby medylrynowe nie zosta­
ły doty chczas wyprzedzono, i są nie­
zawodnie n.-i iI c p sz  /u ś r o d k ie m  
p r z e c i w  s iw ie n iu  I w y p a d e n iu  
w ło s ó w ,  a z a r a z e m  w y w o ł u j ą  p o ­
r o s t  na  iniciHcach w y ły s i a ły c h ;  
zwłaszcza, że ))rzez 1000 szczęśliwych 
skutków uzy skały sobie uznanie ca­
łego świata.

Do każdego słoika j e s t  dołączo­
ny opis użycia. 1201 8 —12
D g i r z e z e l l i e  I 4by zapobiedt cię** I I I I ,  . ptrui raie: uiśm
w yrobów  u. d y try n o ” yc li, z w n e a  a ię  u w a­
g ę  na tę  o k o lic z n o ść , i i  p ie c z ę ć  za o p a trzo ­
na stem p lem  firm y, znajdująca s ię  na s ło i ­
kach. lub  flak on ik ach  m u si być n ienaru  
sz o n ę . Pom ada p o w in n a  b yć barw y traw o-  
wej i od zn aczać s ię  zapachem  n iez w y c za j­
n y!.., p r iy je  I nj n aro n a lycznym  i n erw y  
w zm acn iajęcym . rzyn  w flak >n kach ma b yć  
p rzezroczysty  i m ie ć  b arw ę o g n is tę . ja so o -  
b ru n atn ę. P om an y n ie  ś w ie ż e  nap ifn io n e  
m ętn ym  p ły n em , ob o w ią za n y  J iV  każdy d e-  

pozytarjuaz n a p jw r ó t przyjęć .

j§ t e '\  My
Po znacznie 

zniżonej cenie
sprzedaję teraz

p uwdziwio amerykańskie maszy­
ny do szycia ze słynnej fabryki pp.

Wheeler & Wilson.
w Nowyin-Yorku. do użytku do- 
mowegir, krawieckiego i szewskie­
go — --prowadziłam też ulubione 
damskie maszynki di> szycia rę ­
czne w cenach 25 do 40 złr. ■ no- 
lecan> do maszyn potrzebne igły, 
nici. bawełny i jedwabie po ce­
nach najniższych.

Kupujący maszynę otrzyma 
n.mukę szycia bezpłatnie i pięcio­
letnie poręczenie. 1008 3—6

Stanisław Buszak,
handel płócien we Lwowie.

1127 1 3 -2 4 .Sławna angielska gumielastyezna

TŁUSTOSC na SKORY
Pattent Indian Knber Grcave of William Wriglesworth & Gomp. 
Od wielu lat znana jako najlepszy środek dojkonserwowania

in London, 
sk ó r ,  tłustość ta

wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w’nich i utrzymuje tym sposobem skórę ciągle wil­
gotną. miękką, giętką i nieprzemakalna — do obiwi.a, chomontów i powozów skórą obi­
tych użyta, może. hyc policzona diii pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

1 z l r .  5 c n t
-  « 03 „

Główny skład na c-.iłą Galicje we Lwowie u Bonifacego Stillera.
Także u trz jm u ja  tę tłustość.

D uża p u sz k a  o r y g in a ln a  k o s z t u je
.Ti u ta „

W e  L w o w ie  K. Ballaban,
„ A i  Grotian.
„ A. Jedrzejecki,
,, J .  Klein.
.. Jćlcin-i wdowa i Gcbhardt,
,. A. Mańkowski,
,, J .  J?ciss.
_ K. Sehubutli,

,1. Stromenger, 
w  ( trz : ż m ia rh  E. Mori. 
w  ( ze. i t iow  »f!s łg . uchnireh, 
w J a r o s ł a w i u  Br. Juśkiewicz,

w  K r a k o w i e  J .  Jahn. 
w P r z e m y ś l u  p. Gaidetschka, 
w  U ze sz ó w i e  F. Jaśkiewicz.

„ S.hai ter  i Spółka,
w  Hii tnborze J .  łtiedl. 
w  S t a n i s ł a w o w i e  J3r. C2ticzawa, 

,, W. Majewski,
w  s t r y j u  J .  Iiafseh, 
w  T a r n o p o l u  A. Morawctz, 
w  T a r n o w i e  J .  Jahn, 
w  Z a l e s z c z y k a c h  J.  Kodrębski .  
w  Ż ó ł k w i  A. Mańkowski.

1131 1 0 - 0

n - n B '  j
pod srebrnym  orłem

Z Y G M U N T A  R U C K E R
poleca

DLA PANÓW FOTOGRAFÓW:
sk ład  wszelkich we fotogralii, danguerotypii 
i jjnnorypii używany, h praeparatów cherai- 
eznycli, jakoteż papierów allmininowanych;

niezbędne w c żdetn gospod rs tw ie
Sulfo-aetlier i Saponin-aetlier na plamy tłuste, 

flakon 40 e. w. a.
W oda .faw clle

do wywabiania, plam z wina, piwa, farb o- 
h nyeh i t. p., 

flak tn 30 o. w. a.
Pigmcnta koloi‘owo,

któremi z największą iatwciscbt materje i 
wstążki we wszystkich koTorach trw Je  i 

pięknie zafarbować mrfena. 
flakon na 3 suknie wystarczajądy 4o c. w. a.

W O D A  DO CZYSZCZENIA
i polerowania wszelkich naczyń kra  izco- 

wycli, 
flakon 20 cent.

PR O SZ E K  DO CZYSZCZENIA
narzędzi kruszcowych paczka 10’centów.

Tynlctura na owady
nowo wynaleziona i wio'ce używana, 

flakon 24 cent.

LAKIER NA WSZYSTKIE GATUNKI
skóry flnszeczka po 25 et. w. a.

PROSZEK NA WYGUBIENIE SZWABÓW 
po 25 ct. pudełko.

FARBA NA PODILOGĘ,
przez której używanie oszczędza się g o to ­
wania zwykłej farby i froterowania 'pod ło- 
«i. Przez posmarowanie tą farbą zwyktym 
pedzlem, podłoga dostaje piękny i trwaJy 
połysk. \V przeciągu godziny największa 
podłoga zupełnie jes t : ucha. Funt tćJjTfarby 
na 32^ łokci kwadratowych wystarczający 

30 e. Lakier do niej 25 e. w. a.

T> I  ,  \  T O A L E T Y .
P a s t a  P o m p a t l o u r

utrzymuje płeć gładko i pięknie, 
cena 1 złr. 50 e.

R O U G E  i B L 4 N C H E
wyśmienity w porcelanowych słoikach i pu­
dełkach eleganckich po 90 ct. i po 1 złr, 

30 centów.

ORYZA LYS
wyborna perfuina francuzka etuit po 3 złr.

O R Y Z A  L A C T E
(lofion cmulsive) 

konserwuje sk'ire i płeć, niszczy piegi i 
wygładza zmarszczki.

WODA 'FONICZNA z CHINY 
(Eau tonicple de Quinqume) 

wzmacnia włosy i dopomaga porostowi 
tychże.

ŚRODKI LEKARSKIE UNIWERSALNE 
AI.GO FON

powszćclmic używano i wypróbowane k ro ­
ple od bolu zębów, flakon w pudełku wraz 

z przepisem użycia 00 ct. w. a.

MAŚĆ C U D O W N A  HAMBIJRG3SKA
na wszelkie wrzody rany i t. p. R u llon42c .

E L I X i a  d c  S A Y T K
(kordjał zdrowia)/T  

wynalazku aptekarza Bonjean tv Sabaudji, 
nieoszacowanj środek domowy przeciw 
niestrawności żołądka, we Francji powsze­
chnie jako specjfik prezerwatywny przeciw 

cholerze używany, 
diakon cały 3 złr. 30 cent. un ie jszy  2 złr. 

20 centów.

I ł U V A  L E S C I E R E  d u  B A R R Y
znana mąk., uzdrawiająca w puszkach po 

Ti- ’/«. H 19 kylogramów.
l’rzy obstalunkaeli pocztowych uprasza się o dołączenie 20 ct. na opakowanie 

enipel. Odsprzedającym daje się korzystny  rabat. Cenniki rozscłaja.sie na żądanie franco.i

w o r s k i ,
r ą k E i w i c z n i k  i  b a n d a ż y s t a

p r z y  N ow ej ulicy p o d  1. 14 w  domu p .  P ią tk o w sk ieg o ,  

i p ł * l e e »  s i w w jnmwij I aopatrzojt
w y r o b o m  r ę Ł f t w i c z i i i c z y e b ,

ak własnych jakoteż zagranicznych, które podczas karnawału sprzedaje, a mianowicie: r e l t a w i c z K i  różnych k ilorów i gatun­
ków; K i . a T O c Ł - t l t i ,  B z a l i l ł . 1  jedwabne, gazowe i batystowe, również wszelkie inne do tego zawodu należące towary. — 
P e r f u j n  y ,  wody kolońskie, wszelkie przybory toaletowe, których właśnie świeży transport otrzymał z zagranicy, ręcząc z i 
dobroć i trwałość towarów, sprzedaje po stałych nizkich cenach, o czem Szanowna Ibibiłczjnjść raczy się przekonać.

szelkie zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia jak  najrychlej i najtaniej, polecając się łaskawym względom Sza 
Fubliczności. 1042 3*—3nownej Fubliczności.

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Bmochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera.



M .  DODATEK do Ar. 1$ „GAZETA V MODO
Papiernia czerlańska.

P a p ie rn ia  cz e r la ń sk a  powoli w zras ta ła .  W ła ­
ściciel jej. pan Z ygm un t  K otkow sk i ksz ta łc i ł  się 
teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  do sw ego  zaw odu, a 
ob jąw szy  po śmierci o jca fab rykę ,  n ie  m ia ł k a ­
p i ta łów , k tó rem iby  j ą  od razu  dźw ignąć  m ógł na  
s topień, w y ró w n y w a ją c y  zak ra jow ym  fabrykom , 
z k tó rem i 'miał w spó łub iegać  sic. Z dochodów  
więc fab ryk i samej przez la t  k i lkanaśc ie  p o dno­
sić j ą  m ógł jedynie.  P rz y  gorliw ości i zna jom o­
ści rzeczy" ‘ak  mu szło szczęśliw ie ,  że istotnie 
dźw ig n ą ł '  fab rykę ,  p r z y b u d o w a ć  rozszerzy ł i 
po sp ro w ad za l  m aszyny  nowe. S łysze liśm y, iż 
g d y  fab rykę  obejm ow ał,  m ia ła  wartości około 
60 000  złr. — W  latach k i lkunastu  doprow adził  
j ą  do wartośc i p rzesz ło  SOO.OuO złr.

Lecz  w  tym  pom yślnym  rozwoju  fab ryk i 
zaskoczy ło  go nieszczęście . P o ża r  w ybuchną ł r. 
j 862 i ca ła  fab ry k a  sp ło n ę ła  w  chwili, g d y  z a ­
ledw ie  n a  40.000 złr. b y ła  za aseku row ana ,  a ta  
sp ło n ę ła  z obfitemi zapasam i,  m aszynam i i b u ­
dynkam i.

P rzeds ięb io rczy  i ruch liw y  p rzem ysłow iec  
po tak iem  nieszczęściu nie opuścił rąk. W zią ł  
s ie  n a p o w ró t  do p racy ,  do od b u d o w y w an ia  fa ­
b ryk i,  sp ro w ad za n ia  now ych m aszyn, p rzy sp o ­
sa b ia n ia  now ych zapasów. Ale już  mu te raz  szło 
trudnie j,  bo t rz e b a  by ło  od razu  w ięk szy c h  k a ­
p ita łów . W  cz te rech  la tach  s ta n ę ła  j e d n a k  zno­
wu fab ryka ,  w p ra w d z ie  ju ż  n ie  z tem i z a p a ­
sami co daw nie j ,  lecz z nowszej konstrukcj i  
i doskona lszem i je sz c z e  m aszynam i s z w a jc a r ­
sk iem u

K ró tk i  ten rys  losów tej fab ryk i w skazu je ,  
j a k  f a b ry k a c ja  p a p ie ru  w Galicji j e s t  ko rzys tna .  
R odzaj  ten  p rzem ysłu  m oże u nas  b e z w  a- 
r  u n k o w  o w ytrzym ać w sze lk ą  kon k u ren c ję  z 
obcemi fabrykam i.  S p ro w a d z a ją c  p ap ie r  z ob; 
eycb  fabryk , o p łacam y  p rzew óz  szm at z Galicji 
za g ran icę ,  i p rzew óz  p a p ie ru  z za g ra n ic y  do 
Galicji .  L ic ząc  n a  c e tn a r  p ap ie ru  d w a  ce tna ry  
szmat, więc o p ła ca m y  p rzew óz od 3 ce tnarów , 
razem  około 10 złr. P a p ie rn ie  w ięc  tu te jsze  m o ­
g ą  p a p ie r  dos ta rczać  Galicji o 10 złr.  tanie j na 
c e tn a rz e  niż p ap ie rn ie  zakra jow e.  S zerok ie  więc 
m a ją  pole do konkurencji ,  a  w łaśc iw ie  p a p ie r ­
n ie  obce nie m ogą  żadnym  sposobem  k o n k u ro ­
w a ć  z tu tejszemi, j e ż e l i  tu te jsze  s ą  u rządzone 
odpow iednio  do s to p n ia  rozw oju  tego  p rzem ysłu  
za  g ran ic ą .  T a  okoliczność tłum aczy , d la  czego  
fa b ry k a  cz e r la ń sk a  z w łasnych  dochodów  m og ła  
się  ta k  rozw inąć  potężnie , i d la czego i po s p a ­
leniu m ogła  się dźw ignąć  znowu.

Ale p ap ie rn ie  tu te jsze  m ogą niefylko k o n ­
k u ren c ję  fab ryk  tu te jszych w ytrzym ać, a le  m o­
g ą  i k onkurow ać  zw ycięzko  zag ran icą .  P a p ie r ­
n ie  obce d o s ta ją  szm aty  z dziesiąte j może ręki.  
T u te jsze  m a j ą ' j e  z p ie rw szej ,  na jw ięce j  z d ru ­
g iej reki, w ięc  n ie rów n ie  taniej.  W przec ięc iu  
n a  ce tna r  p ap ie ru  idzie dw a  ce tnary  szmat, w ięc 
f ab ry k i  obce d w a  razy  ty le  p ła c ą  od przew ozu  
z a  g ran ic ę  m a ter ja łu  n a  ce tnar  pap ie ru ,  co f a ­
b ry k a  tu te jsza  od przewozu ju ż  go tow ego  pa-

P i e r D o tąd  j e d n a k  żadna  z fab ryk  tu te jszych, 
n ie  k o n k u ro w a ła  poza  g ran icam i Galicji .  I d a  
czego  ? Bo d o s ta rczan ie  Galicji o rdynary jnych  
g a tunków  p ap ie ru  by ło  n ie rów n ie  zyskow nie jszem , 
z pow odu, iż p a p ie r  ten j e s t  cięższy, w ięc i sp ro ­
w a d z a n ie  z za g ran ic y  je szc ze  j e s t  kosz tow nie j­
sze. D opiero  f a b ry k a  cz e r la ń sk a  poraź  p ierw szy  
w y s tą p i ła  w tym roku  do konkurenc ji  z f a b ry ­
kam i obcemi p rz y  dostaw ie  p ap ie ru  d la  w szy 
s tk ich  rzą d o w y c h  fab ryk  ty toniu w  Austrji i — 
o d n ios ła  zwycięztwo.

Do tego  zw ye ięz tw a  dopom ógł fab ryce  czer- 
lańsk ie j w y n a la ze k  je j  w łaśc ic ie la ,  ro b ien ia  p a ­
p ie ru  z t rzc iny  s taw ow ej,  na  co uzyskał p rz y ­
wile j w y łączny .  O grom ny  s ta w  czer lańsk i  d o ­
s ta rcza  obficie trzc iny, w raz ie  po trzeby  i w o- 
k o licznych  s taw ach  j e s t  je j  m nogo, a  m a te r ja ł  
teu  kosz tu je  dziesięć r a z y  m niej niż szmaty. P a ­
p ie r  zaś  z ’ trzc iny  j e s t  gęs tszy  'i lepszy  dla fa ­
b ry k  tytoniu, n iż z szm at w y ra b ia n y ,  a  n ie ró ­
wnie lżejszy niż z szmat, w iec  p rzew óz n ie ró ­
w nie  mniej kosztuje. . .

S tan ą w szy  ta k  zw ycięzko w je d n e j  gałęzi 
fa b ry k a c j i  i / .n iewolony zatrudnić  n ,a 
w y łączn ie  c a łą  sw ą  fab rykę ,  u p z a  <■' 
kon ieczność  rozw in ięc ia  fabryki na  w iększe  10 - 
z m ia rw  W ła sn e  ś rodki z powodu . św ieżego  p o ­
żaru  w  roku  1862, n ie  do zw a la ły  in’i 
nić. T o  go skłoniło  u d ać  się do zak ładów  k r e ­
dy tow ych .  . .

B a n k  ang lo -aus tr jack i  z n in te rcw w al się L4 
sp ra w ą .  W idząc  tak  św ie tny  stan obecny i .le­
szcze św ie tn ie jszą  p rzysz łość  tego p rzem ysłu  w 
G alic j i ,  zesła ł n a  miejsce, do Czerlan ,  mężów 
fachowych, k tó rzy  zbadali  ca ły  stan f a b r y k i , 
w szys tk ie  szanse  j e j  fab rykac ji  i obrotu, o sz a ­
cow ali  je j  w artość  dzisie jszą , i zrobili p lan  i b i ­
lans rozszerzen ia  je j  na  w iększe rozm iary .  R e ­
zu l ta t  p rzed łożono  radz ie  zaw iadow częj,  i ta  bez 
w a h a n ia  się zdecydow a ła  się wejść w spółko  z 
w łaśc ic ie lem . Do tej spółki p rzystąp ił  i k s ią żę  
L eo n  S ap ieha .  Podano  o konces ję  za w iąz an ia  
to w arz y s tw a  akcy jnego ,  i jak^ tu ju ż  donieś l iśm y, 
o trzym ano p rzed  k ilku  dn iam i tę  konces ję .

K ap ita ł  zak ład o w y  tego T o w a rz y s tw a  wy 
nosić  m a 500.033 złr. W artość obecnej  fab ryk i 
o szacow ano  n a  300.0CO złr. C iężary  je j  w y n o ­
szą  do 100.000 z ł r . ,  k tó re  sp ó łk a  a k c y jn a  ma 
sp łac ić ,  a  z resz tą  w artośc i fabryki to j e s t  z 
200  O00 złr. p rzys tępu ję  do tow arzys tw a  ja k o  
akc jona r ju sz  j e j  dz is ie jszy  właścic iel .  O prócz 
tego  sp ó łk a  a k c y ju a  w k ła d a  n a  w l a  e ic ie la  obo­
w iązek  objęcia dy rek c j i  fab ryk i i p rowadzeni:  
j e j  na  dal, m a jąc  W je g o  zdolnościach wypro 
bow anych  n a j le p s z ą  ręko jm ię  pow odzenia .  ^

W  nas tępnym  ar tyku le  op iszem y dzisiejszy 
s ta n  fab ry k i  czer lańsk ie j ,  jej dzis ie jszą  fab ry k a ­
cję i  dzis ie jszy  b ilans, i w skażem y, co towarzy- 

'  s tw o  akc y jn e  uczynić, j a k  rozszerzyć tę fabrykę

za m ie rz a  — jaki w ięc  bilans będzie w ów czas.  
Może ten p rz y k ła d  pos łuży  za zachę tę  i do u- 
tw orzen ia  innych tow arzys tw  akcy jnych ,  sk łoni 
w łaśc ic ie l i  i innych  fab ry k  rozm aitych,  na  m a ły  
rozm iar  p row adzonych ,  do z a w iąz y w an ia  s p ó łe k  
akcy jnych  d la  rozszerzen ia  tych  fabryk , p r z e k o ­
naw szy  icb, że j a k  p an  K o tkow sk i Z yg m u n t z 
sw ego  m ają tku , po  od trącen iu  p as sy w ó w  w yno­
szącego  200.000 złr. , będzie m ia ł te raz  po z a ­
w iązaniu  to w arz y s tw a  ak c y jn e g o  i p rz e m ie n ie ­
niu sw ego  m a ją tku  w akcje ,  n ie rów n ie  w iększy 
dochód, niż miał do tąd ,  j a k o  je d y n y  i w y ł ą ­
czny w łaścic ie l fabryki,  tak i oni m ie liby  n ie 
równie w iększe  korzyści,  g d y b y  potw orzyli  s p ó ł ­
ki akcy jne ,  i tym sposobem  rozszerzy li  sw e  f a ­
bryki.  '  Mamy tu na  oku g łó w n ie  raf iner je  sp i ­
rytusu, g a rb a rn ie  i o le ja rn ie ,  k tó re  m a ją  ta k ie  
sam e pom yślne  p o d s ta w y  rozwoju  i pow odzen ia ,  
co pap iern ie .

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z c  L w o w a  d. 21. s tycznia.

(BR ) O u s t a w i e  g m i n n e j  m y ś lą  dziś 
w szyscy  co m yśleć  zdo ln i ,  bo w szystk im  k o n ie ­
cznie j e s t  p o t r z e b n a ; a  musi być  d o b ra ’; a b y  się 
n a  co zdała , n a  to w szyscy  zg a d za ją  się.

D ale j  z g a d z a ją  się wszyscy , że o p a r tą  być 
pow inna  na  za sa d ach  sa m o rz ą d u ,  a lbowiem  tu 
leży  różn ica  pom iędzy  abso lu tyzm em  a k o n s ty ­
tucjonalizm em, pom iędzy  p rzesz ło śc ią  a  n a d z ie ­
j ą  lepszego  bytu.

Ocenić  p ro jek t  r z ą d o w y ,  p rz y ją ć  p a ra g ra fy  
dane ,  albo u łożyć in n e ,  zadan iem  je s t  naszego  
p a r l a m e n t u , w ięc z c ie rp l iw ą  n iec ie rp l iw ośc ią  
czekam y  n a  św ia tłe  deba ty .

T y m c z a s e m  pozw olim y sobie ty lko  k ró tk ą  
u w agę  zasa d n icz ą  w zględem  punktu ,  k tó rego  nie 
ty lko u nas  a le  w  ca łe j  Austrji dotąd n ik t  do ­
tk n ą ć  n ie  chciał,  a  w k tó rym  j e d n a k  z a w ie ra  
sie wszystko.

B ędz iem y  j a k  zw ykle ,  s ta rać  się m ów ić w y ­
raźnie, j a sn o  i zrozum iale.

D la  czego p o trze b a  nam  nowej u s taw y  g m in ­
n e j?  o to#d la  tego, po n ie w a ż  a) zn ies iono  domi- 
nja, poddańs tw o  i pańszczyznę ; b) pon iew aż  
zm ienić postanow iono  sys tem  rządu  z ab so lu tn e ­
go na  konsty tucyjny .

S ys tem  k a ż d y  ma sw o ją  zasadę  w łasną ,  n a  
k tó re j  o p ie ra  s ię ;  system  by ły  spo łeczny  z wy- 
n ik łościam i pod  a n azw anem i,  rów nie  j a k  s y ­
stem by ły  po li tyczny  n azw any  pod b, m ia ły  też 
ob ad w a  w ła s n e  zasady ,  s t reszcza jące  się w je -  
dnem  s ło w ie :  p a  t r j  a r  c h a ł  i z m , d la  p rzysz ło ­
ści zaś  p rzy ję to  has ło  no w e :  s a m o r z ą d .

Z a s a d a  pa tr ja rcha lizm u  rodz i ła  pod  w zg lę ­
dem  « społecznym , a u to k ra c ją  feuda lnego  pana ,  
pod  w zg lędem  zaś politycznym  b, au to k ra c ją
korony. .

Z a sa d a  sam orządu  nie rodzi an i  je d n e j  au- 
tokrac ji  ani d ru g ie j ,  ani ad o p to w a ć  żadne j  nie 
m o ż e , bo tak ie  dziec ię  z a m o rd o w aćb y  musiało 
m atkę,  a b y  ż y ć ; a  sam o rząd  po jm u je  to dobrze.

W  is tocie więc chodzi o to, czy  zm iana  s y ­
s tem u o i li m a  być dokonaną ,  a lbo  n ie  m a  być  
d o k o n a n ą ?

J e ś l i  nie, to n a leż y  to w yrzec  j a s n o  i w y ­
raźnie, i u s ta w ą  gm in n ą  w pros t  zm ierzać  do c e ­
lu, a lbow iem  drogi uboczne m ogą  do p ro w a d z ić  do 
ce lów  n iezam ie rzonych .  J e ś l i  tak, to rów nież  n a ­
leży  mieć w ciąż  p rzed  oczym a, że zm iana  system u 
je s t  r z e c z y w is t ą , i że  ta k o w a  p o c ią g a  za  sobą  
n ieodzow ną konieczność  zas to sow an ia  się do in ­
nych zasad ,  w łaśc iw ych  sys tem ow i n o w em u, je -  
źli m a się uczynić  zadość  zd row em u rozumowi. 
Nie id z ie 'z a te m ,  aby  z a sa d a  now a p r z e p ro w a ­
d zo n ą  być m usia ła  naraz  w osta tecznych  wy- 
n ik łościach  , to bow iem  zawisło  od woli i po ­
j ę c i a  czynn ików  ustaw odaw czych  w  p ań s tw ie ,  
a le  idzie o to ,  aby  z a sa d  sys tem u odrzuconego  
czyli porzuconego  nie b rać  za p o d s ta w ę  p r a w o ­
d a w s tw a ,  m a jąceg o  umożliwić now y p o r z ą d e k ,  
a lbowiem  w  pos tępow an iu  ta k iem  leży sp rz e ­
czność, tw o rzą ca  b łędne koło, z k tó rego  n ie  masz 
w yjścia.

W y ra ż a ją c  się p r a k ty c z n i e : p raw odaw stw o  
kons ty tucy jne  na za sa d ach  i po jęc iach  abso lu ty ­
zmu opar te ,  by łoby  bezsensem  'O tó ż  i w us ta ­
w odaw stw ie  g m in n e m , k tó re  zw ła sz cza  m a  być 
fundam entem  przysz łe j  budow y spo łeczeńs tw a  
p rzedew szys tk iem  po trzeba  otrząść  się  z te j  teo 
rji i za sad  d a w n y c h ,  a obznajomić się z now e 
mi, a  u s taw a gm inna  pó jdz ie  w tedy  j a k  z p ł a ­
tka ,  bo p rzew odn iczyć  będz ie  uk ładowi j e j  z d ro ­
wy rozum. G m ina j e s t  ind y w id a ln o śc ią  sp o łe ­
czną i p a ń s t w o w ą , j a k  k aż d e  indyw iduum  m a 
ona p r a w a  i o b o w ią z k i ; n a leż y  p y tać ,  j a k i e  są  
p ra w a  je j  ? j a k i e  obow iązki w zg lędem  siebie s a ­
mej, j a k ie  w zg lędem  p a ń s tw a ?  j a k i e  są  formy 
najodpow iedn ie jsze ,  pod  k tórem i w ykonać  te 
p raw a  i o b o w ią z k i?  co o d p o w iad a  j e j  s i ło m ,  a 
J o  czego po trzebny  sk ła d  w yższy  lub w yższa  
pomoc i t. d. ? — Oto j e s t  d ro g a  w e d łu g  zasad
sam orządu.

W Austrji p rzec iw nie ,  w k aż d e j  do tąd  u s ta ­
wie gminnej,  w  każdym  p ro jek c ie  do ch o w a ł  się 
nas tępu jący  p a r a g ra f :  Z a k r e s  d z i a ł a n i a
g m i n y  j e s t  p o d w ó j n y  a) s a m o i s t n y  
b) p r  z e k a  z a n  y.

P a r a g r a f  ten za w ie ra  w  sobie sprzeczność, 
w yżej wspom nianą,  j d o w o d z i ,  że  ustawotwór-  
com n ie  rozjaśn iły  się po jęcia  do tego  s topnia, 
aby  pojęli , że skoro gm ina  p o w o łan ą  je s t  do 
sa m o rz ą d u ,  m vślęć  o zak res ie  b) p r z e k a z a n y m ,  
j e s t  n ied o rzeczn o śc ią ,  a lbow iem  n iedo rzeczno ­
śc ią  j e s t  p rzek azy w ać  komuś pe łn ien ie  o b o w ią­
zku do k tó rego  je s t  po w o łan y ,  a  je sz c z e  w ię ­
k sz ą  p rz e k a z y w a ć  coś do c z e g o  m e j e s t  po w o ­
łanym .

P a r a g r a f  ten o p ie ra  sie na za8adzie ab so lu ­
tyzmu, w ed łu g  k tó re j  gm in a  względnie^ do b) ma 
być za s tę p cą  na jem nych  organów  a d m in i s t r a c j i , 
co w e d łu g  z a sa d y  zam orządu  je s t  absurdem .

P a r a g r a f  ten rodzi w szys tk ie  trudności p ra  
k ty c z n e ,  a lbow iem  z n iego w y n ik a ją  n ie d o rz e ­
czne p y t a n i a : j a k i  j e s t  sam ois tny  zak res  gm iny, 
j a k i  p rzekazany?  co m ożna  p rz e k a z a ć  gm in ie?  
a rozum p ro s ty  oczew iśc ie  n a  w szys tk ie  te  p y ­
ta n ia  n ie  zna jdz ie  odpowiedzi z a d a w a ln ia ją c e j , 
pon iew aż  ich n ie  zrozumie.

Na p r z y k ła d :  K a ż d y  m ieszkan iec  miejsco
wości j a k ie j  obow iązany  j e s t  p łac ić  podatk i do 
sk a rb u  pańs tw a,  po łóżm y  k w a r ta ln ie ;  pytanie,  
ja k im  sposobem  m a ją  się d an iny  te z k ieszen i 
obow iązanego  dostać  do k asy  pańs tw ow ej  ? D w a 
są  na. to s p o s o b y : a lbo  musi k a s a  p a ń s tw a
przy jść  do obow iązanego  i o d eb ra ć  sw ą  należy- 
tość, albo musi obow iązany  kw o tę  sw o ją  zanieść 
do kasy .  Połóżm y, że przy ję to  system  noszenia 
do kasy ,  p y tam y  co dogodn ie jsze  d la  o b o w iąz a­
nego, czy p ie lg rzy m k a  eo kw: rtał  do kasy ,  — 
p rzypuszcza jąc ,  że je j  w  miejscu  nie ma, czy 
zanieść do w ó jta  lub kogoś  podobnego  ? O cz y ­
w iśc ie  do wójta. W ięe  znosimy podatk i do w ó j­
ta, a  wójt n iesie  j e  do k a s y  rządow ej.

K ogóż wójt czyn iąc  to za s tępu je  ? N as o- 
czywiście, k tó rzy  p łac ić  obow iązan i ,  zamiast 
pójść sami do kasy ,  a lbo  op łacać  osobno kosz ta  
poboru  przez posły  do nas, wójtowi czynność tę 
zbiorowo pow ierzam y ; któż mu czynność tę 
p rz e k a z a ł?  my z n o w u ;  my bow iem  ob ra liśm y  
posłów , przez  k tórych  przyzwoliliśm y n a  pobór 
p odatków  i sposób teg  '/. poboru. T y m c zasem  
s ta tu ta  gm inne ta k  w ydane  j a k  p ro jek to w a n e  w 
Austrji uczą że pow yższa  czynność w ó jta  n a le ­
ży do zakresu  p rze k aza n eg o  gminy, to j e s t  : żc 
wójt tę czynność w y p e łn ia  w  zas tęps tw ie  o r g a ­
nów rządu!

Cóż z tąd  w y n ik a ?  oto że rzą d  zam ias t  od 
w ójta  p rzy jm ow ać  nasze  podatk i,  m óg łby  posłać  
po takow e bofra ta  a  naw e t  ministra, a  m y  m u ­
sie l ibyśm y zap łacić  mu koszta podróży,  a lb o ­
wiem  jeź li  rząd  m a  praw o posłać  go, to i op la  
cić go  w y p ad a .

T a k  jes t ,  to w szystko p raw d a ,  ale p r a w d a  
w ted y  ty lko ,jeże li  rząd  j e s t  abso lu tny ; j e ż e l i  zaś 
konsty tucyjny , to w szystko  n ie p ra w d a ,  i n i e m a  
najm nie jszego  sensu. W  sposób tego  p rzy k ład u  
o p o da tkach  m ożna  sobie w m yśli p rze jść  ca ły  
sz e re g  czynnośc i,  za l iczanych  do ta k  zw anego  
zakresu  p rzekazanego ,  iibertragener Wirkungskreis, 
gm iny.

N auka  w yp łyn ie  zaw sze  ta  sam a, to je s t  : 
że  p rzy jm u jąc  rz ą d  w zasadzie  abso lu tny ,  m o­
żna m ów ić o za k res ie  dz ia łań  gm iny  p r z e k a z a ­
nym  ; p rzy jm ując  zaś rząd  w zasadz ie  k o n s ty tu ­
cyjny,  t rzeba  przyznać ,  że gm ina  dz ia ła  z w ł a ­
snego poczucia  obow iązku  i p raw a ,  a  urząd 
gm inny, pe łn iąc  czynnośc i po liczone  do p r z e k a ­
zanych , w y konu je  to ty lko w  zas tęps tw ie  sw ych  
m ocodaw ców , to jes t indyw iduów  gm inę s k ła d a ­
ją cych ,  n ie zaś w  zastęps tw ie  n a jem nych  o r g a ­
nów  r z ą d u , a lbow iem  o rg a n a  rzą d o w e  do 
czynności w ykonalnych  przez  gm inę  w  z a s tę p ­
stw ie sw ych  członków, w ed łu g  zasady  sa m o rz ą ­
du, w ca le  nie są  pow ołane ,  w ięe ani m ogą  
czynności sw e  p rze k aza ć  gm inie, k tó re j  w r z ą ­
dzie konsty tucy jnym  nie  są  panam i lecz s ługam i 
d rug iego  rządu.

K rótko  'mówiąc, za k res  d z ia łań  gm iny  n a le ­
ży  w yprow adzać  z p o c z u c i a  i p o z n a n i a  
p r a w  i o b o w i ą z k ó w  l u d z i ,  g m i n ę  
s k ł a d a j ą c y c h ,  j a k o  t e ż  z p p r e z u  
c i a i  p o z n a n i a  p r a w  i o b o w i ą z k ó w  
g m i n y ,  j a k o  i n d y w i d u a l n o ś c i  w 
p a ń s t w i e ,  nie zaś z fikcji §fu w yże j p rz y to ­
czonego, od p o w iad a ją ce j  zasadom  absolutyzmu, ale 
d iam etra ln ie  sp rzecznej  z zasadam i sam orządu .  
W ted y  u s ta w a  gm inna  będzie  tern, czem  być 
pow inna  w  p ań s tw ie  konsty tucy jnem , to je s t ,  w 
teorji będzie  k a tech izm em  po li tycznym  p ra w  i 
obow iązków  obyw ate la ,  a  w p ra k ty c e  p o d s ta w ą  
porządku , w olności i p o s tępu .  U m ilk n ą  d eb a ty ,  
czy być  w gm inie  czy poza  ob rębem  gm iny, a l ­
bowiem poczuje się  każdy , że zo s ta jąc  po za 
obrębem  gm iny, b y łb y  ty lko  p ią tem  ko łem  u 
wozu ; um ilkną za rzu ty  n a p rz e c iw  gm inie 
z b io ro w e j ,  bo każdy  uzna, że c z e g o  j e d n a  g m i­
na w ykonać  nie j e s t  w stauie, do tego  p o trze b a  
połączyć racze j  gm in więcej,  n iżeli zrzec  się 
p ra w a  sw ego lub pod le  uchy lać  się od o b o w ią ­
zku, w y p ły w a ją ce g o  z za sady  sam orządu , k tó ry  
w ed ług  woli N a j jaśn ie jszego  P a n a  ma być p o d ­
s ta w ą  przysz łego  ustroju m onarch ii ,  a  d o b r o ­
wolnie poddać  się pod  bicz abso lu ty s tycznego  
biurokra tyzm u, z pod  k tó rego  w ola  m o n a rc h y  
o sw obadza  narody.

Berlin  d. 19. s tycznia.

(R) (Ein Zulamftsland (!!!) fu r  deutsche Land­
wirthe, nom Gutsbesitzer Hartman zu Stankowa bei S a ­
nok.) S p o tk aw sz y  się z pow yższym  napisem , roz- 
e iekaw ił  m nie  i zaczą łem  czytać. M im owol­
nie p rzy p o m n ia ła  mi się n a  owo w y rażen ie  „Z u-  
kunfts land“ ow a p ię k n a  ziem ia o b i e c a n a ,  C z e r ­
w one  m orze i t. d. Lecz  je ś l i  mnie sam  ty tuł 
ju ż  za ją ł  — cóż d o p i e r o , gdym  się  zabra ł  do 
treści sam ej ? N iepodobna  mi by ło  p rze s tać  w 
czy tan iu  i n iepodobna  mi by ło  n ie  podać też 
tak  c iek a w e j  treśc i  do ogólnej w iadom ości,  a  
g łów nie  tych, k tó rych  się  to najw ięce j  tyczy, 
Galicjan , k tó rzy  (ani im się śniło pew nie  o tern) 
tak iego  am a to ra  w- p. H. znaleźli.

Otoż pod  w yższym  n ap isem  zam ieszcza p. 
H ar tm an  w  c z a s o p iś m ie : Zeitschrift fu r  deutsche
Landwirthe l i t e  I le f t  1865 r. rozpraw kę,  w  k tó ­
rej dowodzi swym niem ieckim  ziomkom, ze nie 
po trzebu ją  się p rze p ra w iać  przez  Czerw one m o ­
rze, a ż eb y  dojść do tej ziemi obiecanej,  do  o- 
w ego  Zukunftsland fur deutsche (!) Landwirthe, gdyż  
to, czego wszyscy  ta k  długo szukali ,  on w r e ­
szcie da leko  bliżej , i bardzo n a w e t  blisko o d ­
krył.  Nie do A m eryk i,  nie do K aliforn ii  icb z a p r a ­
sza  aby tam złoto kopać, a le  do polskiej ziemi, 
do p ięknej Galicji, o b ie cu ją c  im, że  tam Z D a j-  

i d ą  to, czego p r a g n ą , p ra w d z iw y  ra j  n a  ziemi.

P rz e d  K o n g re s ó w k ą  icb zaś o s t r z e g a ,  bo nie 
w szys tko  _ złoto, co się świeci,  choć inni tak  j ą  
z a ch w a la ją  i tam do tąd  znów zap rasza ją .  Ze swej 
s trony d la  tego do K o n g re só w k i ud aw a ć  się 
nie radzi,  gdyż tam  an i P o lacy ;  an i naw e t  Mo­
s k a le ,  j a k  p an  H ar tm a n  z S tau k o w y  tw ierdz i,  
N iem ców  nie bardzo  k o c h a ją  (Russen wie Boleń 
sind dem Deutschen nichl sehr gewogen!)

C ałk iem  inaczej rzecz się m a  w Galicji .  To 
mi z iem ia  to mi kraj.  w y w o łu je  p ra w ie  z u- 
n ie s ien ia  i zadow oln ien ia  p ana  H ar tm a n ,  ja k b y  
s tw orzona  d la  nas  Niemców, chodźcie  w iec  w szy ­
scy  i b ie rzm y j ą  w  posiadanie.  N a  w spom nien ie ,  
że  tam w  te j k o n g reso w e j  Polsce, a n i  P o Iacv ,  
ani naw e t  k a c a p y  M oskale  Niem ców n ie  k o c h a ­
ją, smutno, bardzo  sm utno się  robi p. H ąr tm ano-  
wi. (E rw d g l m an zu  diesem die sociale S telluny des deu­
tschen E in w anderers , so w in i  das H ild  noch (?) triiber.) 
Ż adne j  więc nadz ie i  n a  d o b ry  po łów  dla p r z y ­
byszów  w K ongresów ce ,  co to za  niewdzięczność 
ze s trony  P o lak ó w  i M o s k a l i ! N atom ias t tam 
w G a lic j i ,  w  tej p iękne j  ziemi sanockie j 
pos tać  p. H a r tm a n a  j a k o  p ó łb o g a  n ad  w sz y s tk i ­
mi gó ru je ,  tam  on uw ażany  i sam  s ieb ie  uwc ‘ a 
za cyw il iza to ra  i rozk rzew ic ie la  w sze lk ie j  ś w i a ­
tłości, a  i za  nad z w y cz a jn e g o  dob roczyńcę  tycli, 
k tó rych  tak  u m i ło w a ł , że w szystkich  j a k  naj-  
ohętn ie jby  w y g n a ł  z icb p o s ia d ło ś c i . li et tam 
daleko  za  czerw une m o rz e ,  a ż eb y  tylko m ie jsce  
zrobić s o b i  e ,  c y  w i  l i  z a c j i  i s w y m  z i o m ­
k o m  n i e m i e c k i m .  J a k i  ten  p. H. troskliw y, 
a i j a k i  s p ry tn y  — i w ilk  sy ty  i k oza  cała 
ch c ia łb y  wziąć c a łą  ziemię w  posiad łość ,  ażeby  
w zam ian za  to roznosić  cyw il izac je  i św iatłość . 
W  ogóle zużytych  i t a k  o k lepanych  czczych  f ra z e ­
sów o n iem ieck ie j  ku ltu rze  i og ładzie  nie sz cz ę ­
dzi p. II. Gzyż nie w styd  mu f iaz esa  tak ie  dziś 
je szc ze  p o w ta rz a ć ,  gdz ie  i k a ż d y  N iem iec p o ­
czciwy n as łu ch a w szy  się  do sylu o deutsche Cui- 
lu r nnd C w ilisa tion , wie, czem to p a c h n ie  i dobrze 
rozumie, eo się to mieści p o d  ow em i szum nem i 
frazesam i ku ltu ry  i cyw il izac j i  ?! J a k  one dziś 
ju ż  o k le p a n e ,  św ia d cz y  to n a jw y m o w n ie j ,  że 
przecież  i M oskw a n a u c z y ła  się  ju ż  to m a łp o ­
wać, i dziś p rz e m a w ia  w im ieniu  o św ia ty ,  k u l­
t u r /  i c y w il iz a c j i ,  p o p e łn ia jąc  czyny  najn iego-  
dnie jsze.  P an  H ar tm an  z S tań k o  wy pod S a n o ­
k iem  wraz z k a c a p e m  brodatym , oto n iezad ługo  
symbol ku ltu ry  i cyw ilizacji .

Nie m ożem y w chodzić  w  rozbiór  w szystk ich  
d o g o d n o ś c i , j a k i e  p:. 11. d la  N iem ców  w  G a ­
licji upatru je ,  a le i z iem ia  tam ta n ia  i d o b r a ,  i 
w ogóle w szystko, czego ty lko  z a p r a g n ą ć  m o ­
żna. O baw ę trudnośc i  co do ję z y k a ,  s t a r a  się 
zaspoko ić  tern, że każdy , choćby* co k o lw iek  ty l ­
ko w y k sz ta łc o n y ,  ję z y k ie m  n iem ieck im  w łada  
doskonale ,  w ięc w szyscy  też chę tn ie  po n ie m ie­
cku (?) z p rzybyszam i w  G alic ji  m ów ić będą. 
D od aw sz y  do tego  n ie m ie ck ą  (!) o rg an iz ac ję  u- 
r z ę d n ic z ą , w yw odzi i c ieszy  się  p. H., że  to 
w szystko n iezm iern ie  N iem com  w now ej tej oj­
czyźnie ro zg o sp o d a ro w a n ie  się u ła tw ia  (nimmt 
man noch dazu die deutsche (!) Oryanisation des Ver- 
waltungswesens , so sincł das Erscheinungen, welche die 
Binburgerung (!) und das Heimischfuhlen (!) in Ga- 
lizien sehr erleichtern). T y lk o  z ch łopem  to b ieda,  
szkoda, że  on tej m ow y n iem ieck ie j  w ca le  nie 
rozumie, a le  to trudność, poc iesza  p. H., do p r z e ­
zw yciężenia .  P o lsk ie g o  n a r z e c z a ,  o ile mu t a ­
kow e n iezbędn ie  do porozum ien ia  się z n a je m n i­
k iem  p o trzebne  (Erlemung des polnischen I d i o m s .  
insoweit es z u m  V  er s t a n  d n  i s s  mit dem T a  g e- 
l o h n e r  (!) g e b o t e n  ist) bez trudności się n a u ­
czysz. W reszc ie  tę d a je  radę ,  a ż e b y  j e d n a k  w  z a ­
ku p y w an iu  posiad łośc i  N iem cy po w śc iąg a l i  coko l­
w iek  sw ą  chciwość, i ty lko tyle  za kupyw ali  na  ile  im 
p ien iędzy  s ta rczy .  Od przy jac ió ł  tak ich  naszych , 
ku ltu ry  i cyw ilizacji  j a k  p ana  H. i je m u  p o d o ­
bni, zachow aj  nas  P a n i e !

T a  nasza  P o lska ,  nie j e s t  to z i e m i a , gdz ie  
rosną  cy t ry n y  i k w itn ą  pom arańcze ,  a le  nie p o d ­
ch leb ia jąc  sob ie  w ca le ,  musi j e d n a k  być  p ię k n ą  
k iedy  tak  w ie lką  w zbudza  chc iw ość  innych . W i­
dząc zaś (akie ob jaw y  zby tn iego  .a p e ty tu  i c h c i­
wości, ta  w y p ły w a  ztąd  d la  nas  nauka : m ie jm y 
się na baczności,  g d y ż  i od nas  sam ych  poezę- 
ści w iele  za leżeć  b ę d z i e . czy sobie tę p iękną  
ziemię w ydrzeć  pozw olim y. P r in c ip i is  obsta!

* Trzeba się ratować", krzykli,  i sprzedali bory.
Do sprzedawania nawykli, sprzedali i dwory.

Z pew n e g o  ź ród ła  i to ze stron k ilku  d o ­
chodzi mnie w iadom ość,  że toczyła  się, albo to ­
czy raczej je szcze  w odpow iednich m in is te r jacb  
k w e s t ja  zasadn icza  co do postępow ania  ze s k a ­
zanym i P o lak a m i za udział w osta tn iem  p o w s ta ­
niu p rzec iw  M oskwie.  Zachodziło  p y ta n ie  , czy 
zostać p rzy  do tychczasow em  su ro w e m  p o s tę p o ­
waniu, czy też  łagodn ie j się n a  rzecz  tę z a p a ­
tryw ać ,  i s k ą ^ n y m ,  k a rę  albo ca łkow ic ie  , albo 
znieść częściowo. P ra w d o p o d o b n ie  s p ra w y  tej
ca łk iem  j e s z c z e  nie Rozstrzygn ię to  a duj B oże, 
a ż e b y  r o z s t r z y g n ię to  j a k  na jp rędze j  i j a k  n a jp o ­
myślniej.

Sejm się zaczął ,  nic ob iecu je  on p ra w d o p o ­
dobnie wiele c iek a w e g o .  J e d n a  tylko c ie k a w a  i 
w ażna  n ie za w o d n ie  ro zs trz y g n ie '* !?  s p ra w a ,  ' o- 
bccna w alka  I z b v  pose lskie j z k o ro n ą  w  s ta n o ­
wczej te j  kw es t j i  budżetow ej,  a je że l i  n ie  r o z ­
s trzygn ie ,  to n iezaw odnie  się p rzyna jm n ie j  w y ­
każe ,  n a  k tó r ą  stronę szala z w y e ię z tw a  sic z 
czasem  przew aży .  Naszych  posłów’ po lsk ich  p rz y ­
by ło  dopiero ,  j a k  mi pow iadano  siedm iu, z  tych 
mi um iano  w y m i e n i ć  : K an ta k a ,  L ib e l ta ,  Lysko- 
Wskiego, T h o k arsk ieg o ,  i W e g n era .

Z Kamieńca p o d o lsk ieg o  d. 27. listop. (st. st.)
Kom unikuję ivam now y  gw ałt ,  ro z d z ie ra ją ­

cy nasze se rca .  O d p ó ł to ra  roku uw ięz ionym  zo­
stał [>• K. M. by ły  m irow y pośredn ik  powiatu 
berdyczow sk iego ,  i w  k ijow sk ich  kazam atach  
osadzony. S y n  zacnego  i o g ó ln ie r s z a n o w a n e g o  
w  ok ręgu  o b y w a te la  n ie g d j ś  p re z e s a  sądu  g ł ó ­
w nego  w  Kijowie . P . T .  M. ów  m irow y  p o ś r e ­
dnik, cz łow iek  m łody  i zacny , p rzez  s w ą  go-
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śeiuność i ro zsą d ek  zasłuży ł już sobie u a  szacunek 
n w spółobyw ate li ,  a  p ia s tu jąc  u rząd  tak  w ażny  
i w ysoki,  j a k im  j e s t  m irow y pośredu ik ,  godn ie  
mu odpow iada jąc ,  p rze k o n a ł  sw ych  ziomków, 
iż s łuszn ie  na ich szacunek  zasłużył.

P o  w y p a d k a c h  i pow stan iu  u nas  w  roku 
1863 odsuniętym  został na jp rz ó d  od urzędu  (a 
n a  je g o  m iejsce p rzy s ła n y  został z M oskw y m ło­
dy  20-letni p rapo rszczyk) ,  później obwiniono go 
o to, że k ilku  pow stańców , p rze ch o d zą c  przez 
w ieś  j e g o ,  w stąp il i  do dworu, by s ieb ie  i konie  

osilić. S a m a  gośc inność  g o sp o d a rz a  domu na- 
az y w a ła  zadość  uczynić  ich żądan iu ,  zresztą  

pom ijam  gościnność, sam a siła n ie rów na ,  sam 
strach  wobec kilku  czy k ilkunas tu  ludzi zbrojnych, 
n a k a z y w a ł  gospodarzow i być gośc innym  i p o ­
słusznym . W sza k że  za to ty lko  uwięzili go i 
t rzy m ali  w  w ięz ien iu  aż po  d. 17. l is topada ,  co 
zn a cz y  od czasu uw ięz ien ia  go  p rzesz ło  pó ł to ra  
roku ,  i w  końcu  skonfiskow aw szy mu p ię k n ą  w 
b oga te j  ziemi pow ia tu  berdyczow sk iego  wieś, 
og rom ne  z a p a s y  zboża  w  ste rtach  i liczne re- 
m anen ta ,  z łożone z bydła ,  owiec i koni ładnych  
dob re j  r a s y  — zasądzil i  go n a  la t  12 do k a to r ­
gi, i n a ty ch m ias t  b ie d a k a  w ysła li ,  tak, iż nie 
m óg ł n a w e t  m oże p o  r az  ostatni u jrzeć  i p oże­
g n a ć  licznej sw ej r o d z i n y ; w k i lk a  dn i  potem 
zrozpaczona  po j e d y n a k u  m a tka ,  z a ch o ro w a ła  i 
p rze n io s ła  się  do życ ia  lepszego  — żona zaś  
sk a za n eg o ,  pan i M. z Ch. M . , zacn a  i m łoda 
n ie w ias ta ,  p o jm u jąc  aż nad to  dobrze  obow iązki 
dobre j  żony, p o je c h a ła  za  n im  z m alu tk iem  na 
ręk u  dw ule tn iem  dzieck iem . O by  B óg w zm a­
cnia ł  tę  g o d n ą  kobietę .

P rz y k ła d  to n ie  p ie rw sz y  i n ie  ostatni tych  
polsk ich  S p a r t a n e k ; ruszy ła  tedy ,  j a k  p o w ie ­
dzia łem , b ie d n a  ta  ofiara w tę  podróż, zos taw ia ­
j ą c  w domu s ta rą  sw ą  m a tkę  i o jca, p o g rą ż o ­
nych  w n a jok ropn ie jsze j  rozpaczy .  Ci szczęśliwi 
ty lko dziś tem, że  m a ją c  familię,  zostali zab ran i  
ao  domu rodzonej s ios try  sam ej pan i Ch., a  ta  
o tacza  ich  s w ą  o p ie k ą  i s ta ra  się, by  też  im 
choć  n a  ch leb  pow szedn i  n ie  b rakło .

S a t rap i  rządow i n aszych  p row incyj c ią g le  
się  m iędzy  so b ą  k łó c ą ,  zazdroszcząc j e d e n  d r u ­
g iem u  w ładzy ,  lub ła sk  szczegó lnych  ca ra .  I  
t a k  n. p . św ieży  p r z y k ła d  tej k łó tn i w Ż y to ­
m ierzu  p an a  g u b e rn a to ra  Czertow a. Z a ja d le  to 
w śc ie k łe  zw ierzę  dw óch  więźniów, obyw ate li  te j­
że gubern i i  na jn iew inn ie j  uw ięzionych, osądził 
w  Syb ir ,  a  m a ją tk i  ich na  sk a rb  z a b ra ć  ro z k a ­
za ł  (nazw isk  tych dw óch pan ó w  w ym ien iać  n ie  
będę).  J e n e ra ł -g u b e rn a to r  k ijow sk i j a k o  z w ie r z ­
chn ik  p a n a  C zer tow a i nacze lny  rzą d z c a  t rzech  
gubern ij ,  d ek re tu  tak  n ie sp ra w ied l iw eg o ,  j a k  sam  
uznał,  n ie za tw ierdz ił ,  i n iew inne  ofiary uwolnić 
n a ty ch m ias t  rozkaza ł .  P a n  Czertów , j a k  p o w ie ­
dz ia łem  tem  w ięce j  się roz jad łszy ,  i w ziąw szy  
j a k  to m ów ią  n a  k ie ł,  bądź co bądź u łożył so ­
bie, że ci p a n o w ie  n a  S yb ir  pó jść  m uszą, bo on 
tak  chce .  N ie ty lko  że nie u s łucha ł  rozkazu  i o- 
fiar n iew innych  nie uwolnił, lecz nadto w pros t  
zrobił  od s ieb ie  do c a ra  o tem  p rze d s taw ie n ie  , 
sądząc  że tym  sposobem  ci dw aj p a u o w ie  p ó jd ą  
w S y b i r ,  m a ją tk i  ich zab ierze ,  a jc n e ra ł -g u -  
b e rn a to r  oddalonym  zostan ie  (rozumie się  że  on 
za jm ie  j e g o  miejsce).  Nie wiem  j a k i  z P e te r s ­
b u rg a  w tej m ierze  rezu lta t  nade jdz ie ,  ty m c z a ­
sem  ci dw aj pan o w ie  s iedzą  w znanem , sz k a ra -  
dnem  w ięzieniu  w  Ż ytom ierzu ,  gdz ie  g ra su je  
cho le ra  i tyfus.

K r o n i k a .

— Porządek dzienny ju trzejszego  posiedzenia  
se jm u : 1) Pierwsze czytanie wniosku wydziału krajo­
wego do preliminarza funduszu domestykalncgo. 2) D ru­
gie czytanie w sprawie odebrania funduszów i zakła­
dów krajowych. 3) Pierwsze czytanie wniosków a) ks. 
Pawlikowa o gromadzkich kasach pożyczkowych, b) o 
spichrzach gromadzkich, c) p. Smolki o stopie procen­
towej i postępowaniu sądowem, d)p. Starucha o kosztach 
komisyjnych z powodu zarazy na bydło, e) Demkowa 
o zastanowieniu -ściągania pgdatków w Żółkiewskiem, 
f) Gohichawskiego o nabywaniu posiadłości ziemskich 
przez żydów, g) Guszalewicza o podatku konsumcyj- 
nym od mięsa.

— M inister sp raw ied liw ości p rzen iósł do L w o­
wa na id i żądanie adw okatów : Florjana Minasie- 
wicza ze Stanisławowa, Józefa Sermaka z Przemyśla. 
Józefa Skałkowskiego ze Złoczowa, Mateusza Dziko­
wskiego ze Stryja, Romualda Klimkiewicza ze Zalesz­
czyk i Józefa Męciuskiego z Buczacza, zaś Salom ona 
(Zygmunta) Charaaidesa z Jarosław ia  do Przemyśla, a 
Antoniego Zakrzewskiego ze Złoczowa do Zaleszczyk 
Adw. mianował: dla Stryja, dr. Antoniego Karchesego, 
honcepistę fin. prokuratorji  we Lwowie; dla Stanisła­
wowa, dr. Karola Kwiatkowskiego, koncepistę adwo­
kackiego we Lwowie, i dr. Kajetana Maramosza. kon­
cepistę adwokackiego w Stanisławowie ■ dla Buczacza, 
dr. Walerjana Szydłowskiego, koncepistę adwokackiego 
we Lwowje ; dla Złoczowa dr. Adama Geislera, konee- 
pistę adwokackiego w Rzeszowie; nakoniee dla J a r o ­
sławia dr. Emila Gottlieba, koncepistę adwokackiego 
we Lwowie.

— (M. L.) Z a l e s z c z y k i  dnia 18. stycznia. Na dniu
11. b. m. na posiedzeniu sejmu uczynił poseł nasz W ło­
dzimierz lir. Rusocki wniosek, ażeby g. 21. dotyczący 
ustawy z d. 29. września 1859, zawierający uwolnienie 
od poboru wojskowego dla włościan także  zastosowany 
został dla, większych właścicieli ziemskich. W niosek, 
dostatecznie poparty , przyjdzie na porządek dzienny do 
dyskutowania.

Ten wniosek robi hr.  Russockiemu wielką zaletę 
gorliwości,  jaką  odpłaca zaufaniu w nim przez nas po- 
łożon emu; je s t  to rzecz nie małej wagi dla tej warstwy 
obywateli kraju, za którymi słusznie i roztropnie upo­
mina się zacny poseł.

Zacóż bowiem my więksi podsiadacze ziemscy ma­
my być karani, a syn nasz najstarszy lub jedyny nie 
jes t  na równi z włościanem postawiony, i nie jes t  wol­
nym od poboru do wojska 9 Istotnie na tej oświeceń- 
szej warstwie cięży jak ieś  fatum prześladowcze,— obna­
żona z wszystkich przywilejów, wyparta ze stanowiska 
•musi znosić za grzechy magnatów wszelkiego rodzaju 
dolegliwości, i nikt za nią, a nawet jej wiasne członki

za sobą się nie upomną. Zacny poseł motywując swój 
wniotek. może przypomnieć, że jeszcze Maja T eresa  w 
akcie zajmującym tę część dawnej Polski zawarowała 
dla szlachty tego kraju, że do poboru wojskowego na­
leżeć nie będą, to samo i w tym duchu i t rak ta t  wie­
deński dia narodowości polskiej dużo w sobie mieścił 
zastrzeżeń. Wszakże wszystko jeśli ostać się ma, musi 
mieć podstawę, inaczej nie byłoby słuszności prawideł.

Dla poparcia słusznego żądania większych posia­
dłości, w owym względzie bardzo wiele da się przyto­
czyć dowodów, słuszność popierających. Zaiste gospo­
darstwo większe dozoru większego i administrowania 
potrzebuje, aniżeli mniejsze; w niedozorze gospodar­
stwo upada jak  tyle dowodów obecnego położenia. — 
jeś li  wiekiem przygnębiony jednego ma syna i tego 
do rekrutów wezmą, więc nie dziw, że i gospodarstwo 
runąć musi, a rekrut powracając gospodarstwa albo 
wcale nie zastanie albo w najopłakańszym stanie; a ze­
chcę go wykupić, to nadwerężę majątek dla wysokiej ceny 
wykupna. Zresztą każdy obywatel wysoko ceni rycer­
skość i chętnie, dobrowolnie syna odda do wojska, jeśli 
nie będzie się obaw iał prześladowania za narodowość, 
w której się urodził.

— Od w yd aw n ictw a d zie l tanieli I p oży te­
cznych . Zaszczycony wyborem na posła ziemi sąde­
ckiej i powołany tem samem na ważne pole dzisiej­
szych obrad sejm ow ych, poczuwam się do obowiązku 
oświadczenia , że ten nowy zakres mych zatrudnień w 
niczem nie stanie na przeszkodzie przedsięwzięciu , z 
jakiem wystąpiłem, ogłaszając prospekt „Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych0.

Wyjeżdżając na sejm, poczyniłem stosowne k r o k i , 
aby wydawnictwo na r. 1866 zabezpieczyć; zapewni­
łem mu więc opiekę naukową i urządziłem biuro w y­
dawnictwa (ulica F lorjańska 1. 340), ustanawiając zara­
zem porządek publikacyj , które w ciągu b. r. dojdą 
rąk  szanownych pp. prenumeratorów. — Uczyniłem to 
wszystko w mocnem przekonaniu , że szan. publiczność 
zgadza się ze mną w ocenianiu ważności przedsiębior­
stwa, ważności niezależnej od zmian polityki i fluktua­
cji wypadków, bo opartej na zdobyczach oświaty naro­
dowej, której ani p rzypadek ,  ani siła fizyczna pokonać 
nie zdołają. Nie godzi mi się też wątpić, że przejęta 
narodowym duchem powszechność nasza, poprze moje 
usiłowania tak moralnemi ja k  i materjalnemi s i łam i, i 
przyczyni się tem samem do utrwalenia przedsiębior­
stwa, które nic korzyści p ry w a tn e , lecz jedynie dobro 
przyszłych pokoleń narodu ma na celu.

Oto spis dzieł, które od 15—25o arkuszowemi to ­
mami z początkiem lutego bieżącego roku począwszy, 
co miesiąc szanownych pp. przedpłacicieli dochodzi# 
b ę d ą :

1) „Dzieje Polski XVIII- i XIX. wieku , osnowane 
przeważnie na nie wydanych dotąd źródłach, przez Hen­
ryka Szmitta, tomów trzy, arkuszy 60. Tom pierwszy 
okaże się z końcem stycznia b. r . ; drugi w czerw cu , 
trzeci w lipcu.

2) „O szkole" Jules Simon’a (z francuzkiego a rku­
szy 20J, dzieło które zasłużony znalazło rozgłos w ca­
łej Francji.

3) „0  rządzie reprezentacyjnym", rzecz napisana 
przez sławnego publicystę angielskiego Jana  Stuarta  
Mill'a ( przekład, arkuszy 15).

4) Łucjana Siemieriskiego „Żywot Tadeusza Kościu­
szki (arkuszy 30).

5) „Świat roślinny", przez znanego botanika n ie­
m ieck iego , Karola Mullera, przekład H. Witowskiego 
(z liczuemi ilustracjami, a rkuszy 30).

6) „Literatura starożytnego W schodu , Hellady i 
Rzymu", z przykładami, tłumaczonemi przez Józefa 
Szujskiego (arkuszy 30).

7) „Kalendarz rolniczo-przemysłowy" (arkuszy 10 
do 15).

Zwracając uwagę na ten szereg dzieł, z czterech 
działów naszego wydawnictwa w z ię tych , a celujących 
tak treścią jak i znakomitością imion szanownych au­
torów, wzywam ponownie publiczność polską do zape­
wnienia trwałego bytu wydawnictwu naszemu przez li­
czne przystąpienie do prenumeraty.

Lwów d. 20. stycznia 1866.
Franciszek Trzecieski.

Ostatnie wiadomości.
Presburger Ztg. o g łos i ła  n a d e s ła n y  je j  n o w y  

p r o g r a m  r e o r g a n i z a c j i  A u s t r j i ,  z a ­
w ie ra ją c y  k i lk a  nowych pom ysłów  i podnoszo­
ny m ianow icie  przez  dziennik i  w ęg ie rsk ie .

Czy p ro g ra m  ten pochodzi ze sfer u rzędo­
w ych  i ja k ic h ,  n ie  w iadom o, g d y  j e d n a k  s p r a ­
wa, k tó rą  porusza i nas  mocno obchodzi,  p o d a ­
je m y  go tutaj :

„Z w ażyw szy , że N ajj .  P an ,  cesarz-król,  n ie ­
ty lko  sobie życzy  dojśc ia  kom prom isu  za pom o­
c ą  se jm u (w ęg ie rsk iego) ,  a le  też w sposób, 
w szys tk ie  o cz ek iw an ia  p rzew yższa jący ,  osobiście  
d ą ż y  do u sku teczn ien ia  tegoż, i sam  w e w łasnej  
osobie  zaw iąz a ł  w fym w zg lędzie  in ic ja tyw ę  ; 
p rzy p u sz cz a ją c  dalej,  że obie po ło w y  m onarch ii  
zachow ując  sw oją  sam oistność ,  z in te resów  sw o­
ich tyle ze chcą  pośw ięc ić  n a  rzecz dobra  p u ­
b licznego, ile tego  odpow iednio  sankcji  p r a g m a ­
tycznej,  n ie rozdzie lność  i byt ogółu m onarch i i  
aus tr jack ie j  n ieodzow nie  w y m a g a ;  p rzypuszcza­
j ą c  nadto ,  że obie po łow y m onarch ii ,  zad o w a la ­
j ą c  się  zupe łnem  rów noupraw n ien iem , nie zechcą  
dążyć  do hegom onii,  g d y  n are szc ie  p ro p o n o w a­
ne do tychczas  w ed ług  kom prom isu  t. j .  ogólna 
B ada  p ań s tw a  z je d n e j ,  a  sys tem  delegacy jny  
z drugiej strony, ogó łem  nie zadow ala ją ,  a  is t ­
n ien ie  wspólnych  s p r a w  p ań s tw ow ych  pow sze­
chn ie  j e s t  uznane, z tych  w zględów  m ożeby p o ­
d ane  niżej za rysy  n as trę cz y ły  m a ter ja łu  do no­
wej p o d  tym w zg lędem  kombinacji:

1) O bie  połowy p a ń s tw a  m a ją  swoje oso ­
bne, n ie za w is łe  je d e n  od d rug iego  sejmy, w  
W iedn iu  i P eszc ie .  2) T a k sa m o  m a ją  obie p o ­
łow y  sw oje osobne, w za jem nie  od siebie n ieza ­
wisłe  m in is te rs tw a , 3) M inisters tw a są  odpow ie­
dz ia lne  swoim odnośnym  sejmom. 4) Minister­
s two korony  w ęg ie rsk ie j  ma sw oją  s iedzibę we 
W iedniu .  5) Z a k re s  czynności tych m inisterstw  
sięga  o tyle, o ile m y ś lą  p rzy jm ow ać  n a  s iebie 
odpow iedzia lność .

6) S p ra w y ,  k tó reb y  zda w a ły  sio w spółnem i,  
id ą  — z na jw yższego  po lecen ia  a lbo  na  w n io ­
sek  je d n e g o  m in is te rs tw a — pod w spó lne  o b r a ­
dy  konferencji ,  do k tó re j  n a le ż ą  oba m in is te r ja  
w  kom plecie ,  i aż  do zu pe łnego  u s ta w o d a w c z e ­
go  u reg u lo w a n ia  sp raw  w spó lnych  u rzą d zan e  
b ędą  w ed ług  p rzep isów  is tn ie jących .  7) T e ż  m i­
n is te r ja  w inny  w podobnych  sp ra w a c h  uk ła d ać  
w spólne p ro je k ta  do ustaw  i obu sejmom, w ie ­
deńsk iem u i pesz teńsk iem u , p rzed k ład ać .

8) S e jm y  o dbyw ać  się w inny  co roku  w  j e ­
dnym  i ty m  sam em  czasie we W ied n iu  i P e ­
szcie. 9) U ch w ały  se jm ów  id ą  pod o b ra d y  k o n ­
ferencji  obu m in is te rs tw , a  rez u l ta t  tych  o b rad  
m a  być  se jm om  przed łożony . T rw a ć  to ma d o ­
póty, aż k o n ie cz n a  zgodność m iędzy  k o ro n ą  a 
c iałam i p raw o d aw e zem i n as tąp i  i po trzebne,  z a ­
d o w a la ją ce  j e d n ą  i d ru g ą  p o ło w ę  m onarch ii  u- 
s ta w y  p rzy jd ą  do sk u tk u .“

Z  Z a g rz e b ia  donoszą d. 20. bm. o ro zw ią za ­
niu się s t ro n n ic tw a  fuzjonistów. C zęść  fuzjoni- 
stów, s p r z y ja ją c a  W ę g ro m ,  w liczbie przeszło  
50  członków, m iędzy tymi w iększa  część m a ­
gna tów , z a w iąz a ła  się  w osobny klub i w y b ra ła  
w m ie jsce  d o ty chczasow ego  p re z e sa  b a ro n a  Hel 
le n b ac h a  n a  now ych  p re z e só w  pp .  B r ig le v ic a  i 
K o lom ana  B e d ek o v ica .  N aro d o w a  część  fuz jon i­
stów, k tó ra  z zw iązku  do tychczasow ego  w y s tą ­
p i ł a ,  l iczy  około 50  cz łonków . S am ois tna  n a ­
rodow a p a r t j a  około 100 cz łonków  t r z y m a  się 
da le j .  W ielu  m a gna tów  p rzyby ło  na  sejm.

Na posiedzeniu  se jm u w G racu  d. 20. bm. 
o trzym ała  kom is ja  se jm ow a po lecen ie ,  aby  n a  
najb liższą  ses ję  p rz e d ło ż y ła  dok ładn ie  w y p ra c o ­
w any  plan  naukow y, w  celu  z re o rg a n izo w an ia  a- 
g ronom icznej  w yższej  szkoły  rea lne j  w G racu, 
dalej polecono je j  zrobić wnioski,  g d z ie  na leży  
zap row adz ić  nowe szkoły  z funduszów  k r a jo ­
wych, j a k i e  szkoły, w ed ług  ja k ie g o  p lanu  n a u ­
k ow ego  i z ja k iem i  nak ładam i.  Poseł G lobocik  
s ta w ia  wniosek ,  aby  udać  się ponow nie  do r z ą ­
du, aby  uła tw ił d ro g ą  u s taw y  k ra jow e j  tw o rze­
nie się  g łów nych  gm in (zbiorowych) na  p o d s ta ­
w ie  dośw iadczeń ,  zebranych  od czasu  w p ro w a ­
dzen ia  nowej u s taw y  gm innej.

Sejm  pesz teńsk i za ję ty  c iąg le  je szc ze  sp ra w  
dzaniem  wyborów .

Idok Tanuja mówi, że  posłow ie  s iedm io ­
g rodzcy  nie p rz y b ę d ą  do P esz tu  p rzed  m a rc em .

Na posiedzeniu  se jm u bukow ińsk iego  d- 20. 
b. ni. oddano w niosek Kovatsa ,  k tó ry  ż ą d a ł  p o ­
zw olen ia  na  u p raw ę  tytoniu d la  pow ia tu  w S ta-  
nist ieach, komisji g łodow ej ,  w niosek  zaś  Pom- 
pego  o p rze p ro w ad z en iu  ró w n o n p ra w n ie n ia  w y ­
znań, osobnej komisji.  S p ra w o z d an ie  komisji 
g łodow ej ,  b ęd ą ce  na  po rzą d k u  dz iennym , od ło ­
żono n a  czw artek .

O dnośnie  do doniesien ia ,  zam ieszczonego w 
je d n y m  z w iedeńsk ich  dzienników  —ja k o b y  rząd  
se rb sk i  za w ar ł  w  W iedniu  ugodę o dos taw ien ie
3 0 .0 0 0  k a ra b in ó w ,  ks. cza rnogó rsk i  zaś o 7 .0 0 0  
ładow nic ,  a  rzą d  rum uński o w iększe  dos taw y  
różnych  m a te r ja łó w  w ojennych  — ośw iadcza  Ge­
neral Corresj)., że ugod tych o dos taw ien ie  broni 
n ie  zaw arto  z rządem  aus tr jac k im ,  i że nie d o ­
sta rczono nic ze sk ła d ó w  skarbow ych .

O sku tku  j a k i  w y w a r ła  og łoszona  d la  W e n e ­
ck iego  am nest ja ,  n ie  p o d a ją  dziennik i  w ied e ń ­
skie  żadnych  w iadom ości.  U rzędow e dzienniki 
m ilczą  zupełn ie ,  a  w nosząc z dzienników  w ie ­
deńsk ich ,  n ie  sp ra w iła  ta  am nes t ja  bynajm nie j 
tak ieg o  w e W łoszech w ra ż e n ia  j a k ie g o  w W ie 
dniu spodz iew ano  się za p ew n e .  J e n e r a ln a  k o n ­
g r e g a c ja  w en e ck a ,  od rzuc iła  n aw e t  — ja k  d o ­
noszą  — w niosek w zględem  w ys to sow an ia  a d r e ­
su dz iękczynnego  do Najj. Pana,  a  j a k  u trzym ują  
dzienniki florentyńskie, postanow ili  w en e cc y  e- 
m igranci,  ży jąc y  we F lo ren c j i ,  nie p rzy jm ow ać 
am nestji  im udzielonej.

Gen. Corr. za p rzecza  s tanow czo  doniesieniom  
dzienników, ja k o b y  m iędzy  Austr ją  a  F r a n c ją  to ­
czy ły  się u ldady  w zg lędem  z a ła tw ien ia  sporu 
aaustr jacko -w łosk iego  i p o d z ie le n ia  k ró le s tw a  
W e n eck iego .

General Corresp. z d n ia  20. bm. o g ła sza  n a ­
s tę p u ją ce  s p r o s to w a n ie : Z pow odu w iadom ości,  
um ieszczonej w Vossiche Z tg. a za  n ią  w innych  
dzienn ikach ,  j a k o b y  k a rd y n a ł  Antonelli z ofiaro­
w anych  sobie 2 .000 franeuzkich  żołn ierzy ,  ty lko
1.000 miał p r z y j ą ć ,  bo H iszpan ia  i A ustr ja  po  
1500 żo łn ierzy  p rzy s ta w ić  p rzy rze k ły ,— możemy 
o św iad czy ć ,  że przyna jm nie j  ze s t ro n y  Austrji 
n ie było żadnego  p rzyrzeczen ia ,  tem więcej,  że 
rząd  pap iezk i n igdy  nie udaw a ł  się do rządu  
au s tr jack ieg o  o p rzy s ła n ie  j a k i e g o  k o rpusu  p o ­
siłkow ego .

N a  os ta tu iem  posiedzen iu  se jm u ber l ińsk iego  
złożył m in is te r  finansów etat. N ad  sposobem  za ­
ję c i a  się n iem w y w ią z a ła  się d łuższa  rozp raw a .  
G rabów  wniósł, ab y  o d d ać  go komisji bu d że to ­
wej. T w es te u  wnosił,  ab y  e ta t  ten  oddać  w p ie rw  
osobnej kom is ji  do zbadan ia ,  p rzed  oddan iem  do 
druku, j a k  sobie z nim p o s t ą p i ć ; cofnął j e d n a k  
swój w niosek ,  a  na tom ias t  za żą d a ł  w stępnych  w 
te j mi rze ob rad  w  Izb ie  sam ej.  D o ty c h c z a so ­
w ego  p o s tępow an ia  n ie  m ożna za trzym ać  przy  
zm ienionych  s tosunkach  i w obec  rządu , r z ą d z ą ­
cego  bez budżetu . P rz y p o m in a  on rzą d o w e  
ogłoszenie  p rze p isó w  adm in is t racy jnych ,  oraz u- 
k ła d  z ko le ją  ko lońsko -m indeńską  i o w c ie le ­
niu L au e n b u rg a .  U s ta w a  w p raw dzie  n ie  zos ta ła  
zaw ieszoną, a le j e s t  bezsku teczną .  Musimy z a ­
tem ośw iadczyć,  czy  i w  j a k i  sposób może być  
e ta t  w zię ty  pod  obrady ,  Dla tego też w s tę p n e  
o b rady  n a d a ją  się do tego  na j lep ie j .  W niosek  
T w e s te n a  j e d n a k  odrzucono, i p rzy ję to  w niosek 
O ste rra tha ,  o d es łan ia  e tatu  do komisji b u d ż e ­
towej.

W  A n g l i i  c iąg le  góru je  sp ra w a  reform y 
w yborcze j .  D n ia  16. bm. p rzy jm ow ał  lord Rus- 
sel w spó lną  d ep u tac ję  m ityngów  londyńskich  z 
St. M artins-Hall i L am beth ,  na  k tó re j  czele  stał 
le a te s .  Russel o św iadczy ł w ręcz, że wnioski

tych m ityngów  s i ę g a j ą  za  da leko , że ja k k o lw ie k  
z a s łu g u ją  n a  u w a g ę ,  n ie  z g a d z a ją  się je d n a k  z 
osobistem  je g o  za p a t ry w an iem  się na sp raw ę  
reform y. K w e s t j a  re fo im y  będz ie  oraz k w es t ią  
g a b in e to w ą  w n a d c h o d z ą c e j  kadencj i .  Z d a je  sie 
je d n a k ,  że  o b e c n y  g ab in e t  się  u trzym a, g d y ż  
nacze ln icy  s tronn ic tw a  re fo rm y ,  B righ t i Tom as 
H ughes  zs tąp i l i  ze s ta n o w isk a  ra d y k a ln e g o  i 
p rz y s ta ją  n a  p ro jek t  r z ą d o w y ,  a  k onse rw atyśc i  
są  za s łabi do w y w ró c e n ia  gab ine tu .  P ro je k t  
rzą d o w y  p o le g a  n a  zniżeniu  cenzusu w y b o rc ze ­
go, m iauow ic ie  o trzy m ałb y  p raw o  w yboru  kaźdv ,  
m o g ą c y  się  w y k a z a ć  k s ią ż e c z k ą  ja k ie j  k a s y  o- 
szczednośc i n a  100 funtów  sz te r l ingów  (p rzesz ło
1.000 złr.)

W iadom ość  o w sp o m n ia n e j  w  num erze g łó ­
w nym  nocie D rou ina  do L a m a rm o ry  i tegoż od­
pow iedz i w sp ra w ie  sp e łn ie n ia  konsty tucji  w rz e ­
śniowej, o b ja śn ia ją  don ie s ien ia  z P a r y ż a  dn ia  
18. bm., w ed łu g  k tó rych  k a rd y n a ł  Antonnelli  p o ­
lecił nuncjuszow i w P aryżu ,  za p y ta ć  gab ine tu  
francuzk iego  ja s n o  i s tanow czo, czy po w y co fa ­
niu wojsk swoich myśli za g w aran to w a ć  p a p ie ż o ­
wi je g o  obecne  posiadłości.  D on ies ien ie  to p o ­
tw ie rdza  i Wiener 'Ztg. R ząd  p ap iezk i  n ie  myśli 
s ię  zadow alać  ogó ln ikow em  przyrzeczen iem , a le  
z a żą d ać  o raz  p o d a n ia  ś ro d k a ,  gw o li  p o p a rc ia  
i do trzym ania  p rzy rzeczen ia ,  tudzież ok reś len ia  
zobow iązań. G d y b y  odpow iedź g ab in e tu  f ra n cu ­
sk iego  w y p a d ła  n ie zadow a la jąco ,  m ia łby  nuncjusz 
ośw iadczyć,  że p a p i e ż  zachow uje  sob ie  zupe łną  
wolność w yboru  ś ro d k ó w  ku  ubezpieczeniu  swo 
je j  duchow nej i św ieck ie j  n iepod leg ło śc i .  Być 
może, iż pap ież  za m y śla  w ezw ać  pom ocy pańs tw  
ka to lick ich .  D o tychczas  F ra n c ja  nie d a ła  o d p o ­
w iedzi Rzymowi. W  zw iązku  j e d n a k  z tem sto­
j ą  w iadom ości o u k ła d a c h  Rzym u z F r a n c j ą ,  tu ­
dzież podobno z A u s tr ją  i H isz p a n ią  o dostaw ę 
ochotn ików  do w ojska  p ap iezk iego .

Daily News z dn ia  20. b. m. p o w i a d a , że 
zw ołane  b ę d ą  m oże now e k o n fe ren c je  w  s p r a ­
w ie  szlez w icko-holsztyńsk ie j ,  w k tó ry ch  A nglia  
od udzia łu  w ym ów ić  się n ie  będz ie  m ogła .

Z  B ru k se l i  donoszą  20. bm. że  o d o n ie s ie ­
niu la Presse, j a k o b y  p. S a i l la rd  m ia ł po lecen ie  
d e ręczyć  M aksym ilianow i list N apo leona ,  z a p o ­
w iad a ją cy  opuszczenie M eksyku, p o w ą tp ie w a ją  
w P aryżu .  D onies ien ie  o misji p a n a  Bom- 
belles  jes t więcej p raw dopodobne .  P od ług  d o ­
n iesień  z F lo renc j i  m a tam panow ać p rzy c h y ln e  
usposob ien ie  d la  hand low o-po li tycznego  u k ła d u  
z Austrją.  Pose ł  au s tr jac k i  H u b n er  dz ia ła  w 
Rzym ie w porozum ien iu  z pos łem  francuskim  
S a r t ig e s .

R a d a  pań s tw a  d uńska  zos ta ła  re sk ry p te m  
kró lew sk im  d. 20. b. m. zw o ła n ą  n a  dzień  5go 
lutego.

W e d łu g  osta tn ich  doniesień , s tanow isko  r z ą ­
du h isz p ań sk ieg o  zasęp iło  się. Monitor d o n o s i ,że  
d. 18. P r im  z n a jd o w a ł  się  w  L lo ren e  d. 19. w 
F re n eg o l  (m ię d z y  A ndaluz ją  i P ortugnlią) ,  a  w 
nocy  d. 19. w  B ieryenuda ,  i spodz iew ano  się,
że  n a s t ę p n e g o  d n ia  w k r o c z y  do  Portugalii .  N a -
deszłe  dzis ia j  rano  w iadom ości nie w sp o m in a ją  
nie o tem. N a to m ias t  Monitor donosi,  że ko m e n ­
dant p row incji  T a r r a g o n y  m usiał sw oją  g łó w n ą  
k w a te rę  p rz e n ie ść  do R eus i w ysła ł  p rzeciw  
tam te jszem u oddzia łow i pow stańców  ruchom ą 
kolum nę 800  ludzi; a  naw e t  w spom ina  o k ilku  
oddzia łach  pow stańczych  w tam te j okolicy. W  
W a le n c j i  u siłowało  k ilku  studentów, z a b u rz y ć  
pokój,  a le  się  im n ie  powiodło . U rz ęd o w a Corre- 
spondentia m a d ry c k a  d o n o s i , że dn ia  18. p a n o ­
w ał w M adrycie  pokój, a le  o b ie g a ły  p og łosk i  o 
pow stańcach  w  p row incjach .  U p e w n ia j ą c ,  że 
tych  pog łosek  nie na leż y  b rać  n a  serjo ,  d o d a je ,  
że rzą d  w idząc, iż się  nie poznano na j e g o  ludz­
kości. p rzedsięw eźm ie  te raz  ś ro d k i  surowe!

Z  B ukaresz tu  dnia 19. b. m. d o n o sz ą :  Na
je d n e m  z osta tn ich  p o s ie d z e ń  uderzono  g w a łto ­
w nie  na  rząd ; opozyc ja  zos ta ła  j e d n a k  w m nie j­
szości.  P re zy d e n t  Iz b y  na żą d an ie  rządu  podał 
się do dymisji.  W m ie jsce  j e g o  zam ianow ał 
książę ,  j a k  donoszą  te leg ram y  z B uka resz tu ,  p. 
K a ta rg in  p rezyden tem .

W a ż n ą  w iadom ość p o d a je  Wanderer. Nie do 
gab ine tu  w ied e ń sk ie g o  lecz do p a ry z k ieg o  udał  
się g a b in e t  rzym ski z pow odu  za jść  MeyendorfFa 
z pap ieżem . G ab in e t  p a ry z k i  z a p y ty w a ł  pos ła  
m osk iew sk iego ,  B u d b e rg a ,  a ten o d p ar ł ,  że nie 
m a w  tej sp raw ie  in s t rukc ji  z P e te rsb u rg a .  G a ­
b ine t  pa ryzk i uda ł  się więc w pros t  z z a p y ta ­
n iem , do P e te rsb u rg a .  D n ia  20. s tyczn ia  n ad e ­
szła w iadom ość  do W ie d n ia  o odpow iedz i ks. 
G o re z a k o w a  tej t reśc i  : „iż w zasadzie  p rzec iw  
w ynurzeniu  się M eyendorffa p rze d  p ap ieżem , g a ­
binet p e te rab u rg sk i  nic n ie  m a  do za rzucenia ,  i 
n ie widzi pow odu  d a n ia  mu n a g a n y  lub odwo- 
ła u ia  go. P ap ie ż  może u cz y n ić  co mu się p o ­
doba, może mu p r z e s ła ć  p aszp o r ta  lub nie ." G a ­
binet p e te rsb u rg sk i  p rzy g o to w a ł  sw e dyspozycje  
na  o b ad w a  w y p ad k i .  “ Wanderer dodaje ,  że g a ­
b ine t  p a ry z k i  z pap iez k iem  w tej sp ra w ie  są  je -  
duego  zdan ia  i so lidarn ie  p o s tę p o w a ć  będą ,  o- 
p rócz  tego  udał się g ab in e t  p a ry z k i  i do g a ­
binetu au s tr jack iego  z z a w ez w a n iem  aby  do tej 
so lidarności p rzys tąp i ł .  W P a r y ż u  i w W  i e- 
d n i u  o c z e k u j ą  o d j a z d u  a m b a s a d o ­
r ó w  m o s k i e w s k i c h  i p rze n ies ien ia  sp raw  
tych am b asa d  n a  p ros tych  sp ra w u ją c y c h  in tere-  
sa  (G e sch a f ts t rag e r) .

Z K r a k o w a  d onoszą  d. 20. bm. n a  p o d s ta ­
w ie  w iadom ości z W a r s z a w y ,  że polecono n a ­
m ies tn ikow i K ongresów ki , a b y  poczynił  odpo ­
w iedn ie  p rzy g o to w a n ia  do za p ro w a d ze n ia  w y łą ­
cznie ty lko  m osk iew sk iego  j ę z y k a ,  zacząw szy  od 
1. m aja ,  we w szys tk ich  u rzędach ,  szko łach  i p u ­
b licznych  za k ła d a c h .  Ks. Zw olińsk i,  a d m in is t ra ­
tor a reh id jecez j i  w arsza w sk ie j ,  o trzym ał rozkaz,  
ab y  się s taw ił p rz e d  synodem  w P e te rsb u rg u  na  
konferenc ję .
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